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• •« 
W e Wroc ł aw iu przekazano nie-
dawno pierwszą w K r a j u centra-
lę telefoniczną, skonstruowaną 
na licencji f rancuskie j f i rmy 
„Pentaconta". Dysponu je ona 5 
tys. numerów, ale istnieje moż-
liwość ich dwukrotnego zw ięk -
szenia. Cała aparatura w y p r o d u -
kowana została w warszawskich 
Zakładach Wytwórczych U r z ą -
dzeń Telekomunikacyjnych. Przy 
wszystkich pracach uczestniczyli 
eksperci z Francj i . Centrale sy -
stemu „Pentaconta" będą w przy -
szłości stanowiły podstawowy 
sprzęt k r a j o w e j telekomunikacji . 

• 2 
Kombinat Pańs twowych Gospo-
darstw Rolnych w Oleśnicy (wo j . 
wroc ławskie ) wkrótce wzbogaci 
się o nowoczesną wytwórn ię pasz. 
Je j moc przerobowa wyniesie 
160 ton pasz w ciągu 8 go -
dzin. Wystarczy to nie tylko 
na pokrycie własnych potrzeb, 
ale pozwoli też na sprzedaż 
nadwyżek innym gospodarstwom 
i hodowcom indywidualnym. 

• 3 
Jachty drewniane 1 z laminatów 
produkowane w Morsk ie j Stoczni 
Jachtowej im. Leonida Teligi w 
Szczecinie, znane są w wie lu 
kra jach Europy. K u p u j e je m. in. 
Holandia, Szwecja , W łochy i 
Z S R R . Ostatnio 20 jachtów za-
tokowych typu „Car ina" stocz-
niowcy wysła l i do Holandii . 

W ostatnich latach notuje się 
w K r a j u szybszy niż poprzed-
nio rozwó j przemys łowej służby 
zdrowia. Jedną z nowo o twar -
tych tego typu placówek jest 
przyzakładowa przychodnia w 
Hucie Im. Marcelego Nowotk i w 
Ostrowcu Świętokrzyskim. 10-
osobowy zespół lekarzy interni-
stów i specjal istów roztacza opie-
kę zdrowotną nad 5-tysięczną za-
łogą oraz nad pracownikami 
przedsiębiorstw budowlanych, za-
trudnionymi przy wznoszeniu no-
wych obiektów huty. Oprócz le -
czenia chorych zespół przychod-
ni prowadzi akcję profi laktycz-
ną. Pracę u ła twia ją dobrze w y -
posażone gabinety specjal is-
tyczne i laboratorium analityczne. 

Okres ka rnawa łu sprzyja zaba -
wom. Wzo rem dorosłych karna-
w a ł o w e bale urządzają również 
dzieci. M a m y , co prawda , nabie-
dzą się trochę nad kost iumowy-
mi pomysłami, ale radość dzie-
ci i wrażenia z pierwszego balu 
na długo zapisane w ich pamięci 
warte są tego zachodu. Oto jak 
bawi l i się najmłodsi w j edne j z 
warszawskich szkół. (Fot. C A F ) 
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W numerze 
9514 zag ran i c znych słucha-
czy P o l s k i e g o Rad ia wz i ę ł o 
udz ia ł w ankiec i e p r z e p r o -
w a d z o n e j z okaz j i t r z yd z i e -
s te j r oc zn i cy zakończen ia 
d r u g i e j w o j ny ś w i a t o w e j 

Po l scy studenci p r z e ż y w a -
ją obecn ie g o rą cy okres 
sesj i e g z a m i n a c y j n e j . Co 
m ó w i ą o p r z y g o t o w a n i a c h 
do n ie j , a także co myś lą 
o s tosowanych n o w y c h f o r -
mach kon t r o l owan ia p r z y -
s w o j o n y c h przez nich w i a -
domości , dow i ec i e się z r e -
por tażu pod t y tu ł em „ P r e -
mia za w i e d z ę i p i lność " 

Znany dz ia łacz p o l o n i j n y 
p. I g n a c y F l ac zyńsk i z 
Houda in odby ł w ub. roku 
c i ekawą podróż po K r a j u . 
J e j w y n i k i e m są naw ią zane 
l i czne kon tak ty m.in. z p o l -
sk imi t w ó r c a m i l u d o w y m i 12 
O w ę g l u na Lube l s z c z y żn i e 
m ó w i o n o już p r zed w o j n ą , 
a le chłopi z oko l i c Ł ę c z -
ne j , Puchac zowa i B o g d a n -
ki o c z a r n y m bogac tw i e 
pod swo im i po l am i d o w i e -
dz ie l i s ię k i lkanaśc ie lat 
temu. T e r a z w ę g i e l w ł a -
śnie kreś l i p e r spek t y -
w y ich życ ia i r eg i onu 14 
S a m o z a j m o w a n i e się do -
m e m i dz i ećmi coraz r z a -
d z i e j zaspoka ja a m b i c j e 
wspó ł c zesne j Po lk i . P r a -
gn i e ona nie t y l k o w s p ó ł -
d e c y d o w a ć z m ę ż e m o 
w a ż n y c h sprawach r od z in -
nych, ale i być od n iego 
n ieza leżna ekonomic zn i e 20 
N a j w i ę k s z a w Europ i e z a -
chodn i e j stacja o rn i t o l o -
g iczna to C a m a r g u e w W o -
gezach po łudn i owych . T u -
t a j od n i epamię tnych c za -
s ó w m i l i ony p tac twa w ę -
d r o w n e g o m a j ą punk zbo r -
ny, punkt odpoczynku , a 
wreszc i e coś w r o d z a j u 
„p tas i e j g i e ł d y i n f o r m a c y j -
n e j " — T a k rozpoczyna 
swą c i ekawą opow i eść 
w y b i t n y o rn i to log f r a n c u -
ski p ro f . dr A r m a n d B r e f 28 
R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A : 23, 
r u e Ta i t t a ou t , 75009 P a r i s . T e l . 
824 76-44, 824 76-51. C . C . P . 92.20.76 P a r i s , 
w B E L G I I : M m e O l . K u c — 314, r u e 
W a r m o n c r . T J. 60000 — C h a r l e r o i , 
C . C . P . 000-0666 945-70 B e l g i q u e . 

P R E S I D E N T D I R E C T E U R G E N E R A L : 
D a n u t a J a g o s z e w s k i - B l e n a i m é . 

C E N A P R E N U M E R A T Y k w a r t a l n i e : 
15 F — 125 F B p ó ł r o c z n i e : 20 F — 
190 F B . r o c z n i e : 35 F — 330 F B . 

I M P R I M E R I E : Z a k ł a d y G r a f i c z n e 
„ T a m k a " , Z a k ł a d n r 1. V a r s o v i e , 
T a m k a 3. 
N r i n d e k s u 37941. 

Z d j ę c i e n a o k ł a d c e : : I N T E R P R E S S 

P r o j e k t o k ł a d k i 1 o p r a c o w a n i e 
g r a f i c z n e : I R E N A P O Z N A Ń S K A 

75 lat Filharmonii Narodowej 

Pierwsz 
I 

Kraju 
W y j ą t k o w o a t r a k c y j n y m p r o g r a m e m k o n -

c e r t ó w zaanonsowała F i lha rmon ia N a r o d o w a 
75 r o k s w e j dz iała lności . H o ł d y i g ra tu l a c j e 
na leżne jub i la tce zb ierać będz ie ona g ł ó w -
n ie w l is topadz ie 1976 roku, k i edy to r o z -
poc zn i e n o w e ćw i e r ćw i e c z e . 

75 l a t to dla c z ł ow i eka w i e k bardzo d o j -
r za ł y . A dla ins ty tuc j i a r tys tyczne j? S m a r -
ku la ! M a p r a w o s tw ie rdz i ć F i lharmon ia B o -
lcńska, l i cząca sobie już ponad 300 lat. 

M ł odość n ie j es t j edyną cechą cha rak t e r y -
styczną W a r s z a w s k i e j F i l ha rmon i i N a r o d o -
w e j , k tó ra odróżnia się od podobnych ins ty -
tuc j i muzyc znych w świec ie . Czas, w jak im 
przysz ło j e j dz ia łać i ksz ta ł tować s w ó j p r o -
g r a m ar tys tyczny , n ie u ła tw ia ł r o zw in i ę c i a 
skrzyde ł , t y m bardz i e j , że od p i e rws zy ch dni 

Dalszy ciąg na stronie 18-19 



przygotowuje 
się 
do wyborów 

N a dzień 21 marca 1976 roku ogłoszono 
w K r a j u w y b o r y do Se jmu i w o j e w ó d z -
kich rad narodowych. Ogłoszenie w y b o -
r ów poprzedzi ło uchwalenie przez S e j m 
P R L Us tawy Kons ty tucy jne j o up ł yw i e 
kadencj i Rad Narodowych stopnia w o j e -
wódzk iego oraz ordynacj i wyborcze j do 
Se jmu P R L i Rad Narodowych. 

Tak więc w najb l i ższym okresie t rwać 
będzie w K r a j u wie lka kampania, podczas 
które j najlepsi, na jaktywnie js i spośród 
wszystkich wars tw społeczeństwa w y s u -
nięci, a następnie wybran i zostaną do tych 
ważnych organów przedstawicielskich. 
S e j m w Polsce spełnia bow iem funkc j ę 
na jwyższego organu ustawodawczego, u-
stala g łówne kierunki rozwo ju społeczno-
gospodarczego K r a j u i budżet państwa, 
nadaje kształt stosunkom Polski z innymi 
państwami, sprawuje kontrolę nad dzia-
łalnością organów władzy i administracj i 
państwowej , powołu je Radę Minis trów 
oraz w y k o n u j e szereg innych doniosłych 
zadań. Rady narodowe, będące wyraz ic i e -
l em wo l i społeczeństwa, rozwi ja ją j ego 
in i c j a tywę oraz aktywność na rzecz po-
mnażania sił, dorobku i kultury narodu, 
są podstawowymi organami samorządu 
ludności. 

Uchwalona Ustawa Konstytucy jna o u-
p ł yw i e kadencj i Rad Narodowych stopnia 
wo j ewódzk i ego oraz ordynacja wyborcza 
do Se jmu P R L i Rad Narodowych pozo-
stają ze sobą w ścisłym związku. Ordyna-
c ja wyborcza do Se jmu i Rad Narodo-
w y c h ma na celu zaktualizowanie i dosto-
sowanie prawa wyborczego w Polsce do 
osiągniętego rozwo ju społeczno-politycz-
nego, zaś ustawa konstytucyjna o up ływ ie 
kadencj i Rad Narodowych stopnia wo j e -
wódzk iego tworzy podstawy do nowego 
ukształtowania terenowych organów 
przedstawicielskich w wo jewództwach. 
Jest to obecnie, po przeprowadzeniu w 
1975 roku podziału obszaru państwa na 
49 w o j e w ó d z t w oraz wskutek zniesienia 
powiatów, szczególnie ważne. Składy Rad 
Narodowych stopnia wo jewódzk iego , u-
kształtowane w połowie ubiegłego roku w 
oparciu o uzyskany w wyborach 1973 ro-

ku mandat oraz miejsce pracy bądź za-
mieszkania radnych, noszą z konieczności 
wyraźne cechy tymczasowego rozwiąza-
nia. Obecne wybory są więc decydującym 
krokiem zmierza jącym ku rozwiązaniu 
trwałemu. 

Uchwalenie ordynacj i wyborcze j , czyl i 
uregulowanie strony prawnej wybo rów 
do Se jmu i Rad Narodowych w jednym, 
wewnętrzn ie spójnym akcie ustawodaw-
czym jest po prostu realizacją zgłoszo-
nych postulatów oparcia tego podstawo-
wego prawa pol i tycznego na jednol i tych 
przesłankach. Ponadto dotychczasowe od-
dzielne ordynacje wyborcze nie uwzględ-
niały zmian, wynika jących z dwustopnio-
wego podziału terytorialnego Kra ju . 

Konsty tucy jne zasady prawa wyborcze-
go są wspólne dla Se jmu i Rad Narodo-
wych . Obecna ordynacja wyborcza czyni 
prawo wyborcze bardziej czy te lnym i ła-
tw ie j s zym w praktycznym stosowaniu. 
Zachowana została prawna możl iwość 
przeprowadzenia w y b o r ó w albo wspól-
nych do Se jmu i Rad Narodowych oby-
dwu stopni, albo wspólnych do Se jmu i 
rad stopnia wo jewódzk iego — jak to za-
mierza się uczynić w najbl iższych w y b o -
rach — albo wreszcie w y b o r ó w oddziel-
nych. 

W nowe j ordynacj i wyborcze j , uchwalo-
ne j ostatnio przez Se jm P R L , jest kilka 
istotnych momentów, zasługujących na 
szczególną uwagę. A r t yku ł 1 ordynacj i 
wyborcze j głosi: „ W y b o r y do Se jmu P R L 
i Rad Narodowych odbywa ją się w opar-
ciu o program Frontu Jedności Narodu, 
będący wyrazem wspólne j patr iotycznej 
postawy wszystkich świadomych i ak t yw-
nych obywatel i wobec zasadniczych inte-
resów narodu i państwa socjal istycznego". 
Nowa ordynacja wyborcza utrwala usta-
wową praktykę zgłaszania wspólnych list 
kandydatów na posłów i radnych przez 
komite ty Frontu Jedności Narodu w imie-
niu wszystkich konstytucyjnie do tego 
uprawnionych organizacji . Ustawa określa 
również przesłanki odwoływania przez 
wyborców posła, który uchylał się od pra-
cy w Se jmie lub z innych wzg l ędów za-
wiódł zaufanie wyborców. Decyz j ę o 
zwróceniu się do wybo r ców o odwołanie 
posła ustawa zastrzega Se jmowi . N o w e 
przepisy ustalają także identyczne warun-
ki wyboru posła i radnego, uzależniając 
wybó r również radnego — a nie ty lko 
jak dotychczas posła — od uzyskania bez-
wzg lędne j większości głosów. Ordynacja 
wyborcza przewidu je podniesienie górne-
go pułapu składu l iczbowego Rad Naro-
dowych stopnia wo j ewódzk i ego ze 180 do 
200 radnych, co łączy się ze zwiększeniem 
l iczby jednostek szczebla podstawowego 
w wo jewództwach. 

Ustalenie wspólnego terminu w y b o r ó w 
do Se jmu i Rad Narodowych w związku 
z datą up ływu kadencj i Rad Narodowych, 
która zbiega się z datą up ływu obecnej 
kadencj i Se jmu — jak zakłada się w K r a -
ju — zwiększy zasięg i wzbogaci treści 
t e j w ie lk ie j kampanii pol i tycznej oraz 
o tworzy szerokie pole dla pełnie jszej ak-
tyw i zac j i wszystkich sił polskiego społe-
czeństwa, skupionych w e Froncie Jed-
ności Narodu. 

Avant la conférence d'Hel-
sinki, le Programme pour 
l'Etranger de la Radio Polo-
naise adressa une enquête à 
tous ses auditeurs en leur de-
mandant leurs réflexions re-
latives à la fin de la seconde 
guerre mondiale et d l'occa-
sion du trentième anniversai-
re de la victoire sur le fas-
cisme. 

Les réponses ont atteint un 
chiffre record en comparaison 
avec les enquêtes, précéden-
tes. Des 9514 lettres reçues, 
7513 venaient d'Europe, envi-
ron 1500 des pays arabes et 
plus de 500 des autres conti-
nents. Il est intéressant de 
noter que plus de 3100 lettres 
furent envoyées par des audi-
teurs qui écrivaient pour la 
première fois à la Radio Po-
lonaise. 

La grande majorité des cor-
respondants donna son appar-
tenance politique: 20°/o de 
communistes, 23°/o de la gau-
che et 20°/o de démocrates 
chrétiens. Un quart des let-
tres provenaient de gens trop 
jeunes pour avoir connu la 
guerre, les autres (chaque 7e 

correspondant) en tinrent com-
pte. Parmi tous les problèmes 
abordés par les correspon-
dants, l'un revient sans arrêt 
„Plus jamais de fascisme, 
plus jamais de guerre". Ainsi 
c'est le reflet de ce qu'on ap-
pelle maintenant communé-
ment „l'esprit d'Helsinki", qui 
ressort de l'enquête. 

Chaque troisième correspon-
dant évoque la part de la Po-
logne dans la défaite du fas-
cisme et la martyrologie de 
la nation polonaise sous l'oc-
cupation hitlérienne. Tout 5e 

correspondant souligne la re-
construction et le dynamisme 
qui intervint dans le déve-
loppement d'une Pologne re-
devenue libre. „Rien d'éton-
nant que la Pologne soit un 
des champions de la détente 
dans le monde après ses du-
res expériences du passé" 
évoque un correspondant. Si 
un grand pourcentage des 
correspondants est optimis-
te quand à l'avenir de l'Euro-
pe et du monde entier, il s'en 
trouve de franchement pessi-
mistes surtout parmi les let-
tres venant d'Italie et d'Es-
pagne (18"/o) et de RFA (16°/o). 
Si la majorité des lettres de 
RFA condamne le IIIe Reich, 
il s'en trouve d'autres à ren-
dre la Pologne „fautive pour 
les 10 millions d'Allemands 
chassés des terres' de l'est 
inégalement occupées ainsi 
que tous les alliés de la coali-
tion antihitlérienne"... 

Il faut d'autant plus rappe-
ler les paroles d'Edward Gie-
rek assurant que „l'avenir de 
l'Europe appartient aux for-
ces pacifiques... que la Polo-
gne fera tout pour que cette 
paix en Europe qui existe de-
puis trente ans, soit prolon-
gée à tout jamais..." 



9514 zagranicznych słuchaczy Polskiego Radia 

wzięło udział w ankiecie 

Europa — 
trzydziesty 

pierwszy 
rok: pokoju 

Europa w k r o c z y ł a w 31 r o k 
poko ju c emen tu j ą c na jd łuższy 
b o d a j w histor i i naszego k o n -
tynentu okres mi l c zen ia o r ę -
ża h i s t o r y c znymi d e c y z j a m i 
he ls ińsk ie j K o n f e r e n c j i B e z -
p i eczeńs twa i Wspó łp ra cy w 
Europ ie . „ W i e l k i e znaczen ie 
pos tanow ień t e j K o n f e r e n c j i 
•— m ó w i ł na V I I Z j e ź d z i e 
P Z P R E d w a r d G i e r e k — po l e -
ga na j e d n o z n a c z n y m p o t w i e r -
dzeniu nienarusza lnośc i i o -
sta tecznego charakteru p o -
rządku po l i t y c zno - t e r y t o r i a l -
nego, k t ó r y pows ta ł w Euro -

p i e w rezu l tac i e z w y c i ę s t w a 
nad h i t l e rowską I I I Rzeszą , 
h i s to rycznych d e c y z j i p o c z -
damsk ich oraz p o w o j e n n e g o 
r o z w o j u " . 

T r u d n o w y o b r a z i ć sobie 
Po l aka , k t ó r y n i e podp isa łby 
s ię pod t y m i s ł owami . Co 
jednak sądzą na ten t emat 
inni , a pr z ede w s z y s t k i m — 
wspó łm i es zkańcy naszego k o n -
tynentu? 

I n t e r e s u j ą c y m p r z y c z y n -
k i e m do odpow i edz i na to p y -
tan ie m o ż e b y ć ank ie ta p o d -
s u m o w a n a n i e d a w n o przez 

Zespó ł P r o g r a m u dla Z a g r a -
n i cy P o l s k i e g o Rad ia . W r o k u 
t rzydz ies to lec ia z w y c i ę s t w a 
nad f a s z y z m e m i z a r a z e m w 
roku narodz in tego , co wesz ł o 
do po toc znego j ę z y k a j a k o 
„duch H e l s i n e k " (choć a n k i e -
tę p r z e p r o w a d z o n o j eszcze 
przed K o n f e r e n c j ą Be zp i e -
czeństwa i W s p ó ł p r a c y w Eu-
rop i e ) Po l sk i e R a d i o z w r ó -
ciło się do s w y c h s łucha-
czy zag ran i c znych z prośbą o 
podz i e l en i e się r e f l e k s j a m i , j a -
k ie n a s u w a j ą się im w z w i ą z -
ku z roczn icą zakończenia I I 

w o j n y w Europ ie . W o d p o w i e -
dz i nap łynę ła r e k o r d o w a — 
w p o r ó w n a n i u z p o p r z e d n i m i 
ank ie tami P o l s k i e g o Rad ia — 
ilość l i s tów, bo aż 9 514, w 
t y m z Europy — 7 513, z A f r y -
ki i k r a j ó w arabsk ich ok. 1.5 
tys iąca oraz ponad 500 z i n -
nych kon t ynen t ów . 

Charak te rys t yc zne , ż e ponad 
3100 l i s tów, a w i ę c p r a w i e j e -
dna t rzec ia odpow iedz i , n a p ł y -
nę ły od słuchaczy, k t ó r z y k o -
r e spondency jny kontakt z 
P o l s k i m R a d i e m z a w a r l i po 
raz p i e rwszy . 

A o to w skróc ie — jesz -
cze k i lka danych o uczestn i -
kach ank ie ty , p o t w i e r d z a j ą -
cych j e j szeroką r ep r e z en ta -
t y w n o ś ć z w i e l u p u n k t ó w w i -
dzen ia . W ś r ó d r e sponden tów 
p r z eważa l i męż c z y źn i (78 p r o -
cent) . Z d e c y d o w a n a w iększość 
o d p o w i a d a j ą c y c h zadek la ro -
w a ł a w l istach swą o r i en tac j ę 
po l i tyczną, w t y m 26 procen t 
— komunis tyczną , 23 procen t 
— l e w i c o w ą . O b o k części au-
torów l i s t ó w (co s iódmy) , k t ó -
r z y n a w i ą z y w a l i w nich do 
własnego , be zpoś r edn i ego u -
działu w w o j n i e , co n a j m n i e j 
j edna c zwar ta odpow i edz i n a -
p łynę ła od ludz i zby t m ł o -
dych na to, często urodzonych 
już po 9 m a j a 1945 roku. A u -
to rzy op racowan ia ank ie ty 
z w r a c a j ą też u w a g ę na fak t , 
ż e na każdych dwóch uczest -
n i k ó w ank i e t y , k t ó r z y w a l c z y -
l i z f a s z y z m e m w szeregach 
a rm i i lub par t y zan tk i a n t y f a -
szys towsk ie j , p r z ypada m n i e j 
w i ę c e j j eden, k t ó r y b ra ł udz ia ł 
w w o j n i e w szeregach a rmi i 
h i t l e r owsk i e j (p rzede ws zys t -
k i m l i s ty z R F N ) . 

Nigdy więcej 
faszyzmu 

O t w a r t y charakter ank i e to -
w e g o py tan ia s twarza ł m o ż l i -
wość w y p o w i e d z e n i a s ię w d o -
w o l n e j kwes t i i , k o r e s p o n d u j ą -
ce j z zasadn i c zym t ematem. 
S tąd mnogość w ą t k ó w , w ś r ó d 
k t ó r y ch j e d n a k n i e t rudno w y -
ł o w i ć co n a j m n i e j k i lka n a j -
częśc ie j p o w t a r z a j ą c y c h się. 

N i g d y w i ę c e j f a s z y z m u — 
nigdy w i ę c e j w o j n y . 

T a myś l p r z e w i j a się p r z e z 
z d e c y d o w a n ą w iększość odpo -
w i edz i , bez w z g l ę d u na p r z y -
należność p a ń s t w o w ą auto rów , 
ich w i e k i zapa t r ywan ia . I 
chociaż n ie zawsze , g d y 
d w ó c h m ó w i to samo, o to 
samo i m idzie, w a r t o odno to -
w a ć m. in., że p r z e w a ż a j ą c a 
część r e sponden tów z Z S R R 
oraz obu p a ń s t w n i emieck i ch 
pokusi ła s ię w s w y c h r e f l e k -
s jach „ w 30 la t późmie j " o o -
cenę ideo log i i f a s z y zmu oraz 
j e j po l i t y c znych skutków, p r ó -
b ę ana l i zy c z y n n i k ó w sp r z y -
j a j ą c y c h na rodz inom i z ł o -
w i e s z c z emu ro z ros t ow i h i t -
l e r y zmu , j a k r ó w n i e ż b e zpo -
ś redn im i poś redn im p r z y c z y -
n o m w y b u c h u I I w o j n y ś w i a -
t o w e j . Znaczną ak t ywność w 
k r y t y c z n y m spo j r zen iu n a w e -
w n ę t r z n e i z ewnę t r zne o k o -
l iczności u m o ż l i w i a j ą c e do j ś -
cie h i t l e r o w c ó w do w ł a d z y w 
N i e m c z e c h i — w k o n s e k w e n -
c j i — pogrążen i e E u r o p y na 
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przesz ło p ięć la t w e k r w i i 
ogniu, w y k a z a ł a także znacz -
na część a u t o r ó w l i s t ów z 
F r a n c j i i W i e l k i e j Bry tan i i . 

Sko j a r z en i e z w i ą z a n e z sa-
m y m p r z eb i e g i em w o j n y , w y -
s i łk i em z b r o j n y m ca łe j koa -
l i c j i an t y f a s z y s t owsk i e j i p o -
szczegó lnych pańs tw , a także 
b e z m i a r e m strat — pr zede 
w s z y s t k i m ludzk ich — cecho-
w a ł o r ó w n i e ż w iększość a n -
k i e t o w a n y c h odpow iedz i . N a 
u w a g ę zas ługu je m. in. f ak t , 
ż e g d y znany powszechn ie , 
d e c y d u j ą c y w k ł a d Z S R R w 
r o z g r o m i e n i e h i t l e r y zmu stał 
się okaz j ą do r e f l e k s j i 98 r es -
p o n d e n t ó w ze Z w i ą z k u R a -
dz i eck iego , p o ł o w y — z N R D , 
co c z w a r t e g o W ł o c h a i H i s z -
pana i co dz ies ią tego F rancu -
za i A n g l i k a , to p r a w i e co 
d rug i autor odpow i edz i z 
R F N skupia ł się nade ws zys t -
ko na m i l i t a r n y m aspekc ie 
dz ia łań an t yh i t l e r owsk i e j k o -
a l i c j i lat 1939—1945. P o d o b n i e 
— gdy idz ie o m a r t y r o l o g i ę 
n a r o d ó w europe j sk i ch pod 
okupac ją h i t l e rowską — w 
w i e l u l istach z R F N , n a w e t 
zahacza jących o tę s p r a w ę (a 

t ak im b y ł co d rug i l ist za -
chodn ion i emieck i ego s łucha-
cza P o l s k i e g o Rad ia ) , p r z e w a -
ż a j ą suche dane nad g ł ębszy -
mi r e f l e k s j a m i r e sponden t ów 
z innych k r a j ó w : Jak mog ł o 
do j ść do t ak i ego ludobó j s twa? 
Czy to m o ż l i w e , aby N i e m c y 
nie w i ed z i e l i o t ym, co się 
d z i e j e w obozach koncen t ra -
c y j n y c h ? Jak można dopusz-
czać myś l o t ym, aby takie 
zbrodn ie m o g ł y b y ć k i e d y k o l -
w i e k zapomniane , „ p r z e d a w -
n i one " ? 

Polska, kłóra 
nie kapitulowała 

P r a w i e co t rzec i r espondent 
ank i e t y P o l s k i e g o Rad ia na-
w i ą z y w a ł bezpośredn io do u -
dz ia łu Po l sk i w I I w o j n i e 
ś w i a t o w e j , po l sk i ego w k ł a d u 
zb r o jnego w ostateczne r o z -
g r o m i e n i e f a s z y z m u oraz m a r -
t y ro l og i i narodu po l sk i ego pod 
h i t l e rowską okupac ją . Cha -
rak t e rys t yc zne , że w ą t e k ten 
p r z e w i j a ł się p r zez p r a w i e 60 
p rocen t w y p o w i e d z i z Z S R R 
z s i lnym, n i ek i edy bardzo o -
sob is tym akcen t em w łasnych 
w s p o m n i e ń o toczonych r a m i ę 
w r a m i ę z P o l a k a m i bo j a ch 

na drodze od L e n i n o do B e r -
l ina i na pa r t y zanck i ch śc ież -
kach. Równocze śn i e boha te r -
s t w o Po lsk i i P o l a k ó w ( „ P o l -
ska, k tóra nie k a p i t u l o w a ł a " ) 
podkreś l i ł o ponad 30 procent 
r e sponden tów z F ranc j i i 
W i e l k i e j B ry tan i i oraz k r a j ó w 
a f r ykańsk i ch i arabskich, dla 
k tó rych — j a k w o l n o p r z y p u -
szczać z w y p o w i e d z i — pos ta -
w a P o l a k ó w w okres ie I I 
w o j n y ś w i a t o w e j s tanowi w z ó r 
g ł ębok i ego pa t r i o t y zmu naro -
du wa l c zącego o n a r o d o w e i 
społeczne w y z w o l e n i e . C i ę żk i e 
s t raty ludzk i e i ma te r i a lne 
pon ies ione przez Po l skę w te j 
w a l c e skłoni ły do chw i l i pe ł -
ne j hołdu zadumy co c z w a r t e -
go autora l i s t ów do P o l s k i e g o 
Rad ia , choć w a r t o tu podkreś -
lić, ze na średnią tę „ z a p r a -
c o w a ł y " p r zede w s z y s t k i m o d -
pow i ed z i z Z S R R i obu p a ń s t w 
n iemieckich. T r u d n o tu nie 
zgodz ić się z autorami pod -
sumowan ia ankie ty , gdy p i -
szą, że p r zyc zyną tak i ego sta-
nu rzeczy jest stopień obecno -
ści s k u t k ó w w o j n y w św iado -
mośc i spo łeczne j , częs to t l i -
wość p o j a w i a n i a isię tych p r o -
b l e m ó w w środkach m a s o w e -
go przekazu, czy też tak i c z y n -
nik, j a k l iczebność ż y j ą c y c h 
jeszcze w e t e r a n ó w i ś w i a d -
k ó w I I w o j n y ś w i a t o w e j . 

A l e „po l sk i e w ą t k i " ankie-
t y do tyczą nie t y lko w y d a -
r zeń sprzed lat 30. Wys t ępu ją 
one nie m n i e j w y r a ź n i e w 
d r u g i m — chronolog icznie 
r zecz b i o rąc — nurc ie r e f l e k -
s j i zag ran i c znych słuchaczy 
P o l s k i e g o Rad i a zw iązanych 
z p o w o j e n n y m i t rudnymi dro-
gami Europy do t r w a ł e g o po-
ko ju . Co p ią ty autor l i s tów 
uznał za słuszne — j a k na le -
ży sądzić n ie t y lko ze w z g l ę -
d ó w k u r t u a z y j n y c h —- w y r a -
zić s łowa uznania dla p o w o -
j e n n e j o d b u d o w y i d ynamic z -
nego , zw łaszcza w ostatnich 
latach, r o z w o j u Po lsk i , j ak 
r ó w n i e ż dla j e j działalności na 
f o r u m m i ę d z y n a r o d o w y m . 
„ N i c d z i w n e g o — napisał j e -
den z r e sponden tów — że P o l -
ska, bogata w c iężk ie do-
św iadczen ia przeszłości , jest 
jędrnym z l i d e r ó w odprężenia 
w świec i e . P o l a c y zbyt w i e l e 
w y c i e r p i e l i na w łasne j skó-
rze , zna j ą aż za dobrze cenę 
i smak poko ju . D la t ego są ta-
cy a k t y w n i na t y m po lu" . 

Duch Helsinek 
zatriumfuje 

Jak już wspomnia ł em, an-
k ie ta P o l s k i e g o Rad ia prze -
p r o w a d z o n a została przed 
K o n f e r e n c j ą Bezp ieczeństwa 
i Wspó łp ra cy w Europie . T y m 
ba rdz i e j znamienne jest, że w 
duże j części l i s t ów ( p raw i e 60 
procent ) , k t ó rych autorzy 
p róbu ją określ ić wa runk i u-
t rwa l en ia poko ju na naszym 
kontynenc i e , p o j a w i a się e x -
press is -verb is przekonanie , że 
„duch He l s inek z a t r i u m f u j e " , 
że n ie ma a l t e rna t ywy w o b e c 
po l i t yk i odprężenia , a postęp 
w te j dz iedz in ie nie jest uto-
pią. W uzasadnieniu tego po -
g lądu respondenc i operu ją 
w a c h l a r z e m różnorodnych a r -
g u m e n t ó w . N a j c z ę ś c i e j p o w t a -
r z a j ą się wś r ód nich kwes t i e 
r o z w o j u sy tuac j i w p o w o j e n -
ne j Europ ie , św iadczącego o 
s t a ł ym wzrośc i e sił zaanga -
ż o w a n y c h w c emen towan i e 
poko ju , n o w e g o układu sił w 
św i ec i e zw i ą zanego p r zede 
ws zys tk im z umacn ian i em się 
i r o z w o j e m soc ja l i s t yczne j 
wspó lno t y , a także — postę-
pu w stosunkach pom i ędzy 
g ł ó w n y m i m q c a r s t w a m i ś w i a -
ta: Z S R R i U S A . Z ko l e i na 
l iśc ie na j c z ę śc i e j w y m i e n i a -
nych pos tu la tów, bez spe łn ia-
nia k t ó r y ch t rudno będz i e — 
zdan i em r e sponden tów — 
m ó w i ć o Europ ie poko ju , m a -
m y p r zede w s z y s t k i m (pisze 
o t y m co p ią ty autor ank i e -
t y ) p r ob l em konsekwen tnego 
w y p l e n i a n i a z życ ia naszego 
kon tynen tu o raz ca ł e go świata 
f a s z y z m u i j e g o pozostałości , 
l i k w i d a c j i f a s zys towsk i ch i 
pó ł f a s zys towsk i ch sys t emów. 

W sumie — co t rzec i uczest -
n ik ank i e t y uznał za s tosow-
ne z a w r z e ć w swych r e f l e k -
s jach nad 30 rocznicą r o z g r o -
mien ia h i t l e r y zmu akcent zde -
c y d o w a n e g o o p t y m i z m u co do 
przysz łośc i Europy i ca łego 
świata . P o g l ą d ten z awar ł o w 
s w y c h l istach m. in. 85 p ro -
cent r e sponden t ów z Z S R R , 
74 — z N R D oraz 61 — z 
R F N . 

N a d r u g i m b iegunie , wś r ód 



z d e k l a r o w a n y c h p e sym i s t ów ' 
zna laz ł y sią l isty z W ł o c h ł 
H iszpan i i (18 p rocen t ) oraz — 
t e j ż e R F N (16 procent ) . O i le 
znaczną część „ c z a r n o w i d z -
twa " - ś ródz i emnomorsk i ch res -
p o n d e n t ó w można — j a k się 
w y d a j e — spisać na konto na -
s t r o j ó w wzbudzanych przez 
ż yc i e w ś r ó d szczegó ln ie na -
p i ę t ych i n i e r o zw ią zanych 
k r y z y s ó w spo łecznych i eko -
nomicznych , to pesymis tom 
znad Renu, a p r z y n a j m n i e j 
ich części, war to poświęc i ć 
oisofono s ł ów ki lka. 

Potrzeba czujności 
i nieprzejednania 

N a w e t kogoś na jda l s z ego od 
s tawian ia znaku r ó w n a n i a p o -
m i ę d z y szczerą ludzką w ą t -
p l iwośc ią co do p o k o j o w e j 
przysz łośc i Europy , a pos tawą 
z i m n o w o j e n n e g o awan tu rn i c -
twa musi zas tanowić f ak t , że 
16 p rocen t p e s ym i s t ów za-
chodn ion iemieck ich z ank ie ty 
P o l s k i e g o Rad ia ko r espondu j e 
ze zb l i żoną l iczbą 17 procent 

l i s t ów z tegoż k ra ju , w k tó -
r y ch sama ocena p r z y c z yn I I 
w o j n y ś w i a t o w e j oraz j e j 
p r z eb i eg i f i na ł naśw ie t l one 
zostały w sposób aż nazby t 
znany. O b o k — podk r e ś -
l a m y to raz jaszcz ? — p r z e -
w a ż a j ą c e g o r ó w n i e ż w w y -
padku l i s t ów z R F N tonu po -
tępienia I I I Rzeszy , j e j a g r e -
s y w n e j i l udobó j c z e j po l i t yk i , 
w łaśn ie p r a w i e co p iąta od -
p o w i e d ź zachodn ion i emieck i e -
go słuchacza odpow iedz i a lnoś -
cią za w y w o ł a n i e i skutki 
w o j n y obarczała.. . Po l skę i 
Z S R R , obc iążała Po l skę „ w i -
n ą " za „ w y p ę d z e n i e 10 m i l i o -
n ó w N i e m c ó w z b e z p r a w n i e 
z a j ę t y ch z i em na wschodz i e " , 
j ak r ó w n i e ż wszys tk i ch so-
jus zn ików an t yh i t l e r owsk i e j 
koa l i c j i o... zb rodn ie w o j e n n e . 
I l e tak ich l i s t ó w napisano nad 
R e n e m spontanicznie , a i l e 
powsta ło z bezpośredn ie j in -
sp i rac j i o d w e t o w y c h , r e w i z j o -
n is tycznych o rgan i zac j i i ich 
tub p r a s o w y c h ( w i a d o m o np., 
że u l t r a r eakcy jna „Deutsiche 
Na t i ona l Z e i t u n g " ape l owa ła 
wpros t do s w y c h c z y t e l n i k ó w 
o „ o d p o w i e d n i e w ł ą c z en i e 

s i ę " do odpow i edz i na ank i e -
tę Po l sk i ego R a d i a ) — t rudno 
sądzić. I nie w t y m zresztą 
rzecz , bo w obu p r z ypadkach 
m a m y do czyn ien ia z j ak ż e 
znaną w Europ i e skłonnością 
do prób odkręcania kó ł h isto-
ri i , kosztem k r w i i zniszczeń. 

T y m bardz i e j w i ę c w a r t o 
p r zypomnieć s łowa E d w a r d a 
Gierka , w y p o w i e d z i a n e na 
V I I Z j e źd z i e P Z P R , w p r z e -
dedniu ko l e j n ego roku eu ro -
pe j sk i ego poko ju : 

„Przysz łość w Europ ie n a -
l e ż y do si ł poko ju . N a r o d y 
naszego kontynentu nie chcą 
n a w r o t u ku czasom n i enaw i ś -
ci, k o n f l i k t ó w i wo j en . W y -
maga to c iąg ł e j czujnośc i i 
n i eprze j ednan ia w o b e c sił r e -
akcy jnych , z i m n o w o j e n n y c h i 
mi l i ta rys tycznych . M y , w na -
szym K r a j u , u c z y n i m y w s z y s t -
ko, by c iężko zdoby ty i i s t -
n i e j ą cy od t rzydz ies tu la t p o -
k ó j w Europ ie przed łużyć na 
całą j e j przysz łość. Jest to 
wspó lne s tanowisko, z a r ó w n o 
w e t e r a n ó w n a j k r w a w s z e j z 
w o j e n , j a k i tych poko leń , 
k tó re w y r o s ł y w poko ju " . 

KRZYSZTOF STRZELECKI 

C o piąty autor listów uznał 
za słuszne wyrazić słowa u-
znania dla powojennej odbu-
dowy i dynamicznego w ostat-
nich latach rozwoju Polski... 

1 
Elektrownia „Dolna Odra", 
jedna z największych i naj-
nowocześniejszych. Obecnie 
trwają prace nad włączeniem 
do systemu energetycznego 
Kraju kolejnego, już szóstego 
bloku o mocy 200 megawatów 

Port Północny w Gdańsku 
pracuje niecałe dwa lata, a 
już stał się potentatem 
wśród polskich baz węglowych 

Miedziowe Zagłębie Legnicko-
Głogowskie rozwija się nieu-
stannie. Miedź jest dziś bo-
wiem niezastąpionym metalem 
w nowoczesnym przemyśle 

Zdjęcia: 
RYSZARD DUTKIEWICZ i CAF 
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Les étudiants appellent volontiers ,,essoreuses" les 
sessions examinatoires car elles pressent leur savoir 
comme on le ferait d'un citron. Dans les écoles polo-
naises ces examens débutent fin janvier pour pren-
dre fin à la mi-février. Auparavant, l'étudiant voit 
porter sur son livret les appréciations de tous les pro-
fesseurs dont il a suivi les cours pendant le premier 
semestre. 

Ces appréciations ont une autre valeur. L'étudiant 
qui travaille systématiquement et obtient de bonnes 
notes reçoit une prime spéciale d'une valeur de 500 zł 
par mois durant ' tout le semestre suivant. Ces primes 
sont accordées indépendamment des bourses ou autres 
aides données par l'état. Quand aux étudiants qui 
obtiennent les notes les plus élevées, ils peuvent se 
voir remettre le prix du recteur d'un montant de 
15G0 zlotys. Ces primes montrent l'importance qu'on 
attache d assurer aux jeunes de bonnes conditions 
d'étude. 

Pour ces sessions, la faculté de médecine a intro-
duit les tests pour certains examens. Les avis sont 
partagés quant à ce moyen. Toutefois un sondage a 
révélé que 70°/o des futurs médecins apprécient cette 
forme. Il s'avère que cette méthode est sûrement plus 
juste, cependant elle exige une introduction à sa pra-
tique. D' ailleurs les écoles supérieures techniques ont 
adopté également le test en l'adaptant à leurs besoins. 

Entre les deux semestres, les étudiants disposent 
de 7 jours. La plupart en profitent pour aller aux 
sports d'hiver par l'intermédiaire des organisations 
d'étudiants. Ils s'y reposent et prennent des forces 
pour le second semestre à venir. 



imia 
za wic idz^ 

i palność 
Studenc i ses ję e g z a m i n a c y j -

ną n a z y w a j ą w i r k i e m , pra lką , 
w y ż y m a c z k ą . W y c i s k a ona bo -
w i e m z nich to, c zego w cią-
gu semestru się nauczy l i , z m u -
sza do bardzo i n t e n s y w n e j 
nauki w styczniu. N a ucze l -
niach w K r a j u w końcu s tycz -
nia r o zpoc z yna j ą się b o w i e m 
eg zaminy , k tó re t r w a j ą do p o -
l o w y lutego. Osta teczne 
sp rawdz iany , a tych nie m o ż e 
być w sesj i z i m o w e j w i ę c e j 
niż cz tery , p o p r z e d z a j ą ko l o -
k w i a , czy l i — jak się j e w 
ucze ln iach p r z y j ę ł o n a z y w a ć — 
za l iczenia . S tudent musi o -
t r z y m a ć wp i s do indeksu od 
wszys tk i ch w y k ł a d o w c ó w p r o -
wadzących g ł ó w n e p r z e d m i o -
ty w d a n y m semestrze . 

Za l i c zen ia w a ż n e są r ó w n i e ż 

z innego p o w o d u . Student , 
k t ó r y sys t ematyczn i e się uczy, 
w -wyznaczonych t e rminach 
p r z y s t ę p u j e do e g z a m i n ó w i 
o t r z y m u j e z nich dobre oceny 
— jest w y r ó ż n i o n y spec ja lną 
p r em ią za naukę w wysokośc i 
do 500 z ło tych mies i ęczn ie 
p r zez ca ły następny semestr . 
P r e m i e t e p r z y z n a w a n e są 
nieza leżn ie od n o r m a l n e j p o -
m o c y państwa, j aką s tanowią 
s typend ia w y n o s z ą c e od 600 
do 1200 z ło tych mies ięcznie , 
czy moż l iwośc i korzys tan ia z 
mieszkan ia w d o m u a k a d e -
m i ck im . S tudenc i -p rymus i , 
c zy l i tacy z s a m y m i p i ą t kam i 
( n a j w y ż s z a ocena) , mogą o -
t r z y m a ć r ó w n i e ż nag rodę r e k -
tora — 1500 z ło tych . W s z y s t -
k i e t e p r e m i e i nag rody 

świadczą , j ak dużą w a g ę p r z y -
w i ą z u j e się w K r a j u do za -
pewn i en i a m łodz i e ż y w a r u n -
k ó w do nauki i t e r m i n o w e g o 
kończenia s tud iów. Św iadc zą 
one też o zau fan iu pańs twa 
do s tudenck ie j o r gan i zac j i — 
S Z S P (Soc ja l i s t yczny Z w i ą z e k 
S t u d e n t ó w Po lsk ich ) , k tó ra ta -
k i e w łaśn i e r o zw i ą zan i e z a -
p roponowa ła . 

Repo r t e r „ T y g o d n i k a P o l -
sk i e go " odw i edz i ł U n i w e r s y -
tet W a r s z a w s k i w okres i e n a j -
ba rdz i e j g o r ą c z k o w y m , czy l i 
podczas sesji, aby p o r o z m a -
w i a ć ze s tudentami . 

E w a Jawo r ska s tud iu je na 
c z w a r t y m roku f i l o l o g i i p o l -

S l ^ f ' M a m e g z a m i n z l i t e ra tury 
obce j , z d a j ę f rancuską . L u b i ę 

Nie jest łatwo o miejsce 
w uniwersyteckiej bibliotece 

Iwona Tarkowska, studentka 
Uniwersytetu Warszawskiego, 
pisze pracę dyplomową. Przed 
końcowym egzaminem czeka 
ją lektura tych oto książek! 

3 
Najlepiej i najprzyjemniej u-
czyć się z dobrą koleżanką.. 

Najbardziej uczęszczaną dro-
gą jest droga do biblioteki 

Zdjęcia: JACEK BARCZ 

tę l i teraturę , g d y ż ma duże 
z w i ą z k i z l i te raturą polską. 
Poza t y m in te resu ję się h isto-
r ią i sztuką F ranc j i . Od pa ź -
dz i e rn ika j e s t em też s tudentką 
h is tor i i sztuki i na t y m k i e -
runku z d a j ę e g zam in z p r z e d -
mio tu : sztuka społeczeństw 
p i e r w o t n y c h . Szczerze m ó w i ą c 
to ba rd z i e j się b o j ę w łaśn i e 
t ego d rug i ego sprawdz ianu. 
Jeże l i oba zdam, jeszcze w 
l u t y m w y j e ż d ż a m na w y p o -
c z y n k o w y obóz studencki w 
góry . Zos ta łam już z a k w a l i f i -
k o w a n a przez R a d ę W y d z i a ł o -
w ą S Z S P . 

J a d w i g a Ba ranowska jest 
także s tudentką po lon is tyk i 
Un iwe r s y t e tu Wars zawsk i e go , 
a le I roku. Dla n i e j — jak 
dla wszys tk i ch s tudentów I 
roku — sesja z i m o w a ma 
szczegó lne znaczenie . Jest to 
b o w i e m p i e rws za próba, od 
k t ó r e j być m o ż e za leżą całe 
studia. 

— T r o c h ę się bo ję , a l e jest 
to r ac ze j t r ema niż obawa 
p r zed k o m p r o m i t a c j ą . P r z y g o -
t o w y w a ł a m się do sesj i w y -
j ą t k o w o pi ln ie . Za l i czen ia 
m a m już w indeks ie o raz z d a -
ł am j eden z e g z a m i n ó w , t zw . 
wars z t a t po lon is ty . P r z e d e 
mną t y l ko d w a sprawdz iany . 

N a d rug im roku histor i i są 
t r zy e g zam iny z i m ą — h is to -
r ia powszechna , histor ia P o l -
ski i j ę z y k obcy i cz t e ry l a -
t em — histor ia s tarożytna, f i -
l o zo f ia , łacina i pedagog ika . 
Barbara J ę d r z e j c z y k i A n d r z e j 
Gó ra l sk i z ap r z y j a źn i l i się na 
począ tku s tud iów. R a z e m się 
uczą, r a z em p r z y g o t o w u j ą do 
e g zam inów . P o c z ą t k o w o A n -
d r z e j o w i nie szło na j l ep i e j . 
U k o ń c z y ł t e chn ikum m e c h a -
niczne, m ia ł w i ę c w szkole 
ś r edn ie j m n i e j z a j ę ć z p r z e d -
m i o t ó w humanis tycznych . M u -
siał dogon ić k o l e g ó w . P o m a -
gała m u Barbara , abso lwentka 
w a r s z a w s k i e g o l i ceum. T e r a z 
o b o j e idą r ówno . Są zgodn i w 
ocen ie c z eka j ą cych ich e g za -
mii<Jw: 

-— His tor ia powszechna i h i -
storia Po lsk i , z obu p r z e d m i o -
t ó w o b o w i ą z u j e mate r i a ł od 
w i e k u X V I do X V I I I , to n a j -
t rudn ie j s ze sp rawdz i any na 
roku. Na naszym w y d z i a l e 
m ó w i się, że k to j e zda, ten 
d y p l o m ma w kieszeni . 
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P r z e d d w o m a la ty podobn i e 
sądzi ła Janina K o z ł o w s k a , stu-
dentka p r a w a , p isząca obecn ie 
p racę mag is te rską . T e m a t : z a -
s tosowan ie p r z ep i s ów p r a w -
nych w arb i t rażu. N a ostat -
n im roku n ie m a dużo za j ę ć 
o b o w i ą z k o w y c h , jest t y l ko k i l -
ka w y k ł a d ó w i s eminar ium z 
p r z edmio tu w iodącego . Jan i -
na z d a j e w t e j sesj i t y l ko j e -
den e g zam in — f i l o zo f i ę . W 
c z e rwcu p r zys tąp i do ob rony 
p racy d y p l o m o w e j . Jest to 
ostatni i na j t rudn i e j s z y e g z a -
min. P r o w a d z ą c y seminar ium 
po p r z y j ę c i u i ocen ie p racy 
o d d a j e ją r ecenzentom, k t ó -
r zy r ó w n i e ż w y s t a w i a j ą s top-
nie. Jeże l i są one p o z y t y w n e 
mag i s t ran t s ta j e p r zed ucze l -
nianą komis ją , k tó ra m a p r a -
w o zadawać py tan ia z a r ó w n o 
z p r o b l e m a t y k i p o d j ę t e j w 
r o zp raw i e , j ak i mate r i a łu 
p r z e w i d z i a n e g o p r o g r a m e m na 
d a n y m k i e runku s tud iów. 

Zasady składania e g z a m i -
n ó w d y p l o m o w y c h oraz p r z e -
p r o w a d z a n i e s p r a w d z i a n ó w se -
s y j n y c h są j e d n a k o w e p r a w i e 
w e wszys tk i ch po lsk ich ucze l -
niach. P r o w a d z i się natomiast 
e k s p e r y m e n t y z r ó ż n y m i f o r -
m a m i kon t r o l owan ia p r z y s w o -
j onych p r ze z s tudentów w i a -
domości . A k a d e m i e m e d y c z n e 
na p r z y k ł a d od k i l ku lat s t o -
sują testy . S łuchacze p i e r w -
szego roku w ses j i z i m o w e j 
m a j ą p o ł ó w k ę , czy l i e g z a m i n 
c ząs tkowy z ana tomi i . O t o 
op in ie o teśc ie z t ego p r z e d -
miotu, z eb rane od s tuden tów 
lat s tarszych A k a d e m i i M e d y -
czne j w W a r s z a w i e . 

— N i e lub i ę testu, bo jest 
on swoistą maszyną do s p r a w -
dzania w iadomośc i , c zyn i z 
nas au tomaty . Jes tem w i ę c 
p r z e c i w k o testom, m i m o że 
n ieź le sob ie z n i m i radzę . 

— K i e d y z d a j ę test p r z es ta -
j ę się w res z c i e d e n e r w o w a ć . 
W i e m , że e g zamina to r n ie z a -
da m i p o d c h w y t l i w e g o p y t a -
nia an i też nie p r z yc z ep i się 
do j ak i egoś szczegółu, k t ó r e -
go akura t nie znam. 

— Tes t y w p r o w a d z o n o nam 
na t r z ec im roku. P o c z ą t k o w o 
t rudno się by ło do nich p r z y -
zwycza i ć , a le późniisj s t w i e r -
dz i l i śmy, że to l epsze od t r a -
d y c y j n e g o o d p y t y w a n i a . P a -
mię tać j ednak na l e ży o j e d -
n y m , do testu t rzeba się i na -
cze j p r z y g o t o w a ć niż do e g za -
m inu ustnego. 

P o m i m o tak ró żnych opini i 
s tudenci akademi i m e d y c z -
nych w K r a j u w y p o w i e d z i e l i 
się za testami. P r z e p r o w a d z o -
na przez o r gan i z a c j ę s tuden-
cką sonda w y k a z a ł a , że 78 
proc. p r zysz ł ych l eka r zy 
chwa l i sob ie t ę f o r m ę s p r a w -
dzania w i a d o m o ś c i t e o r e t y c z -
nych, a 85 proc. chętn ie w i -
dz ia łoby ją na latach s tar-
szych. A oto zdan ie d y d a k t y -
ka, dr R o m a n a C h r u ś c i k o w -
sk iego : 

— K a ż d a metoda , a w i ę c 
i test, m o ż e być dla ok reś l o -
nych ludz i t rudna lub d e n e r -
w u j ą c a . T r z eba ich nauczyć 
jak test zdawać . U w a ż a m , że 
f o r m a jest po prostu ba rd z i e j 
sp raw i ed l iwa , ws zak w s z y s c y 
z d a j ą c y m a j ą j e d n a k o w o 
t rudne py tan ia i o d p o w i a d a j ą 

w iden tycznych warunkach . 
Ż e tak jest św iadczy choc iaż-
by i to, że testy coraz czę-
śc ie j s tosowane są r ówn i e ż 
p r z e z szko ły średnie. I to do -
brze , g d y ż w ten sposób m ł o -
dz ież p r z y j d z i e na ucze ln ię z 
p e w n y m p r z y g o t o w a n i e m te -
chn icznym, będz i e w i edz ia ła 
j ak przys tąp ić do r o z w i ą z y -
wan i a nawe t na j t rudn i e j s z ych 
tes tów. 

T e s t y w p r o w a d z i ł y r ówn i e ż 
ucze ln ie techniczne. O c z y w i -
ście, tak j ak akademie m e -
dyczne , t y lko do sprawdzania 
w i adomośc i t eore tycznych . P o -
l i t echnika W a r s z a w s k a stosuje 
jeszcze inną f o r m ę egzaminu. 
N a W y d z i a l e E l ek t ron ik i np. 
j eden z e g z a m i n ó w m a cha-
rak t e r in t e rdyscyp l inarny . 
M o ż n a na n iego zab ierać p o d -
ręcznik i , no ta tk i z w y k ł a d ó w 
i tab l i ce numeryczne . D y d a k -
t y c y tw i e rdzą , że j eś l i stu-
dent nie jest dobrze p r z y g o -
t owany , nic m u nie p o m o g ą 
zabrane książki . P o co w i ę c 
one? B y nie w k u w a ć całego 
mate r ia łu na pamięć , a l e w i e -
dz ieć gdz i e można znaleźć po -
t r z ebne w iadomośc i . T o też 
w i edza . 

W iększość s tudentów w 
K r a j u tak rozk łada sobie 
e g zaminy , b y mieć j e zdane 
przed zakończen i em sesj i z i -
m o w e j . P r z e r w a m i ę d z y s e m e -
stralna t r w a 7 dni, j e że l i ktoś 
„ w y g o s p o d a r u j e " j eszcze t rzy 
lub p ięć dni z sesji, moż e d łu-
ż e j w y p o c z y w a ć na obozach 
i z imow i skach o r gan i z owanych 
przez s tudencką o rgan i zac j ę . 
W t y m roku w y j e d z i e , g ł ó w -
nie w gó ry , ponad 60 tys. s tu-
dentów . P o czterech mies ią -
cach nauki k i l k u d n i o w y r o z -
brat z ucze ln ią jest j ak n a j -
ba rd z i e j wskazany . T r z e b a 
zdobyć si ły na następny se-
mestr , o d w a t y godn i e d łuż -
szy i kończący się t rudn ie j szą 
le tn ią sesją e g zam inacy jną . 

LESZEK GONTARSKI 



List z Dijon — Jubileuszowy 
sukces »Warszawy« 

r o g i „ T y g o d n i -
k u " ! C o t y d z i e ń a p e l u j e s z do s w y c h 
C z y t e l n i k ó w , b y d z i e l i l i s ię z T o b ą 
w r a ż e n i a m i p r z e ż y w a n y m i z o k a z j i 
j ub i l euszu , r o d z i n n e g o ś w i ę t a , c zy 
też sukcesu w p r a c y s p o ł e c z n e j . 
W ł a ś n i e t ak i d z i e ń g d z i e b y ł o 
w s z y s t k i e g o p o t rosze : i jub i l euszu , 
i r o d z i n n e g o ś w i ę t a , i sukcesu p r z e -
ż y ł o s t a t n i o nasz z e s p ó ł „ W a r s z a w a " . 
0 t e j nas z e j w s p ó l n i e p r z e ż y w a n e j 
r adośc i c h c e m y C i don ieść . 

Z e s p ó ł nasz, u t w o r z o n y w e w r z e -
śniu 1959 roku , o b c h o d z i ł t e r a z s w o -
j e 16- lec ie . W i e l k a i s o l e n n a t o r o c z -
n i ca w j e g o ż y c iu . S t w o r z o n y on 
zosta ł g o r ą c y m s e r c e m i e n t u z j a z -
m e m p. M a r i i D i n e t , b y ł e j n a u c z y -
c i e l k i p o l s k i e j s z k o ł y w D i j o n , p. 
A n d r z e j a P a r c z yń ski e g o — j e j u c z -
n ia i w y c h o w a n k a o raz p. J ó z e f a 
B u j a k a . D z i ę k i z a p a ł o w i i b e z i n t e -
r e s o w n e m u oddan iu t y ch osób z e -
spó ł „ W a r s z a w a " z d o b y w a ł u z n a n i e 
1 p o z y c j ę . N a s t ą p i ł o z e s p o l e n i e m ł o -
d z i e ż y z r ó ż n y c h ś r o d o w i s k w j e d n ą 
r o d z i n ę o b a r d z o a k t y w n e j d z i a ł a l -
nośc i . 

D-uszą z e spo łu j es t od t r z y n a s t u 
j u ż l a t c h o r e o g r a f p. Jan S t a w i e c k i , 
na b a r k a c h k t ó r e g o c i ą ż y o d p o w i e -
dz i a lność za p o z i o m a r t y s t y c z n y . 
D z i ę k i j e g o s z e r o k i e j w i e d z y i z n a -
j o m o ś c i f o l k l o r u p o l s k i e g o i n i e -
z m o r d o w a n e j p r a c y z m ł o d z i e ż ą 
o s i ą g n ę l i ś m y w i e l e s u k c e s ó w . 

W c i ą gu s w e g o 16 - i e tn i ego i s tn i e -
n ia z e spó ł o d n i ó s ł t r z y k o l e j n e z w y -
c i ę s t w a w k o n k u r s a c h z e s p o ł ó w f o l -
k l o r y s t y c z n y c h i z d o b y ł s r e b r n y 
p u c h a r u f u n d o w a n y p r z e z A m b a s a -
dę P o l s k ą w P a r y ż u . W c i ą g u s w e j 
h i s to r i i z e spó ł d a w a ł m n ó s t w o k o n -
c e r t ó w i s p e k t a k l i n i e t y l k o w D i -
j o n i p o b l i s k i c h m i e j s c o w o ś c i a c h r e -
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1 
Zespól „Warszawa" podczas ostat-
niego międzynarodowego festiwalu 
folklorystycznego w Dijon, organi-
zowanego co rok z okazji winobrania 

2 
Wystawa poświęcona Polsce w pa-
łacu książąt burgundzkich z Di-
jon. Wystawę tę zorganizowali rów-
nież członkowie zespołu „Warszawa" 



Jubi-
leuszowy 

sukces 
»Warszawy« 
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g ionu Jura, a le także i w dalszych 
miastach, w sumie oko ło 500, sze-
rząc zna j omość po l sk i e j ku l tu ry i 
fo lk l o ru . 

P r e z e n t a c j ą l u d o w e j sztuki p o l -
sk ie j i dorobku Po l sk i L u d o w e j b y -
ła w y s t a w a z o r gan i z owana przez 
zespół „ W a r s z a w a " w u b i e g ł y m r o -
ku w n a j p i ę k n i e j s z e j sali D i j o n — 
w s iedz ib ie meros twa , w d a w n y m 
pa łacu ks iążąt burgundzk ich . Z a -
in t e r esowan i e w y s t a w ą w ś r ó d m i e j -
s c o w e j społecznośc i b y ł o tók w i e l -
k ie , ż e w ł a d z e m i e j s k i e p r z ed łu ży ł y 
t e j t rwan i e . 

W im i en iu zespołu „ W a r s z a w a " 
p r z y b y ł y c h gości p o w i t a ł prezes 
p. E d w a r d Rudz ik . A k t u o t w a r c i a 
w y s t a w y dokona l i k onsu l ow i e z 
L y o n u p. Buka ła i p. K o w a l c z y k w 
t o w a r z y s t w i e p. G r i v e l e t a — zastęp-
cy m e r a D i j on . 

B o g a t e p lansze dostarczone przez 
K o n s u l a t w L y o n i e i A m b a s a d ę P R L 
w P a r y ż u i lus t rowa ły ak tua lny d o -
r o b e k Po l sk i w r ó ż n y c h dz iedz inach. 
C z ł o n k o w i e zespołu z g r omadz i l i eks-
p o n a t y po l sk i e j sztuki l u d o w e j i 
r zemios ł a ar tys tycznego . 

P o w o d z e n i e w y s t a w y b y ł o ba rdzo 
duże. „ Z ł o t a K s i ę g a " zespołu zebra ła 
oko ło 3000 p o d p i s ó w z w i e d z a j ą c y c h , 
k t ó r z y w y r a z i l i uznanie i g r a tu l a c j e 
o r gan i za t o r om ekspo zy c j i . W ś r ó d 
z w i e d z a j ą c y c h by l i z a r ó w n o P o l a c y 
j a k i Francuz i . Szczegó ln i e w z r u -
s za j ące b y ł y o d w i e d z i n y uczestn i -
k ó w ostatnie j w o j n y , w i ę z i o n y c h w 
niemieck i ch obozach k o n c e n t r a c y j -
n y c h na teren ie Po l sk i . Dz i e ląc się 
w s p o m n i e n i a m i z tego m a k a b r y c z -
nego okresu, z w i e l k ą serdecznością 
w s p o m i n a l i oni pos t awę P o l a k ó w i 
ich czynną pomoc, k tóra p o m o g ł a 
i m p r z e t r w a ć na j c i ę ższe chwi l e . 

W d z i ę c z n y m i odb io rcami w y s t a -
w y by ł a r ó w n i e ż m łodz i e ż szikolna, 
k t ó r a pod op ieką s w y c h nauczyc i e l i 
p r z y b y ł a n a w e t z od l eg ł ego M o n t -
ba rd czy Ser re . 

W y s t a w a nasza by ła i s t o tnym 
w k ł a d e m do pog ł ęb i en ia p r z y j a ź n i 
po l sko - f r ancusk i e j , co po tw i e rd z i ł a 
m i e j s c o w a prasa pisząc, iż „ L e s D i -
j onna is d é couv r en t la P o l o g n e v i -
van t e " . 

U zupe łn i en i em w y s t a w y w D i j o n 
by ł a z o r gan i z owana przez nas p r o -
j e k c j a f i l m u „ H u b a l " w sal i m i e j -
s cowego kina „ A l h a m b r a " . P r o j e k -
c j ę poprzedz i ł o p r z e m ó w i e n i e p. E d -
w a r d a Rudz ika — prezesa zespołu 
„ W a r s z a w a " oraz kró tka p r e l e k c j a 
dr W a n d y N o w a k o w s k i e j , l ek tor ki 
j ę z y k a po lsk iego na U n i w e r s y t e c i e 
w D i j o n . 

T a k i e to „po l sk i e a k c e n t y " p r z e -
ż y w a l i ś m y w D i j o n w u b i e g ł y m 
mies iącu. Z a ł ą c z a j ą c o d p o w i e d n i e 
f o t o g r a f i e p r o s i m y o zamieszczen ie 
t ego l istu na ł amach w a s z e g o p o -
czy tnego „ T y g o d n i k a " . 

EDWARD RUDZIK 
CHRISTINE STAWIECKA 

Co słychać 

u działaczy polonijnych? 

Owocn a 
1 podróż 

d o 
kraj lu i o j j c ó w 

ednvm z 
szych samorodnych r zeźb ia r zy po lsk ich 
jest bezsprzeczn ie A n t o n i Dobrowo l sk i , 
k t ó r y p r a c u j e z a w o d o w o j ako d z i ew i a r z 
w Spó łdz i e ln i I n w a l i d ó w „ N i e w i d o m y " w 
Poznan iu . N i e z w y k ł o ś ć t ego w y b i t n i e 
uzdo ln ionego a r t ys t y -amato ra po l ega na 
tym, ż e jest on od ósmego r o k u życ ia 
ca łkow i c i e oc iemnia ły i że p o m i m o o w e j 
zupe łne j ś lepoty rzeźb i w kor z e topo lo -
w e j i j e s i o n o w e j n ies łychanie suges t ywne 
mask i p r z y w o d z ą c e na myś l s łynne p o -
sąg i z t a j emn i c z e j W y s p y W i e l k a n o c n e j , 
k t ó r e zna oczyw iśc i e t y l ko z r e p r o d u k c j i 
N a j e g o n i e t u z i n k o w y m ta lenc ie w sto-
l i c y W i e l kopo l sk i już się — rzecz jasna — 
poznano. W samym Poznan iu zo rgan i zo -
w a n o ju ż p ięć w y s t a w j e g o prac, a nadto 
d w i e tak ie ekspozyc j e c zynne b y ł y na t e -
ren i e w o j e w ó d z t w a poznańskiego . Zaś w 
trakc i e ostatnich t ygodn i m in i onego r oku 
dzie ła t ego n i e w i d o m e g o snycerza podz i -
w i a ć m o g l i r ó w n i e ż w trzech miastach 
N o r d u — Boulogne, L e n s i R o u v r o y 
Francuz i , tudzież c z ł onkow ie nasze j p o -
l o n i j n e j społeczności. T r a f b o w i e m z r z ą -
dzi ł , że w lec i e ub i eg ł ego roku natknął 
się na A n t o n i e g o D o b r o w o l s k i e g o w t rak -
cie s w o j e j w a k a c y j n e j w ę d r ó w k i po o j -
czyźn ie p r z o d k ó w j eden z n a j a k t y w n i e j -
szych dz ia łaczy ku l tura lnych Po l on i i f r a n -
cuskie j . że dz ia łacz ten p r z y w i ó z ł szereg 
j e g o dz ie ł do F ranc j i i pos tanow i ł zadz i -
w i ć n imi tu ta j swoich po lsk ich i f r a n -
cuskich w s p ó ł z i o m k ó w . 

Spotkania liczne 
i ciekawe 

T r a f ? O nie. T o nie b y ł traf . Spo tkan i e 
I g n a c e g o F laczynsk i ego z A n t o n i m D o -
b r o w o l s k i m — bo o w y m dz ia łaczem p o -
l o n i j n y m , k t ó r y spopu la ry zowa ł w e F r a n -
c j i twórc zość n i e w i d o m e g o poznańsk iego 

ar tys ty , j es t znany nas zym czy te ln ikom 
I g n a c y F l ac zyńsk i z Houda in (Pas -de Ca-
la is ) — n ie by ł o kwes t i ą przypadku. 
W p r a w d z i e p. F l ac zyńsk i odby ł w lecie 
ub. r o k u podróż do Po l sk i g ł ó w n i e po to, 
aby wz i ą ć udz ia ł w impre z i e pod nazwą 
„Spo tkan i e P o l o n i j n e 1975", o k tó re j o b -
szernie w s w o i m czasie p isa l i śmy na ła -
m a c h „ T y g o d n i k a " i k tó ra przyn ios ła na -
szemu r o d a k o w i z Houda in r z e t e lny p o -
ży tek , pog ł ęb i ł b o w i e m — j a k m ó w i — 
s w o j ą z n a j o m o ś ć k r a j u o j c ó w , a nadto 
sposobność do hader cenne j i owocne j 
w y m i a n y zdań ze spo łeczn ikami po l on i j -
n y m i z szesnastu k r a j ó w . 

Spo tkan i e t r w a ł o j edenaśc i e dni, a p. 
Flaczyńsk i b a w i ł w P o l s c e k i lka tygodni . 
Czas ten s p o ż y t k o w a ł na zaprezen towan ie 
w Poznan iu , Ł o d z i i w besk id zk im Us t r o -
niu t rzech w y s t a w ( t rzeba w iedz i eć , że 
do K r a j u w y b r a ł się z w a l i z ą z a w i e r a j ą c ą 
sto w łasnoręczn i e w y k o n a n y c h plansz, 
ob ra zu jących życ i e ko lon i i po l sk i e j w 
Houda in , po lono f i l ską dz ia ła lność p o t o m -
k ó w e m i g r a n t ó w , tudzież a k c j ę F rancu -
z ó w pochodzen ia po l sk i ego na r zecz espe-
ranta ( j ak w i a d o m o , jest on zago r za ł ym 
k r z e w i c i e l e m tego m i ę d z y n a r o d o w e g o j ę -
zyka , k t ó r ego ko l ebką jest w ł aśn i e P o l -
ska, i od lat p r o p a g u j e hasło, że k a ż d y 
esperantys ta ma d w i e o j c z y zny : k ra j , w 
k t ó r y m się urodz i ł oraz Po l skę ) . 

Jak powstała pierwsza 
wycinanka 

łowicko-polonijna 
I g n a c y F l ac zyńsk i w y z y s k a ł t akże ten 

czas na zac ieśn ien ie k o n t a k t ó w z k r a j o -
w y m i z w o l e n n i k a m i j ę z y k a u two r zonego 
przez L u d w i k a Z a m e n h o f a , k t ó r z y no ta -
bene w r ę c z y l i m u w Poznan iu n a j w y ż -
sze odznaczen ie esperanck ie — Zło tą O d -
znakę Zas łużonego Esperantys ty . 

I w y k o r z y s t a ł r ó w n i e ż ten czas na na-
w i ą z y w a n i e zna j omośc i z ar tys tami i P i -
sarzami l u d o w y m i . T o t e ż spotkania z 
A n t o n i m D o b r o w o l s k i m n ie można na -
z w a ć p r z ypadk i em . 

I gnacy F laczyńsk i m a bardzo szerokie 
za in te resowan ia . T a k np. od la t g romadz i 
mate r ia ł y do s łown ika po lsk ich oraz p o -
l o n i j n y c h dz ia łaczy , p isarzy i a r t y s t ów 
robo tn i c zych i l u d o w y c h . Zg r omadzoną 
przezeń d o k u m e n t a c j ę zamie r za zuży tko -
w a ć r e d a k c j a w y d a w a n e g o w P a r y ż u m o -
numenta lnego „ S ł o w n i k a b i o g ra f i c znego 



ruchu robo tn i c z ego " , k tóra — j a k i n f o r -
m o w a ł o t y m w m a j u ub. r oku pa rysk i 
„ L e M o n d e " — p l a n u j e opub l i kowan i e 
op racowan ia s ł o w n i k o w e g o pośw i ę conego 
s z t a n d a r o w y m postac iom po l sk i ego ś w i a -
ta p racy . N a s z r odak z H o u d a i n p ragn i e 
r ó w n i e ż w y d a ć , n i eza l eżn ie od pub l i kac j i 
p r o j e k t o w a n e j w P a r y ż u , s w ó j w ł a s n y 
s łown ik . S tąd o w a pas ja , z j aką w c h o d z i 
cn w osobistą styczność z t w ó r c a m i l udo -
w y m i z r ó żnych r e g i o n ó w Po lsk i . 

— P r ó c z A n t o n i e g o D o b r o w o l s k i e g o — 
opow iada n a m p. F l a c zyńsk i — pozna ł em 
j eszcze w l ec ie ub. r oku szereg innych 
c i e k a w y c h ludz i . B y ł e m w Ust ron iu , gdz i e 
z a w a r ł e m zna j omość z e św i ą tka r z em S t e -
f a n e m M i e c h ó w k ą , twó r cą Chrys tusów 
f r a sob l iwych . P o j e c h a ł e m do Cieszyna, 
gdz i e z e tkną ł em się z góra lską rodz iną 
K a w u l o k ó w z I s t ebne j , k t ó r e j d o m sta-
n o w i istne m u z e u m besk idzk ich ins t ru-
m e n t ó w l u d o w y c h . T a m też, w I s t ebne j , 
w r a z z żoną i s ynem, z ł o ży l i śmy buk i e t 
b i a ł y ch i c z e r w o n y c h g o ź d z i k ó w na g r ob i e 
p i e w c y gó rn i c z ego t rudu — Gus tawa M o r -
cinka. W w i e l k o p o l s k i m Zbąszyn iu , k t ó -
r y s ł yn i e j a k o n a j b a r d z i e j r o z śp i ewane 
po lsk ie miasto , pozna ł em c z ł onków Sto -
war zys z en i a M u z y k ó w L u d o w y c h , k tó re 
l i c z y łącznie 200 osób. S k o n t a k t o w a ł e m 
się r ó w n i e ż z a r t ys tami l u d o w y m i z i em i 
ł ódzk i e j , a w Pab ian i cach o d b y ł e m w i e l e 
in t e r esu jących r o z m ó w z s a m o r o d n y m 
p i sa r zem W i n i c j u s z e m Łachac ińsk im, k t ó -
r y zdoła ł z j ednać sobie p r z y j a ź ń nestora 
po lsk ich f i l o z o f ó w — Tadeusza K o t a r b i ń -
skiego. T e n ż e W i n i c j u s z Łachac ińsk i p r z e d -
s t aw i ł m n i e kus toszowi m u z e u m w Ł o w i -
czu, p. Ś w i ą t k o w s k i e j , k tó ra z ko l e i z a -
pozna ła m n i e z d w i e m a n a j l e p s z y m i ł o -
w i c k i m i w y c i n a n k a r k a m i — H e n r y k ą L u s 
i M a r i a n n ą P i e t r zak . 

Spo tkan i e z t ym i w y c i n a n k a r k a m i b y ł o 

d la p. F l a c zyńsk i ego p r a w d z i w y m p r z e -
ż yc i em. T y m ba rd z i e j wz rus za j ą cym, że 
sam r ó w n i e ż z a j m u j e się w y k o n y w a n i e m 
wyc inanek . M a r i a n n a P i e t r z ak z ao f i a r o -
w a ł a m u s w o j e wyc inka r sk i e no życe i 
ob ie kob i e t y chętn ie zgodz i ł y się na w y -
konan ie do spó łk i z n i m ł o w i c k o - p o l o n i j -
ne j w y c i n a n k i . 

Robota 
pali mu się w rękach 

W trakc ie s w o j e g o poby tu w Po l s ce za-
w a r ł też p. F l aczyńsk i zna j omość z d w o -
m a w y c i n a n k a r z a m i — Jó z e f em K u t o r w -
sk im z Po znańsk i ego i B r on i s ł awem Dudą 
z Cho jn ic . Wszys tk i e te kon tak t y s p r a w i -
ły , że obecn ie p r o p a g u j e on w y c i n a n k a r -
s t w o ze z d w o j o n ą gor l iwośc ią . T a k — p r o -
pagu j e . B o p. F laczyńsk i , k t ó r y r ó w n o 
dz ies ięć la t temu, w 1966 r., dał począ t ek 
p o l o n i j n e m u w y c i n a n k a r s t w u , nie t y l ko 
sam w y c i n a , a le uczy w y c i n a n k a r s t w a i 
o r gan i zu j e r ó w n i e ż n i e zmordowan i e k o n -
kursy i w y s t a w y w y c i n a n e k na t e ren i e 
ca łego Pas -de -Ca la i s , a nawe t i poza 
g ran i cami tego depar tamentu . N i e u lega 
wą tp l iwośc i , iż l ista szkół i innych ins ty -
tuc j i , w k t ó r y c h za in te resowa ł on za p o -
mocą swo i ch n o ż y c o g r omne rzesze m ł o -
d y c h i s tarszych F r a n c u z ó w za r ówno w y -
c inankars twem, j a k i Po l ską jest bardzo 
d ługa. 

W ostatnich czasach p r z y g o t o w a ł p. F l a -
czyński g w o l i uczczenia dz ies ięc io lec ia 
p o l o n i j n e g o wyc inanka r s twa , w i e l k ą w y -
s t a w ę o b j a z d o w ą z łożoną z a r ó w n o z p rac 
w y c i n a n k a r z y po lon i jnych , j a k i z dz ie ł 
H e n r y k i Lus , M a r i a n n y P i e t r z a k i k i l ku 
innych ł ow i ck i ch ar tys tek-cha łupniczek . 

W y s t a w ę tę już z a m ó w i ł o u p. F l a c z y ń -
sk iego miasto Cala is oraz ks i ęgarn ia 
„ P o i n t e t v i r g u l e " w B r u a y - e n - A r t o i s , 
k t ó r e j w łaśc i c i e l em jest F rancuz pocho -
dzenia po l sk i e go — Se r g e Gorczyca . N i e -
d a w n o o t r z y m a ł z a m ó w i e n i e na dos t awę 
pó ł tys iąca w y c i n a n e k z j e d n e j ks i ęgarn i 
z p o ł u d n i o w e j F r anc j i . 

Równoc z e śn i e nasz r odak z H o u d a i n 
p r o w a d z i a k c j ę w y s t a w i e n n i c z ą pod na -
z w ą „ M o j e gó rn i cze ż yc i e " , p l anu j e n o w e 
w y s t a w y r z e źb A n t o n i e g o D o b r o w o l s k i e g o 
(tu w a r t o podkreś l ić , że w Boulogne , L e n s 
i R o u v r o y r z e źby te wzbudz i ł y w ś r ó d p u -
bl icznośc i tak g ł ębok i p o d z i w d la n i e w i -
d o m e g o poznańsk iego snycerza , i ż ' w i e l e 
osób pos tanow i ł o w y r a z i ć m u l i s t own ie 
s w o j e uznanie ) , r o b i s tarania o z o r gan i -
z o w a n i e ekspozyc j i r y s u n k ó w znanego 
w a r s z a w s k i e g o g ra f i ka , Jul iana Ż e b r o w -
skiego , a nadto s iedz i po uszy nad s w o i m 
ukochanym s ł o w n i k i e m t w ó r c ó w i dz ia ła -
czy robo tn i c zych i l udowych . 

N a s u w a się py tan ie , j a k ten c z ł ow i ek 
z n a j d u j e na to ws zy s tko czas. O d p o w i e d ź 
j es t prosta. T e m u e m e r y t o w a n e m u g ó r -
n i k o w i i r o z m i ł o w a n e m u w ku l tur ze k r a -
ju o j c ó w samoukow i us tawiczn ie pa l i s ię 
g ł o w a do poży t e c zne j po l ono f i ł sk i e j r o -
bo ty , do t e go i robo ta nad z r e a l i z o w a n i e m 
tych p o m y s ł ó w , pa l i m u s ię w rękach. 

Pan Ignacy Flaczyński jest bardzo czę-
stym gościem szkół północnej Francji. 
Na zdjęciu widzimy go w świetlicy imie-
nia Alberta Camus w L,ens, gdzie uczył 
dzieci pięknej sztuki wycinankarskiej 

Zdjęcie: JOSEPH ZIBRET 
„LA VOIX DU N O R D " 



k t y w 

O węglu na Lubelszczyźnie mówiło się guź przed wojną, ale chłopi 
z okolic Łęcznej, Pncfaaczowa, Bogdanki, Brzezin, Nadrybia 

o czarnym bogactwie pod swoimi polami dowiedzieli się 
dopiero kilkanaście lat temu. Minęło Jeszcze 

sporo czasu nim na polach Bogdanki zaczęto wiercić pierwszy szyb. 

r z a w k a zostanie uwięz iona . T o 
są p r o b l e m y na dziś. Spędza -
ją sen z oczu t ym , którzy 
drążą, a le lube lsk i w ę g i e l sta-
w i a zadania , k tó re p r zekra -
cza ją do tychczasowe polskie 
dośw iadczen ia . N i e t y lko w 
zakres i e w y d o b y c i a czarnego 
bogac twa i n ie p r z ede wszys t -
k i m w zakres i e wydobyc i a . 
D la ludzi , k t ó r z y Zag ł ęb i e p r o -
j ek tu ją , jest to szansa n ie -
b y w a ł a , p o zwa l a na s twor ze -
nie nowego , o g r o m n e g o o rga -
n i zmu gospodarczego , n o w o -
czesnego w k a ż d y m calu, na 
o g r o m n e j przes t r zen i n ie o g r a -
n i c zone j n i ema l n iczym. 
W s z y s t k o tu będz i e nowe , na 
m i a r ę śmia łych p o m y s ł ó w i 
w y o b r a ź n i ludz i twor zących 
Zag ł ęb i e , na m i a r ę po t rzeb 
nowoczesnego przemys łu . 

Komputer 
decyduje o dniówce 

L u b e l s k i e po l e w ę g l o w e p o -
dz ie lono na t r z y okręg i , na 
p i e r w s z y og ień p ó j d z i e z ago -
spodarowan i e cent ra lnego o -
kręgu . N i e będz i e tu kopa lń w 
t r a d y c y j n y m rozumien iu tego 
s łowa. Będą zespo ły p r oduk -
cy jne , z a j m u j ą c e się urab ia -
n i em w ę g l a i w y d o b y w a n i e m 
go na pow ie r z chn i ę . Wszys tk i e 
pozosta łe f u n k c j e dawnych 
kopa lń p r z e j m ą w y s p e c j a l i z o -
w a n e scent ra l i zowane j ednos t -
ki. W ę g i e l t r anspo r t owany b ę -
dz ie k i l k u k i l o m e t r o w y m i ta -
śmoc i ągami do cen t rum p r z e -
twó r c z ego . Gó rn i c y nie będą 
p r zyp i san i do j e d n e j kopalni , 
p r z ed rozpoczęc i em pracy 
k o m p u t e r w s k a ż e gdz i e t ego 
dnia, do j ak i e go zak ładu w y -
d o b y w c z e g o t rzeba się zg ł o -
sić. Gó rn i c y to też zresztą nie 
będą ludz ie t ego z a w o d u r o -

L u b e l -
szczyznę z j e cha l i ludz ie z po l -
skie j c z o ł ówk i g ó rn i c z e j — 
czy l i ś w i a t o w e j c zo łówk i . Spe -
c ja l iśc i z M y s ł o w i o k i e g o 
P r z eds i ęb i o r s twa Robó t G ó r -

n iczych drążą s z y b i z a p o w i a -
da ją , że na gó rn i c ze św i ę to —• 
Ba rbó rkę 4 g rudn ia 1976 r. 
dadzą p i e r w s z y węg i e l . 

t y m e tap ie p ra c n a j w i ę c e j 
k ł o p o t ó w p r zyspar za k u r z a w -
ka. 

— G d y b y n ie ta d iabl ica 
b y l i b y ś m y już na p ros t e j d r o -
dze do w ę g l a — m ó w i ą g ó r -
nicy d rążący szyb. W e d ł u g 
d e f i n i c j i g e o l o g ó w k u r z a w k a 
to drobnoz iarn is te , luźne osa -
dy p i a s k ó w i m u ł ó w p r z e s y -
cone w o d ą , g ro żące za lan i em 
w y r o b i s k . N a Lube l s z c z y źn i e 
z k u r z a w k ą w a l c z y się p r z y 
p o m o c y zamrażan ia z i emi . P o -
k łady w ę g l a muszą być o to -
czone g i gan tyc zną l o d ó w k ą 
u two r zoną z 44 o t w o r ó w g ł ę -
bok ich na 720 m e t r ó w , z k t ó -
rych każdy zaopa t r zony jest 
w rurę z a w i e r a j ą c ą p l a s t y k o -
w y p o j e m n i k w y p e ł n i o n y so -
lanką. T o w ł a śn i e so lanka z a -
mraża z i emię . K i e d y t en l odo -
w y p ierśc ień z a m k n i e się, k u -

Kopalnia 
pilotująca 

N a g łębokośc i 800 m e t r ó w 
czeka na w y d o b y c i e 40 m l d 
ton dobrego ene rge t y c znego 
w ę g l a . L u b e l s k i w ę g i e l jest 
dobry , a le w ś w i a t o w y m g ó r -
n i c tw i e w a r u n k i geo log i c zne 
na j ak i e n a t r a f i o n o tuta j , są 
rzadkośc ią . Jak będz i e można 
to b o g a c t w o eksp loa tować , m a 
odpow i edz i e ć p i e rws za p i l o tu -
jąca kopa ln ia w Bogdance . N a 



zumianego t r adycy jn i e , ale 
p r zede w s z y s t k i m hydrau l i cy , 
e l ek t rycy , e l ek t ron icy . 

Większość robót w L u b e l -
sk im Zag ł ęb iu W ę g l o w y m b ę -
dzie z au t oma ty zowana , a cen-
t rum zarządzania wsp i e rać się 
będz ie o maszyny l iczące i 
kompute r y . T a k będz i e w y -
g ląda ł p r z emys ł w y d o b y w c z y . 
A l e w ę g i e l będz ie d y r y g e n -
t em dla ca łe j t e j z i em i na 
d ług ie lata. W y w r ó c i ją na 
nice. Już dziś t w o r z y miasta. 
W y t y c z a drog i , l in ie k o l e j o -
w e , r y su j e p e r s p e k t y w ę , o 
j ak i e j tu n i gdy nie marzono . 

Tu będzie 
wielkie miasto 

I udzie tu p racu j ą cy będą 
mieszkać poza obszarem w ę -
g l o w y m w t r ó j kąc i e m i e j s c o -
wośc i Łęc zna , C iechanki , T r a -
wn ik i . Będz i e to wspan ia ł e 
nowoczesne miasto , oko lone 
pasmami z ie len i z o ś rodkami 
r e k r e a c y j n y m i nad W i e p r z e m , 
z cent rum s z k o l e n i o w y m kadr 
dla g ó rn i c twa i innych p r z e -
mys ł ów , k tó re tu powstaną . 
Łączna , ma ł e niespełna 3 - t y -
s ięczne mias teczko zm ien i się 
nie do poznania . W pe r spek -
t y w i e ma tu b y ć n a w e t l o t -
nisko, nie m ó w i ą c już o ta -
k ich drob iazgach j ak baseny, 
kina, d o m y ku l tury , t ea t r itp. 

W Ł ę c z n e j już rozpoczę to 
b u d o w ę p i e rws z e go 5 - t ys i ę c z -
nego osiedla „ B a r b ó r k a " , d w u 
hotel i , p a w i l o n u h a n d l o w o -
-us ługowego , 2 przedszko l i i 2 
szkół. 

W ę g i e l w zas ięgu r ę k i od -
m i en i los t e j z i em i i j e j m i e -
szkańców. A l e ludz ie chcą 
cca l ić od zapomnien ia to, c z ym 
ży l i p r z e z całe lata. P o w s t a ł o 
w i ę c T o w a r z y s t w o P r z y j a c i ó ł 

Z i e m i Ł ę c z y ń s k i e j . Tu t e j s za 
e m e r y t o w a n a nauczyc ie lka 
S t e fan ia P a w l a k o w a g r omadz i 
stare ha f t y , rękodz ie ła , k tó re 
eksponu je w zaczątku M u -
zeum G ó r n i c t w a w Ł ę c z n e j . 
B y ł y k i e r o w n i k s zko ły w 
G m i n i e Puchac zów , gdz i e bu -
dowana jest p i e rwsza p i l o tu -
jąca kopa ln ia , S t an i s ł aw Ju-
szczyk p isze m o n o g r a f i ę r e -
g ionu. 

L u d z i e g ó rn i c twa chc ie l iby 
ten obszar z agospoda rować 
t y lko p r z e m y s ł e m gó rn i c z ym. 
Ż e b y uchronić się od k o n k u -
r e n c j i innych zak ł adów , ż eby 
mieć ludz i t y l ko dla węg l a . 
Są to j ednak t y l ko pobożne 
życzen ia , n i e rea lne i n ie do 
p r z y j ę c i a dla gospodarzy t e j 
z i emi . W i c e w o j e w o d a Z d z i -
s ław S ł o tw ińsk i z c a ł ym szta-
bem ludz i m o c u j e się ze 
ws z y s tk im i w ę g l o w y m i i m p l i -
k a c j a m i . T r z eba m i e ć na 
w z g l ę d z i e h a r m o n i j n y r o z w ó j 
reg ionu, t rzeba p o w o ł a ć n o w e 
w y d z i a ł y na uczelni , u t w o r z y ć 
n o w e szkoły . Obecność w ę g l a 
w y m a g a r o z w o j u innych p r z e -
m y s ł ó w — maszyn górn iczych , 
energe tyk i , p r z emys łu l e k k i e -
go i e l ek t ron icznego , k t ó r e d a -
dzą za t rudn ien i e kob i e tom. 

Tereny 
penetrowane 

przez socjologów 

R o l n i c t w o w L u b e l s k i m Z a -
g ł ęb iu W ę g l o w y m będz i e m u -
siało b y ć samowys ta r c za lne . 
Zaspoko ić a p e t y t y ludz i w i e l -
k i ego p r zemys łu , oddać mu 
ludz i na usługi. Ro zd robn i one 
gospodars twa ro lne nie da j ą 
dziś w y s o k i c h p l o n ó w i z y -
sków. A l e g l eby tu dobre — 
jeśl i w i ę c u t w o r z y się duże 

pańs twowe lub spó łdz ie l cze 
kombinaty , j eś l i ro ln icy i n d y -
w idua ln i dokupią lub w y -
dz i e r żawią z i emię , jeś l i m o ż -
na będz ie g ospoda rować no-
wocześnie , rac jona ln i e , jest 
szansa na to, że sp ich lerz d o -
starczy p r z emys ł ow i , ludz i om 
w n im za t rudn i onym po t r z eb -
nych p roduk tów . 

Węg i e l , choć w ł a ś c i w e p race 
górn icze rozpoczę to dop ie ro w 
l is topadzie ub i eg ł ego roku, już 
zaczyna ż y w i ć na jb l i ższą o k o -
l icę. Chłop i z P u c h a c z o w a 
Nadryb ia , B r ze z in z n a j d u j ą na 
budow i e kopa ln i za t rudnien ie 
d o r y w c z o lub na stałe. Z m i e -
nia się ob l i cze ws i , ci k t ó r z y 
zosta ją na rol i , z a c z yna j ą 
inacze j gospodarować . W g m i -
nie Puchac zów w i e l u r o l n i k ó w 
zdecydowa ł o s ię na spec j a l i -
zac j ę w hodow l i i w a r z y w -
nic twie , za łożono np. p i e r w -
sze zb l okowane — czy l i s ta -
now iące własność k i lku ro ln i -
k ó w — sady. 

S o c j o l o g o w i e pene t ru ją t e -
ren, k t ó r y w c iągu d w u d z i e -
stu lat zmien i ca łkow ic i e ob l i -
cze. A n k i e t o w a n i uc zn i ow i e — 
choć w iększość z nich k o p a l -
nie zna t y l ko z t e l e w i z j i — 
swo ją przysz łość w i ą żą z w ę -
g lem. N i e ma k ł o p o t ó w z na -
bo r em k a n d y d a t ó w do t rzech 
górn iczych szkół w Lub l in i e , 
P iaskach, O s t r o w i e Lube l sk im . 

W t y m r e j on i e L u b e l s z c z y z -
ny sporo się jeszcze . ostało z 
n i edobre j t r adyc j i d a w n e j 
Po l sk i „ B " . Dz i s i a j zos ta j e to 
zd e cydowan i e p r zekreś l one 
grubą, w ę g l o w ą krechą. K o -
palnie , a racze j zespo ły w y -
dobywcze , k t ó r e tu powstaną , 
s tworzą ludz iom n o w e szanse, 
a le też i ludz ie już teraz z a -
c zyna ją mieć n i epo równan i e 
w y ż s z e asp i rac j e niż to by ł o 
k i lka lat temu. To , co d z i e j e 
się dziś na po lach Bogdank i , 
jest w k r o c z e n i e m j edną nogą 
w X X I w i e k . 

EWA FIALA 
KRYSTYNA SONNTAG 

* 
On a déjà beaucoup parlé 

des mines de charbon qui 
voient le jour dans la région 
de Lublin. En quelques an-
nées, le tranquille paysage 
champêtre a été bouleversé. 
Bouleversé est aussi le ryth-
me de vie des ruraux depuis 
que les champs, autour du 
village de Bogdanka, ont été 
livrés aux machines et que 
les premiers puits y ont été 
forés. Cette année, à la tradi-
tionnelle sainte Barbe, pa-
tronne des mineurs, le pre-
mier charbon sera extrait du 
sous-sol. 

Parmi les ruraux il y a 
ceux qui ont opté pour la 
grande industrie et changent 
leur état pour celui d'ouvrier 
et ceux restés d la terre. Ces 
derniers ont compris la gran-
de chance de l'agriculture. 
L'industrie minière attire une 
foule de travailleurs, des 
quartiers d'habitation sont 
construits, par eux, les vil-
les endormies connaissent un 
développement inattendu. Il 
va falloir nourrir tout ce 
monde. La terre est bonne 
dans la région, simplement le 
profil des cultures change, les 
cultures naraîchères et l'éle-
vage s'organisent, les ruraux 
se groupent en coopératives. 

A Łęczno où se concentre 
le centre minier et qui est de-
venu un vaste chantier on 
cherche aussi à sauvegarder 
la culture du passé. XJne So-
ciété des Amis de la terre 
Łęczyńska" a été créée. Un 
ancien directeur d'école écrit 
une monographie de la région, 
un début de musée est instal-
lé. Il ne faut pas que le pro-
grèst le moderne écrase l'an-
cien mais au contraire que 
l'un et l'autre se côtoient har-
monieusement. 



PROSTO Z POISKI 

W TROSCE 
O CZYSTE 

WODY WISŁY 
W ł o c ł a w e k , k t ó r y j eszcze k i l -
ka la t t emu za l i c zany b y ł do 
c zo ł ówk i o ś r o d k ó w p r z emys ł o -
w y c h —- „ t ruc i c i e l i " W i s ł y , 
s tanowi p r z yk ł ad skutecznych 
dz ia łań z m i e r z a j ą c y c h do 
z m i a n y te j n i edob re j sytuac j i . 
P o d j ę t o t am prace p r z y w z n o -
szeniu ob i ek t ów w i e l k i e j m e -
chan iczno-b io l og i c zne j , g rupo -
w e j oczyszcza ln i śc i eków. I n -
w e s t y c j a ta będz i e t o w a r z y -
szyła r o z b u d o w i e Z a k ł a d ó w 
A z o t o w y c h w e W ł o c ł a w k u , a le 
okreś l en i e „ g r u p o w a oc zys z -
cza ln ia ś c i e k ó w " oznacza 
p r zy ł ąc zen i e się do tego p r z ed -
s i ęwz i ę c i a innych z a k ł a d ó w 
p r o d u k c y j n y c h W ł o c ł a w k a , 
o d p r o w a d z a j ą c y c h dotąd śc ie-
ki bezpośredn io do Wis ł y . 
W ł o c ł a w s k i ob i ek t będz i e m ó g ł 
oczyśc ić dużą i lość p ł y n -
nych nieczystośc i . P r o j e k t 
p r z e w i d u j e , że r ó w n o l e g l e z 
b u d o w ą mechan i c zno -b i o l o -
g i c zne j oczyszcza ln i śc i eków, 
b u d o w a n a będz i e spa larn ia 
o d p a d ó w stałych. 
Ska l ę p r zeds i ęwz i ęc i a ob razu -
j e f ak t , ż e na p lacu b u d o w y 
z n a j d u j ą się e k i p y aż 19 p r z ed -
s i ęb iors tw. G e n e r a l n y m w y -
k o n a w c ą jest W ł o c ł a w s k i e 
P r z e d s i ę b i o r s t w o R o b ó t I n ż y -
n i e r y j n y c h B u d o w n i c t w a P r z e -
m y s ł o w e g o . H a r m o n o g r a m 
p r z e w i d u j e , że prace zakoń -
czą s ię u p rogu 1979 r . 

INFORMATYKA 
P R Z E D M I O T E M 

NAUCZANIA 

W ub i e g ł ym roku w k i lku 
szkołach ogó lnoksz ta ł cących 
w p r o w a d z o n y został, t y tu ł em 
ekspe rymentu , nowoczesny 
p r z edm io t — i n f o r m a t y k a . 
Jest on zw ią zany z przysz łą 
10-letnią szkołą średnią, k t ó -
ra będz i e się różn i ła w spo-
sób zasadniczy z a r ó w n o p o d 
w z g l ę d e m treści, j ak i m e -
tod kszta łcenia młodz i e ży . 
Obecn ie e k s p e r y m e n t znacznie 
się rozszerzy ł . I n f o r m a t y k ę 

w p r o w a w a d z o n o w szkołach 
42 w o j e w ó d z t w , w sumie w 
ponad 160 l iceach ogó lno -
kszta łcących. Są to za r ówno 
l icea ma t ema tyc zno - f i z y c zne , 
j ak i szko ły o o g ó l n y m p r o f i -
lu. N o w y p r z edmio t jest w 
plan ie nauczania k las t r ze -
cich, a w części p l a cówek 
p r o w a d z o n y jest w f o r m i e kół 
n a u k o w y c h lub p r z edmio t o -
w y c h . 
M łodz i e ż ż y w o się interesu je 
n o w y m p r z e d m i o t e m d a j ą c y m 
p o d s t a w o w e e l emen t y w i e d z y 
z zakresu i n f o r m a t y k i po -
trzebne dziś każdemu cz ło-
w i e k o w i . P r o g r a m o b e j m u j e 
z a r ówno m e tedy p r z e t w a r z a -
nia i n f o rmac j i , j ak i w i e d z ę 
ogó lną o maszynach m a t e m a -
tycznych oraz teor ię a l g o r y t -
m ó w . Obok za j ę ć t eo re t yc z -
nych p r z e w i d z i a n e są p r a k t y -
ki w ośrodkach i n f o r m a t y c z -
nych oraz w dużych zakładach 
pracy , gdz i e w y k o r z y s t u j e się 
maszyny l iczące. 

W CZĘSTO-
CHOWSKIM 
SKA N S ENIE 

Podczas b u d o w y osiedla 
m i e s z k a n i o w e g o dla hu tn ików 
K o m b i n a t u im. B . B ieruta na 
R a k o w i e w Częs tochow ie w 
1955 r. o d k r y t o cmenta r zysko 
łużyck i e z l a t 650—550 p.n.e., 
a w i ę c z epok i że laza. N a d 
w y k o p a l i s k a m i z b u d o w a n o 
okaza ł y skansen, k t ó r y w c ią -
gu m in i onych dzies ięc iu la t 
zw i ed z i ł o b l i sko 150 tys ięcy 
osób, w t y m w i e l u uczonych 
i t u r y s t ów z całego świata . 
Częs tochowsk i skansen jest 
j e d n y m z n ie l i c znych dobrze 
z a chowanych o b i e k t ó w tego 
typu. P r o w a d z o n o tu przez 
w i e l e l a t badan ia naukowe , 
k tó re p r zyn ios ł y r e w e l a c y j n e 
i n f o r m a c j e . Okaza ło się, że 
zna lez ione szk ie l e ty pras ło -
w iańsk i ch p r z o d k ó w pos ia-
da ją np. szereg schorzeń i pa -
to log i c znych zmian kos tnych ; 
k i lka nosi ś lady d o k o n y w a -
nych p r zed tys iącami lat za -
b i e g ó w s tomato log i c znych i 
t r epanac j i czaszek. Z z iemi 
w y d o b y t o także naczyn ia ku l -
towe i ceramikę codz iennego 
użytku, ozdoby z brązu i że-
laza, bursztynowe paciorki i 

DYMU 
W e l e k t r o w n i „ T u r ó w " w Z a -
g łęb iu T u r o s z o w s k i m za insta-
l o w a n o już dz ies ią ty z ko le i 
nowoczesny e l ek t ro f i l t r o du-
ż e j w y d a j n o ś c i . N o w e u r zą -
dzenia odpy l a j ą c e w y ł a p i ą w 
br. z e l e k t r o w n i „ T u r ó w " p o -
nad 100 tys. ton pyłu. N a t e -
ren ie e l e k t r o w n i pows tan i e 
spec ja lna stac ja me t eo ro l o -
g iczna, k tóra będz i e r e j e s t r o -
w a ć także w i e l kość skażeń 
a tmos f e ry . U m o ż l i w i to sku-
teczne p r z ec iwdz i a ł an i e nad -
m i e r n y m e m i s j o m p y ł ó w i d y -
m ó w . 

TEMAT 
TYGODNIA 

Zimowe Igrzyska Olimpij-
skie w Innsbrucku — to jeden 
z tematów, o którym w Kraju 
dużo się mówi. Dosłownie 
wszędzie — w tramwajach, 
autobusach, sklepach, szko-
łach, urzędach trwa nieustan-

r zadk i e branso le ty z że laza 
m e t e o r y t o w e g o o duże j z a -
war tośc i niklu. 
W p a w i l o n i e skansenu na R a -
k o w i e urządzono ekspo zy c j ę 
odk ry t e go i zabezp i eczonego 
cmentarzyska . Z n a j d u j e się w 
n i m k i lkanaśc ie g r o b ó w , m.in. 
11 s zk i e l e t owych i 3 c ia łopa l -
ne. O b o k g r o b ó w z n a j d u j ą s ię 
zabezp ieczen ia kamienne , t zw . 
bruk i oraz naczyn ia c e ram i c z -
ne, broń, kości zw i e r z ę ce . 
Ekspozyc j a jest i lus t rac ją ż y -
cia ludności p ras ł ow iańsk i e j z 
okresu ku l tu ry łużyck i e j . 
M u z e u m w Częs tochow ie p r o -
w a d z i obecn ie inne badan ia 
a rcheo log i c zne na teren ie w o -
j e w ó d z t w a , m. in. w M a ł u -
sach W i e l k i ch , w W y c z e r p a c h 
Do lnych , M s t o w i e , M y s z k o -
w i e , Brzóskach. W e d l e oceny 
uczonych teren w o j e w ó d z t w a 
częs tochowsk iego j es t n a j b o -
ga t s zym w K r a j u r e g i onem, 
o b f i t u j ą c y m w znalez iska i 
obiefcty a rch i t ek ton i c zne 

wszys tk i ch epok — od pa l e -
ol itu (40 tys. la t p.n.e.) do 
tzw . archeo log i i wspó ł c zesne j 
( X V I — X V I I w ) . 

ŁAPACZI 

ny sportowy toto-lotek: ile 
i jakie zdobędą Polacy me-
dale, na których miejscach u-
plasują się. Na pewno jest to 
przejaw zainteresowania spor-
tem. Ale nie tylko. Igrzyska 
Olimpijskie to również okaz-
ja do dobrego zaprezentowa-
nia Kraju wobec całego świa-
ta. O Polakach coraz głośniej 
w wielu dziedzinach — w kul-
turze, nauce, technice, medy-
cynie. Ale nic chyba nie daje 
takiej popularności, jak sport. 
Toteż każde zwycięstwo spor-
towe Polaków jest powodem 
do chwały i dumy dla każde-
go, niezależnie nawet od tego, 
czy rzeczywiście jest sympa-
tykiem sportów zimowych. 
Mało kto dziś pamięta, że 38 
lat temu Polak, Stanisław Ma-
rusarz, ustanowił rekord sko-
czni i zdobył wicemistrzostwo 
świata. Ten sam Marusarz w 
następnych latach zdobywał 
wysokie lokaty na igrzyskach 
w Garmisch-Partenkirchen i 
na zakopiańskim FIS. W Cor-
tina d'Ampezzo w 1956 r. 
brązowy medal w tzw. kom-
binacji klasycznej zdobył Gą-
sienica. Na igrzyskach w 
Squaw Valley w 1960 r. me-
dale za osiągnięcia w łyżwiar-
stwie wywalczyły panie El-
wira Seroczyńska i Helena 
Pilejczyk. W Sapporo w 1972 r. 
złoty medal za pierwsze miej-
sce w konkursie skoków nar-
ciarskich przywiózł do Kraju 
młodziutki Wojciech Fortu-
na, którego potem witano w 
Zakopanem jak zdobywcę 
kosmosu. Tę łistę można uzu-
pełnić nazwiskami innych 
sportowców, którzy zwycięża-
li w najrozmaitszych konkur-
sach, jak np. Łaciak, Hrynie-
wiecki, Przybyła, Kocjan, Pa-
wlusiak, Krzysztofiak, Bobak. 
Zimowe konkurencje sporto-
we to szczególnie piękna i 
szlachetna forma współza-
wodnictwa i walki, wymaga-
jąca nie tylko wytrzymałości 
fizycznej, ale również i odwa-
wagi. Klasyczny przykład: 
skoki, slalom. Przed narcia-
rzem tylko biel śnieżnej prze-
paści i strach o wiatr, który 
w każdej sekundzie może po-
wiać, o śnieg, który poniesie 
za szybko, spowoduje poślizg. 
Niech więc nie dziwi ogromny 
szacunek dla wszystkich u-
czestników tej wielkiej spor-
towej gry, którą jest zimowa 
olimpiada. 



DES 
ECHANTILLONS 

L'AIR 
DES SUWAŁKI 

Des échant i l lons de l 'a i r des 
S u w a ł k i sont transmis, v ia 
Varsov i e , à N e w Y o r k . A v r a i 
d i re ce n'est pas d'air en 
éprouve t t es qu ' i l s 'agit ma is 
de la t ransmiss ion des c o m -
muniqués des mesures f a i t e s 
sur la po l lu t i on de l ' a tmos-
phère dans ce t te r ég ion qui 
est la plus pure du pays où 
il n 'y pas les f u m é e s des f a -
br iques . 
A l ' in i t i a t i ve de l 'Organ i sa -
t ion M é t é o r o l o g i q u e M o n d i a l e 
a été insta l lé à la f i n de 
l ' année passée dans les S u w a ł -
ki tout un appare i l l a ge de 
mesure pour la po l lu t ion de 
l 'air . L e résultat des analyses 
se rv i r on t c o m m e f o n d aux r e -
cherches sur le d e g r é de p o l -
lut ion de l 'a ir dans les g rands 
centres industr ie ls , à t i t re de 
compara ison. 

DES TRAVAUX 
ARCHEO-

LOGIQUES SANS 
FOUILLES 

A v e c l 'h i ve r , les archéo logues 
va rsov i ens ont f e r m é la sa i -
son des fou i l l es . L e f ru i t des 
t r a v a u x de l 'année passée est 
exposé au M u s é e E thnog ra -
ph ique où on peut v o i r é ga -
l emen t une documenta t ion r e -
l a t i v e aux t r a v a u x de r e c h e r -
che conduits en commun avec 
des géophys ic iens et des ca r -
tographes pendant la péné t r a -
t ion de la p lace du Château. 
Sans procéder à des fou i l l e s 
sous la sur face de la place, i l 
a é té dé f in i à que l endro i t 
s ' é l eva i t autre fo is la P o r t e de 
C r a c o v i e ( e l l e ex is ta jusqu 'au 
X V I I I e s ièc le non lo in et au 
nord de la co lonne du ro i 
S ig i smond ) . Ces recherches 
ont pu ê t re menées à bien 
g r â c e ià un appare i l de m e -
sures donnant la rés is tance 

é l e c t r i que du sol, i l a é t é 
aussi ut i l isé des instruments 
s i smiques et dynamiques , très 
sensibles. 
On sait que l e n i v eau de la 
p lace v a êt re rabaissé, r amené 
à ce qu ' i l f u t autre fo is . L o r s des 
t r a vaux , la présence des f o n -
dat ions des anciennes cons-
truct ions et l e p ro l ongemen t 
des murs d 'ence inte , sera 
m a r q u é e pa r des bancs de b r i -
ques ou b ien des p ie r res d 'une 
autre couleur sur la sur face 
de la p lace . O n pourra ainsi 
a vo i r un aspect des f o r t i f i c a -
t ions de la v i l l e au M o y e n 
A g e et leur r appor t avec l ' ac -
tue l château. Rappe lons qu 'on 
pense ouv r i r l e château 
R o y a l au pub l i c en 1977. 

EN 
COURANT 

I l y a 80 ans, était créée à 
Ży r a rdów la Société chantan-
te „Lira" . L e répertoire de la 
chorale comporte des chan-
sons de compositeurs polonais 
du temps des partages de la 
Pologne et de la le et I le guer -
re mondiale. L a poétesse M a -
ria Konopnicka écrivit un 
chant pour la chorale. Actuel -
lement le groupe se compose 
de 43 personnes. Le plus jeune 
membre a 14 ans et le plus 
âgé, 74. 

Le cuisinier le plus âgé de 
Pologne travaille au restau-
rant „Piracka" à Słupsk. Jan 
Czarnecki a 78 ans dont 63 
années consacrées à l'art culi-
naire. L e maître-cuisinier est 
un spécialiste de la cuisine 
française, il connaît la russe 
et apprécie la polonaise. Com-
me depuis 3 ans ils enseigne 
à la jeunesse des écoles gas-
tronomiques, la bonne cuisine 
ne sera pas oubliée! 

Une magnif ique tapisserie f l a -
mande du X V I e siècle aux di -
mensions de 5,35 X 3,70 ve -
nant des collections de la f a -
mille des Tarnowski , va enri -
chir les collections du Château 

Royal de Varsovie. C'est la 
Société des Amis de Varsovie 
qui en a fait l'acquisition 
pour en faire don ensuite au 
Château Royal. 

Une autre contrée de Pologne 
a voir f leurir les auberges, 
est les Beskides. Les coopé-
ratives rurales y érigent tout 
un réseau gastronomique et 
hôtelier dans les endroits les 
plus pittoresques. Dans les 5 
ans à venir, 14 restaurants et 
14 auberges soit en tout 4685 
places de restaurant et 485 
lits, viendront s'ajouter à ce 
qui existe déjà. 

Le président de Varsovie a 
établi la liste de 250 nou-
veaux monuments de la natu-
re. Il s'agit des v ieux arbres 
qu'il est interdit d'abattre. 
Partout là où les chantiers de 
constructions gagnent sur les 
champs, on sauvegarde les 
ensembles boisés qui consti-
tueront par la suite de pré -
cieux îlots de verdure pour 
les habitants. 

POUR LUTTER 
CONTRI 

[AU DANS 
SVIINI 

Dans l e doma ine de la p r o -
tect ion et de la sécur i té dans 
les mines, une impor tan t e dé -
couver t e v i en t d ' ê t re a c c o m -
p l i e par des sc ient i f iques de 
1' A c a d é m i e des M ines e t de 
la Mé ta l l u r g i e de Cracov i e . 
A u m o m e n t où nous avons 
tous à l ' espr i t la catastrophe 
min i è re tenue en Inde, on 
comprend l ' impor tance du 
ser rement au tomat i que (d igue 
de m ine ) mis au point par les 
Po lonais . C e se r rement v i e n t 
d 'être insta l lé dans la mine 
„ L a c o m m u n e de Pa r i s " . L a 
concept ion et l e sys tème auto -
mat i que du se r r ement et les 
principes de son fonc t i onne -
men t reposent sur un pr inc ipe 
très s imple : sa f e r m e t u r e i n -
t e rv i en t au tomat iquement dès 
que le n i veau dé f in i de l 'eau 
est dépassé dans la ga le r i e . 

L'AIR 
DU TEMI 

Les sous-sol des villes ancien-
nes donnent bien du souci. 
Sous quelque soixante villes 
polonaises se déroulent des 
labyrinthes de couloirs et sal-
les souterraines qui risquent 
de provoquer un affaissement 
des constructions en surface. 
Et bien entendu, à la surface 
se trouvent de nombreux mo-
numents historiques qu'il faut 
préserver. Déjà quatre villes 
ont vu leurs souterrains ren-
forcés ou comblés, ce sont 
Sandomierz, Jarosław, Opa-
tów et Kłodzko. 
Au départ, ce sont les auto-
rités des cités anciennes qui 
donnèrent l'alarme, des faits 
inhabituels ayant lieu: là les 
murs de vieilles maisons se 
lézardaient sans qu'on sache 
pourquoi, ailleurs brusque-
ment le terrain s'éboulait ou 
encore des fissures s'ouvraient 
sur la chaussée. La raison, il 
fallait la chercher en remon-
tant le temps. Autrefois ces 
souterrains étaient précieux, 
on y gardait les marchandi-
ses, on s'y cachait de l'enne-
mi, aussi les labyrinthes cour-
raient sur des kilomètres et 
parfois plusieurs étages de 
profondeur. 
Des ingénieurs de {'Académie 
des Mines et de la Métallurgie 
de Cracovie se penchèrent sur 
le problème. A l'heure actuel-
le ce sont des spécialistes qui 
sauvent les cités anciennes. 
Ces travaux ont incité des 
étudiants d s'occuper à leur 
tour du problème des souter-
rains en d'autres villes. Lors 
d'un camp scientifique de va-
cances un groupe d'étudiants a 
défini 55 points dangereux à 
Kraénymstaw et d'autres font 
de même ailleurs. 
A Sandomierz, une partie des 
caves va être ouverte au pu-
blic, il en sera de même 
ailleurs. D'ici qu'on se mette 
d installer des clubs là où ce 
sera possible, il n'y a pas loin. 
Ne trouve-t-on pas bien du 
charme et n'enveloppe-t-on 
pas de romantisme ce qui fut 
autrefois utilitaire? 

En direct de Wtogne 
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zak łada ła sobie p r o p a g o w a n i e m u z y k i p o l -
sk ie j i pop i e ran i e twórczośc i r o d z i m e j , p r z y 
r ó w n o c z e s n y m p r o p a g o w a n i u wszys tk i e go co 
w m u z y c e ś w i a t o w e j godne jest amb i tne j 
i w i e l k i e j es t rady . T e za łożen ia w pe łn i 
r e a l i z u j e dop ie ro od lat niespełna d w u d z i e -
stu (21 IX 1955 r.), g dy n a j w y ż s z e w ł ad z e pań-
s t w o w e w y r ó ż n i ł y F i l ha rmon i ę W a r s z a w s k ą 
z obow ią zu j ą cą n a z w ą — F i lha rmon ia N a r o -
dowa . 

W p i e r w s z y m pó łw i e c zu F i l ha rmon ia W a r -
szawska n a j m o c n i e j zaznaczy ła obecność P o l -
ski na m u z y c z n e j m a p i e św ia ta o rgan i zac j ą 
k o n k u r s ó w p ian is tycznych im. F r y d e r y k a 
Chopina, i s k r z y p c o w y c h im. H e n r y k a W i e -
n i a w s k i e g o — p i e r w s z y c h tego t ypu l i c zą -
cych s ię impr e z na św i ec i e — oraz p r e z en ta -
c ją , n ieraz w b r e w s w e j publ iczności , ma ło 
z o r i e n t o w a n e j j eszcze w ó w c z a s w prądach 
muzyc znych Europy n o w e j m u z y k i po l -
sk ie j . 

A w la tach n a m wspó łczesnych? F i l h a r -
mon ia N a r o d o w a — k i e r o w a n a przez zna-
k o m i t e g o d y r y g e n t a W i t o l d a R o w i c k i e g o — 
kon t ynuu ją c do tychczasową l in ię p r o g r a m o -
wą , stała się g o r ą c y m r z e c zn ik i em m u z y k i 
po l sk i e j na świec ie , a o rgan i zu jąc wspó ln i e 
ze Z w i ą z k i e m K o m p o z y t o r ó w Po l sk i ch co 
r oku f e s t i w a l e W a r s z a w s k a Jesień — stała 
s ię m i ę d z y n a r o d o w y m f o r u m m u z y k i X X 
w i e k u , w y m i a n y m y ś l i i os iągnięć k o m p o z y -
torskich i in terpre ta torsk ich . W a r s z a w s k i e j 
Jesieni m iano „ m i ę d z y n a r o d o w e g o f o r u m 
muzyk i w s p ó ł c z e s n e j " nadal i j e j zagran iczn i 
uczestnicy . 

P o d e j m u j ą c w o j a ż e a r t ys tyczne w e w s z y s t -
k ie s t rony świata , F i l ha rmon ia N a r o d o w a 
jest z n a k o m i t y m ambasado rem ku l tu ry p o l -
sk i e j w ogóle . W ostatnich la tach konce r t o -
wa ła w p r a w i e 40 kra jach , da j ą c 482 kon -
certy , k t ó r y ch wys łucha ło ponad mi l i on osób. 

O s ław ie F i l ha rmon i i N a r o d o w e j w św i ec i e 
g łośno wszędz ie , a l e nader r zadko można j e j 
posłuchać gdzieś w K r a j u . Cóż w i ę c poza 
s ławą d a j e K r a j o w i ? — p y t a j ą n i e c i e rp l iw i e 
me l oman i . 

Bardzo to w ą s k i e spo j r z en i e na j e j dz ia -
łalność. F i lha rmon ia , p rócz w i e l k i e j o rk i es t ry 
s ym fon i c zne j , ma zespo ły k a m e r a l n e i t zw . 
„Es t radę muzyc zną " . W i e l k a ork iestra poza 

s w ą s iedz ibą w y s t ę p u j e co r oku w z a p r z y -
j a ź n i o n y m od lat E lb lągu. „Es t r ada " d a j e 
roczn ie p r a w i e 400 k o n c e r t ó w w m i e j s c o -
wośc iach w y p o c z y n k o w y c h i uzdrow iskach 
oraz 250 w zakładach pracy . O b o k stałych 
k o n c e r t ó w dla m łodz i e ż y szko lne j w e w ł a -
sne j s iedzibie, o r gan i z owanych co d w a t y -
godnie , o r gan i zu j e dla szkół w c a ł y m K r a j u 
2500 audyc j i umuzyka ln i a j ą cych . 

T o konkre tne , u c h w y t n e w l i czbach dz ia-
łania. A l e b o d a j ważn i e j s z e są te m n i e j 
u c h w y t n e — rea l i zac ja t rudnych p r o g r a m ó w 
ar tys tycznych , entuz jas tyczn ie p r z y j m o w a -
nych przez słuchaczy. 

B i e r z e to, co na j l epsze z 13 f i l h a r m o n i i 
p racu jących w ró żnych miastach K r a j u i 
udostępnia im s w o j ą w i e l k ą salę konce r t o -
wą. R ó w n i e ż gośc inne w y s t ę p y zag ran i c z -
nych znakomi t y ch so l i s tów i d y r y g e n t ó w w 
f i l ha rmon ia ch polskich nieraz s ta ją się m o ż -
l i w e t y lko dz ięk i zaproszeniu ich przez F i l -
ha rmon i ę N a r o d o w ą . 

Jeszcze j ednego momen tu nie w o l n o po -
minąć. T rosk i o młode kadry muzyczne , w y -
r a ż a j ą c e j się coroczną p rezen tac ją m łodych 
a r t y s t ów publ icznośc i w p i e rwsz e j sali m u -
z y c zne j K r a j u . W ub. roku konce r t owa l i tu 
ar tyśc i — „ R ó w i e ś n i c y Po lsk i L u d o w e j " . W 
b i e ż ą c y m 8 konce r t ów należeć będz i e do l au -
r e a t ó w m i ę d z y n a r o d o w y c h k o n k u r s ó w m u -
zyc znych 1975 roku. W ś r ó d nich będą w y -
c h o w a n k o w i e szkół muzyc znych z Gdańska, 
K r a k o w a , K a t o w i c , Poznania , Ł o d z i i W a r -
s zawy . T a k w i ę c F i l ha rmon ia N a r o d o w a jest 
nią n ie t y l ko z n a z w y , lecz z r ang i a r t y -
s tyczne j i p r om i en iu j e swą działa lnością na 
K r a j . Z a m a w i a j ą c dz ie ła wp ro s t u k o m p o -
z y t o r ó w s ta j e się insp i ra torem i p r z y c z yn i a 
do o ż y w i e n i a twórczośc i muzyczne j . 

K o n c e r t e m 9 stycznia — w 25-lecie dz ia -
ła lności w Po l s ce L u d o w e j — rozpoczę ła F i l -
harmon ia N a r o d o w a s w ó j w i e l k i jubi leusz. 
Z a k o ń c z y go w l i s topadz ie c y k l e m w i e l k i ch 
konce r t ów . Bo tak się składa, że 1976 rok 
z a m y k a w i e l e ok rąg ł y ch dat z po l sk i ego ż y -
cia muzycznego . Za łożen ia o b c h o d ó w są 
p iękne . Będą im t owar zys zyć na j l eps z e ż y -
czenia wszys tk i ch w ie lb i c i e l i muzyk i . 

MARIA C. GUZIOŁEK 

Zdjęcia: 
LEOPOLD DZIKOWSKI i CAF 

Compter 75 printemps est 
vénérable pour un être 
humain, ce même âge pour 
une philharmonie, c'est en-
core de l'adolescence si l'on 
prend comme point de re-
père les 300 ans de la phil-
harmonie de Bologne. 

Pourtant la Philharmo-
nie Nationale a sa jeunesse 
pour se distinguer de ses 
consoeurs à travers le'mon-
de. Ne serait-ce que sa 
fondation dans une Polo-
gne occupée et en plus elle 
se donna comme but dès 
le départ, la propagation 
de la musique polonaise, 
tout en inscrivant d son ré-
pertoire les musiques dignes 
des grandes scènes. Ces 
ambitions se réalisèrent 
entièrement quand le 21 
février 1955 celle qui était 
la Philharmonie varsovien-
ne changea son adjectif 
pour nationale. Le premier 
d'entre tous les centres 
musicaux de Pologne. 

En vingt ans, les tour-
nées orchestrales ont ré-
pandu et fait apprécier la 
musique polonaise à tra-
vers le monde, chaque an-
née, à l'automne elle de-
vient le „forum internatio-
nal de la musique con-
temporaine" comme aiment 
qualifier „L'automne de 
Varsovie" ses participants 
étrangers, Ces dernières 
années les musiciens de la 
Philharmonie nationale se 
firent entendre en 40 pays 
en donnant 482 concerts 
écoutés par plus d'1 mil-
lion de personnes. Dans 
chaque programme il y 
avait des oeuvres polo-
naises. 

Outre son grand orches-
tre philharmonique, ce 
temple de la musique dis-
pose encore d'un orchestre 
de chambre et d'une „Es-
trade musicale" qui se 
font applaudir dans toute 
la Pologne •— salles de 
concert, entreprises et mê-
me écoles. Quant aux mu-
siciens qui forment les 
différents ensembles et 
l'orchestre symphonique, 
ils, se recrutent parmi les 
meilleurs éléments sortis 
des écoles de musique de 
toute la Pologne. La phil-
harmonie accueille aussi 
les grands solistes du pays 
et les 13 autres philharmo-
nies polonaises font enten-
dre sur la scène-mère 
leurs meilleures créations. 
Bien entendu on peut ap-
plaudir aussi les presti-
gieux solistes et orchestres 
étrangers. 

Ce 75<* anniversaire se 
• terminera en novembre 

1976 justement par un cy-
cle de concerts exception-
nels pour la plus grande 
joie des mélomanes qui 
se recrutent autant parmi 
les adultes que dans la 
jeunesse. 
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„Niezastąpioną funkcję w formowaniu charakteru człowieka wypełnia 
„ , , . _ 1 ^ P e ł n i ą c będzie rodzina — stwierdził ostatnio Edward Gierek. 

— Państwo ludowe będzie rodzinę polską otaczać opieką, umacniać i popierać". 

Charak t e r y s t y c zną cechą 
po l sk i e j r od z iny w os ta tn im 
t rzydz ies to lec iu , j a k tw i e rd zą 
s o c j o l o gow i e , jest j e j s amo -
dz ie lność. Po l sk i d om , to d o m 
ludzi p racu jących . Zac zyna w 
n i m d o m i n o w a ć o b y c z a j o w o ś ć 
w o l n a od pruder i i , od bur żu -
a z y j n e g o zak łaman ia i h ipo -
kr j - z j i . W d o m u t y m p a n u j e 
a tmos f e r a p r z y j a ź n i i k o l e -
żeńs twa m i ę d z y r odz i cami a 
dz i ećmi . Zan ika d a w n y d y -
stans, i zo lac ja życ ia m i ę d z y 
d w o m a poko l en i am i . 

S zc zegó ln i e w miastach 

p r z eważa m o d e l r odz iny 3 -
lub 5 - o sobowe j . Jest to w y -
nik ś w i a d o m e j d e c y z j i r odz i -
ców, k t ó r z y p ragną dz i ec iom 
z a p e w n i ć j ak na j l epsze w a -
runk i by tu , r o z w o j u i w y -
kształcenia . 

N i e w ą t p l i w i e w p ł y w na 
l i czbę dzieci ma też praca z a -
w o d o w a kobie t . W p o r ó w n a -
niu z r o k i e m 1960 l iczba k o -
bie t p ra cu j ą cych z a w o d o w o 
wz ros ła przesz ło dwukro tn i e . 
P raca d a j e im sa tys fakc j ę , za -
dowo l en i e , w y ż s z ą p o z y c j ę 
społeczną. S a m o z a j m o w a n i e 

s ię d o m e m i d z i e ćmi coraz 
r z adz i e j zaspoka ja a m b i c j e 
wspó ł c zesne j Po lk i . P r a g n i e 
ona w ma ł ż eńs tw i e nie t y l k o 
w s p ó ł d e c y d o w a ć z m ę ż e m o 
w a ż n y c h sp rawach r od z in -
nych, a l e i pos iadać n i e za l e ż -
ność ekonomiczną . P r a c a z a -
w o d o w a kob ie t s p o w o d o w a ł a 
t e ż inny uk ład ró l w r o d z i -
nie. Co raz powszechn i e j s z y 
s ta j e się m o d e l rodz iny p a r t -
nersk ie j , o r ó w n y m podz ia l e 
o b o w i ą z k ó w . 

T a k i uk ład żyoia r odz inne -
go m o ż l i w y jest w duże j m i e -

r ze dz i ęk i l i c z n y m św iadcze -
n iom pańs twa . N i e mog l i b y 
w s p ó ł m a ł ż o n k o w i e w y k o n y -
w a ć amb i tn i e s w e j pracy za -
w o d o w e j i spełniać należyc ie 
o b o w i ą z k ó w rodzic ie lskich, 
g d y b y nie r o zbudowa sieci 
p l a c ó w e k o p i e k u ń c z o - w y c h o -
w a w c z y c h , d o m ó w kul tury , 
k l u b ó w itp. W a r t o p r z y p o m -
nieć, ż e od 1960 roku t y l k o 
l iczba przedszko l i wzros ła 
d w u i pó łk ro tn i e . W p l a c ó w -
kach tych pod f a c h o w y m nad-
zo r em dz iec i mogą spędzać 
czas od wczesnych godz in po -



rannych do godz. 17-ej. P o -
nadto są przedszkola t zw. dy -
żurne dla dzieci rodz i ców pra -
cujących na dwóch lub trzech 
zmianach. 

W p i e r w s z y m okresie w y -
chowywan ia dziecka niezastą-
piona jest j ednak opieka ma t -
ki. To też pańs two przedłuży ło 
z 12 do 16 tygodni ur lop m a -
c ierzyński o raz przyzna ło ma t -
k o m p rawo do 3-letnich bez -
płatnych ur lopów. 

Rodz ina ma ponadto so jusz-
nika w l icznych instytucjach 
społecznych, jak T o w a r z y s t w o 
P r z y j a c i ó ł Dzieci, Poradnia 
Rodzinna, T o w a r z y s t w o P l a -
nowania Rodz iny , Po lsk i K o -
mi te t Opieki Społecznej , a 
także Centralna Rada Z w i ą z -
k ó w Z a w o d o w y c h , która m. 
in. troszczy się o w y p o c z y n e k 
w a k a c y j n y dzieci p racown i -
k ó w zak ładów pańs twowych 
i uspołecznionych. 

P r z y j r z y j m y się teraz, jak 
te sprawy kształ tują się w 
przec ię tne j po lsk ie j rodzinie. 
Oto jedna z p ięc ioosobowych 
rodz in mie jskich. Ma ł ż onko -
w ie , w w i eku około 40 lat, 
m a j ą t ro j e dzieci. M ieszka ją 
w tzw. M-4, tzn. w trzech p o -
ko jach z kuchnią i łaz ienką w 
100-rodzinym bloku. Obok 
budynku skwer , p iaskownica, 
bawia ln i e dla dzieci. N ieco 
da le j szkoła, przedszkole . Jak 
w każde j dz ie lnicy średniego 
czy w iększego miasta. 

Popołudnie . Pan i domu szy-
j e na maszynie . Dz iec i odra -
b ia ją l ekc je , mąż wyszed ł 
właśn ie po zakupy. 

— Za czasów młodości m o -
j e j babki — m ó w i p. Stanis ła-
w a Kan ia — g ł ową rodz iny 
by ł mężczyzna. Babka nie p ra -
cowała zawodowo , w y c h o w y -
wa ła p iątkę dzieci. Matka m o -
ja, natomiast, w p i e rwszych 
latach po wo jn i e , boryka ła się 
na równ i z o j c em z trudnoś-
c iami mieszkan iowymi , u t r zy -
man iem dzieci, pode jmowa ła 
p róby zdobycia kwa l i f i kac j i , 
by pomóc ojcu. Ja jes tem już 
przedstawic ie lką pokolenia, 
k tóre miało racze j w y r ó w n a -
ny start ż yc i owy . Dla mnie 
i dla męża zdobyc ie wyks z t a ł -
cenia by ło przez n ikogo n ie -
podważa lną potrzebą. Ja w y -
bra łam geog ra f i ę na U n i w e r -
sytecie, mąż studiował zaocz-
nie f i zykę , pracując już w 
t y m zawodz ie . Jeszcze przed 
ukończeniem studiów z a w a r -
l i śmy zw iązek małżeński. 
M ą ż mieszkał u k r ewnych , ja 
w domu akademick im. O b y d -
w o j e mie l i śmy rodzinę na wsi , 
która pomagała nam mater ia l -
nie. 

Jak tysiące ludzi za łoży l iś -
m y książeczkę mieszkaniową 
i k i lka lat czekal iśmy na to 
w łaśn ie mieszkanie. W t y m 
czasie urodzi ła się nam cór-
ka. Zamieszka l i śmy u rodz i -
ny męża. Dz iecko odwoz i l i ś -
m y do żłobka, późn ie j do 
przedszkola. Okres ten by ł 
t ym trudnie jszy , że pisałam 
w t e d y pracę dyp lomową . M ą ż 
brał do domu tzw. prace z l e -
cone, które pozwo l i ł y uzys -
kać odpowiednią sumę na za -
kup meb l i do nowego miesz -
kania. Urządz i l i śmy się jakoś. 

P o k i lku latach z d e c y d o w a -
l i śmy się na drugie dziecko. 
By ł o znacznie ła tw ie j . P o m a -
gał m i nie t y lko mąż, a le i 

starsza córka. Ponadto zakład 
pracy umoż l iw i ł mi w y k o n y -
wan i e w domu części-czynnoś-
ci z awodowych . P r z ed n ie -
spełna d w o m a laty przyby ła 
nam najmłodsza latorośl. Z d e -
cydowa l i śmy się z mężem na 
m ó j roczny bezpłatny urlop. 
Od k i lku mies ięcy ponownie 
pod j ę ł am pracę zawodową . 
P o d naszą nieobecność dz iec-
k i em z a j m u j e się młoda oso-
ba. N i e chc ie l iśmy absor-
bować m o j e j czy też męża 
matki , gdyż na ws i z a j m u j ą 
się gospodarstwem. A ponad-
to — p ragn i emy być n a p r a w -
dę samodzie lni . 

Z y c i e p. S tan is ławy obser-
w u j ę od w i e lu lat. Codz ien-
nie niemal wraca z pracy o -
ko ło godz. 16-tej. P r z eważn i e 
j e j d w o j e dzieci po zakończe-

niu za j ęć szkolnych (od 8 do 
14-ej) są już w domu, p. S ta -
nisława p r z y g o t o w u j e obiad. 
Podczas posi łku ro zmawia się 
o szkole, pracy, planach na 
najbl iższe dni. D w a razy t y -
godniowo, w godzinach popo-
łudniowych, dzieci idą do 
szkoły na ponadprog ramową 
naukę języka obcego lub na 
p ływa ln i ę czy zb iórk i harcer -
skie. Rodz ice z a j m u j ą się 
w t edy domem. N i e przyspa-
rza to zbytnich k łopotów, gdyż 
większość prac domowych jest 
zmechanizowana. 

— K a ż d y z nas — z w y -
ją tk iem malucha — m ó w i p. 
Stanisława — w y k o n u j e poza 
swoimi obowiązkami jakieś 
prace społeczne, każdy ma 
swo je hobby. Młodz ież szuka 
teraz w z o r c ó w nieprzec ię t -

ności. A w iadomo, bezpośred-
ni przyk ład powinn i dawać 
rodzice, gdyż jest to na jsku-
teczniejsza f o rma w y c h o w a -
nia. D la tego staramy się dz ie -
lić z dziećmi naszymi os iąg-
nięc iami w pracy z a w o d o w e j , 
razem układamy rozkład za -
jęć domowych . 

W r ó ć m y teraz do opini i so-
c jo logów. D r Grażyna U n g e -
heuer, socjolog i etnograf z 
Instytutu Ksz ta ł towan ia Śro -
dowiska w Warszaw ie , na p y -
tanie: co się zmieni w pols-
k i e j rodz inie w na jb l i ż s zym 
ćwierćwieczu, m ó w i : 

— Rodzina roku 2000 to r o -
dzina ludzi wykszta łconych. 
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M a ł ż e ń s t w o 
p o po l sku 
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P r a w i e ws zyscy będą m ie l i 
wyks z t a ł c en i e średnie , a p o -
ł o w a ludności wyższe. . . P o -
ws tan i e s k o m p l i k o w a n y u-
k ład w z o r c ó w . Rodz ina nie 
będz i e w i ę c zalecała, co w y -
brać, a l e będz i e uczyła, j ak 
w y b r a ć . T a k i r o d z a j w y c h o -
wan ia , t zw . soc ja l i zac j ę w e 
w z o r z e o t w a r t y m rozpoczyna 
się w n i ek tó rych rodz inach 
już dz is ia j . W jeszcze w i ę k -
s z ym stopniu b ę d z i e m y p r z e -
ż y w a ć proces usamodz i e ln ia -
nia się j ednostk i . Jest to p o d -
s t a w o w a zdobycz naszych cza-
sów. L o s ó w j ednos tk i nie o -
kreś la już b e z w z g l ę d n i e z a -
leżność ekonomiczna od g r u -
py, w k t ó r e j ż y j e . Rodz ina 
nie nagradza posag i em lub 
schedą, nie ka r z e w y d z i e d z i -
czen iem. 

P o n a d inne w y b i j e się po -
t rzeba au t en t y c zne j w i ę z i w 
g rup i e r odz inne j . Jest ona sta-
łą po t r zebą w ku l turze i h i -
stori i . I ta po t r zeba musi się 
w y r a z i ć w r o z sądnym m o -
delu życ ia nie na cudzy koszt, 
lecz ze św iadomośc ią w s p ó l -
nych o b o w i ą z k ó w i p r a w ł ą -
czących ludz i na jb l i ż s zych . 

KRYSTYNA KOZŁOWSKA 

Zdjęcia: 
LEOPOLD DZIKOWSKI 

» 
D'après les sociologues po-

lonais, au cours des trente 
dernières années la famille 
polonaise se caractérise par 
son indépendance. Comme en 
général le mari et la femme 
travaillent, l'atmosphère de 
la maison en est changée. On 
voit s'installer l'amitié et la 
camaraderie entre les parents 
et leurs enfants, de même les 
différences entre les généra-
tions, s'atténuent. 

Dans les villes, le modèle 
courant de la famille se com-
pose de 3 ou 5 personnes. 
C'est le résultat d'une déci-
sion consciente des parents 
qui veulent assurer à leurs en-
fants les meilleures conditions 
de vie. Il est certain que le 
travail professionnel des fem-
mes à une influence directe 
sur cet état. Depuis 1960, le 
nombre des femmes travail-
lant a plus que doublé. Un 
emploi leur procure de la sa-
tisfaction, une meilleure po-
sition sociale et satisfait leurs 
ambitions. Dans son ménage, 
la femme veut être un parte-
naire et être indépendante 
économiquement. 

Pour que l'harmonie soit de 
règle dans les familles, l'état 
construit crèches, maternelles 
et garderies où les jeunes en-
fants sont placés sous la pro-
tection d'un personnel quali-
fié. Pour les adolescents, mai-
sons de la culture, clubs etc... 
trouvent à les occuper sui-
vant leurs aspirations. En plus 
de nombreuses sociétés aux 
profils divers viennent en 
aide aux parents, il y a en-
core le Conseil central des 
Syndicats qui fournit des va-
cances aux enfants des tra-
vailleurs. 

Les Kania sont un ménage 
courant. Avec leurs trois en-
fants ils occupent un apparte-
ment de trois pièces. Mariés 
alors qu'ils étaient étudiants 
ils ont connu les différentes 
étapes professionnelles et fa-
miliales au fur et à mesure et 
ont atteint une stabilisation 
qui leur permet de remplir 
leur devoirs professionnels et 
familiaux avec le même bon-
heur. 

i 
P^odzina w komplecie. Mimo 
niepogody spacer dla zdrowia 
hT 
Hobby Roberta to jazda na 
rowerze i pływanie. Nie za-
niedbuje też nauki angielskiego 
3 

Cała trójka: Ela, Michał i 
Robert — przed telewizorem, 
bo właśnie na „dobranoc" jest 
ulubiony przez dzieci w każ-
dym wieku i nie tylko w Kra-
ju film pt. „Bolek i_U>le]£_ « 
Elżbieta uczy się pilnie, ale 
ma również ustalone obowiąz-
ki domowe, z których naj-
lepiej lubi szydełkowanie i 
troskliwą opiekę nad Michałem 



j e d -
n y m z n a j b a r d z i e j m a l o w n i -
czych z a k ą t k ó w Pa r y ża , na 
p o w l e c z o n e j pa t yną w i e k ó w , 
W y s p i e Sw . L u d w i k a , w z n o -
si się pałac, k t ó r y n a z w a n y 
został od nazwiska s w o j e g o 
p i e r w s z e g o właśc ic ie la — p r e -
zesa sądu pa rysk i e go M i k o ł a -
ja L a m b e r t a de T h o r i g n y — 
m i a n e m Ho t e lu L a m b e r t . 
T r z y p i ę t r o w a ta r e z ydenc j a 
zbudowana została w 1640 r o -
ku przez s ł awnego arch i tekta 
L u d w i k a X I V — Lou i s de 
Van. W n ę t r z a j e j zdob i l i nad-
w o r n y dekora to r „ K r ó l a S ł oń -
ca " — Char les L e Brun i j e -
den z za łożyc i e l i p a r y sk i e j A -
k a d e m i i Sztuk P i ę k n y c h 
Eustachę L e Sueur. P r e d e s t y -
n o w a n a j a k b y na oazę po l sko -
ści — wszak M i k o ł a j L a m b e r t 
de T h o r i g n y b y ł j e d n y m z 
p r z o d k ó w G e o r g e Sand, m u z y 
Chopina i p r z y j a c i ó ł k i Po l sk i 
— przedz i e r zgnę ła się ona w 
początku cz terdz ies tych lat 
dz i ew ię tnas tego stulecia w 
g ł ó w n y ośrodek d y s p o z y c y j n y 
po lsk iego pańs twa bez z i em i 
i w h i s t o ryc zne j t e j ro l i u -
t r z yma ła się aż do w y b u c h u 
powstan ia s t yc zn iowego . 

Za droga 
dla 

perskiego szacha 
Z w y k ł ą s iedzibą a r y s t ok ra -

tyczną stała się na p o w r ó t w 
1899 r., lecz nie przesz ła j esz -
cze w t e d y w obce ręce . Spad -
kob i e r cy n i eko r onowanego 
kró la Po l sk i — za tak iego u -
w a ż a l i e m i g r a c y j n i mona r ch i -
ści dos to jnego gospodarza H o -
te lu L a m b e r t , księcia senato -
ra, w o j e w o d ę — A d a m a J e -
rzego Cza r t o r ysk i e go — w y -
stawi l i ją na sprzedaż dop i e -
ro w ostatnich czasach. P o -
c z ą t k o w o zamie r za ł nabyć ją 
szach perski , lecz po namyś l e 
uznał ją za zby t kosz towną 
i w końcu kupi ł pa łac ba ron 
G u y de Rotschi ld . A l e choć 
został on z rąk po lsk ich w y -
puszczony, j e go gó ru jąca nad 
S e k w a n ą sy lwe ta pozostan ie 
na zawsze w k a ż d e j po l sk i e j 
w y o b r a ź n i n ieodłączną częścią 
o w e g o „ n a r o d o w e g o pamią t ek 
kośc io ła " , j ak i k o l e j n e f a l e 
w y c h o d ź c ó w W i e l k i e j E m i g r a -
c j i wzn i o s ł y w P a r y ż u t y m 
bardz i e j , że w b l i sk im są-
s iedz tw ie Ho te lu L a m b e r t 
z n a j d u j e się szereg innych 
zw ią zanych z Po l ską ob i ek -
t ó w . Są to B ib l i o t eka A r s e n a -
łu, gdz i e w 1855 r. b ib l i o t e -

karz na zw i sk i em A d a m M i c -
k i ew i c z ubrany w kapotę , „ j a -
ką z a gonowa szlachta z imą 
nosi w p r o w i n c j a c h dobrze 
od W a r s z a w y o d d a l o n y c h " 
p r z e g a w ę d z i ł całą bez mała 
n iedz ie lę z C y p r i a n e m K a m i -
l em N o r w i d e m , kościół S w . 
L u d w i k a , gdz i e mieśc i się k a -
pl ica pośw ięcona pamięc i r o -
du Czar torysk ich , B ib l i o teka 
Po l ska i M u z e u m A d a m a M i c -
k i ew ic za oraz kamien ica , w 
k t ó r e j mieszka ła M a r i a S k l o -
dowska -Cur i e . 

Siedziba 
Czartoryskich 

Czar t o r y scy naby l i Ho t e l 
L a m b e r t w 1843 roku. W 
chwi l i , k i edy go odkupi l i , ta 

l ipa i Ro t s z y l dów , ze służbą 
l i b e r y j n ą f rancuską, w s p a n i a -
ł y m i park i e tami , sa lami, r z ę -
siście o św i e conym i k ink i e ta -
m i na ścianach, ż y r a n d o l a m i 
k r y s z t a ł o w y m i o setkach św i ec 
na sklepieniu, z d rape r i am i 
f r ancusk im i i dos t o jnymi p o r -
t r e tami p r z o d k ó w polsk ich na 
ścianach — tak i by ł j e g o w y -
g ląd " . 

N a z w a p a r y s k i e j r e z y d e n c j i 
księcia A d a m a przen ies iona 
została p rzez h i s t o r y k ó w na 
obóz po l i t yczny , k tó rego b y ł 
on duszą. Obóz ten c e c h o w a -
ła po l i tyczna i społeczna za -
chowawczość . W odróżn ien iu 
od l e w i c o w e g o nurtu W i e l k i e j 
Emig rac j i , k t ó r y g ł ó w n ą si łę 
społeczną w w a l c e z zabo r -
cami w id z i a ł w masach l u -
d o w y c h i z k tó rego n a j b a r -
dz i e j r e p r e z e n t a t y w n y m 
pr zeds taw i c i e l em by ło T o -

ARCHIWUM 

POLSKO-FRANCUSKIE 

Hotel 
Lambert 

zesz łowieczńa M e k k a po lsk ie -
go pa t r i o t y zmu służyła za 
m a g a z y n w o j s k o w y . „ P r z e z 
zdobyc i e Ho t e lu L a m b e r t p o -
wsta ła w 1843 roku siedziba 
rodz iny , pods tawa domu, d w o -
ru, kance lar i i , salonu, skąd 
m ia ł y się rozchodz ić p r o m i e -
nie po l i t yk i po l sk i e j p r zez 20 
lat na całą Europę — pisze 
monog ra f i s t a autora „Ba rda 
p o l s k i e g o " — A d a m a Je r zego 
Cza r t o r y sk i e go znakom i t y u -
czony M a r c e l i Hande l sman . — 
Pows ta ł a d z iwna mieszan ina 
— zamku k r ó l e w s k i e g o w m i -
niaturze, a na obczyźn ie , in 
part ibus — pałacu w i e l k o p a ń -

^skiego anc ien r ég ime 'u po l -
"skiego, z f r a u c y m e r e m , d w o -
rzanami , młodz i e żą na eduka -
c j i i dz i es ią tk iem ins ty tuc j i 
użytecznośc i pub l i c zne j , k t ó -
r y m i k i e r o w a l i pańs two tego 
pałacu i unowocześn ionego 
Ho te lu f rancusk iego . S t a r y 
pałac s i edemnas tow ieczny , nad 
samą Sekwaną , z o g r o m n y m i 
oknami , p r zez k tóre pop r z e z 
w y s o k i szereg topol i nadbr z e ż -
nych p a t r z y ł o się na sk łęb io -
ne, a p r z e l e w a j ą c e się pod 
arkadami m o s t ó w żół te f a l e 
rzeczne, w e w n ą t r z z m o d e r n i -
z o w a n y w stylu L u d w i k a F i -

w a r z y s t w o D e m o k r a t y c z n e 
Po lsk ie , C za r t o r y sk i i j e g o 
s t ronnicy p r z e c i w n i by l i ł ą -
czeniu w a l k i n a r o d o w o - w y -
z w o l e ń c z e j z r e w o l u c j ą spo-
łeczną i w y z n a w a l i pog ląd , ze 
odbudować Po l skę uda się 
przez zab ieg i dyp l omatyc zne . 
W l ap ida rnym i c e lnym sk ró -
c ie u ją ł ich ideo log i ę i z o -
bra zowa ł ich dzia ła lność w 
s w o j e j „H i s to r i i F r a n c j i " Jan 
Baszk iew icz . „ L i c z y l i na d w o -
ry , na k o n f l i k t F r a n c j i (i A n -
g l i i ) z Ros j ą w o k ó ł kwes t i i 
tureck ie j , na i n t e r w e n c j ę 
pańs tw zachodnich, k tóra u -
t rwa l i ł a przec i eż wo lność 
Be lg i i , p r zyczyn i ł a się do n i e -
podleg łośc i g r e c k i e j — c z y -
tamy w t e j p e łn e j e r u d y c j i 
i r ównocześn i e pe łne j po lo tu 
książce. — N a d z i e j e te się 
rozw ia ł y . A l e H o t e l L a m b e r t 
także w p e w n y m stopniu w y -
w i e r a ł w p ł y w na f rancuską 
opinię : m ia ł kon tak t y z r z ą -
dem, z l i b e r a lnym i p o l i t y k a -
mi, insp i rowa ł w i e l k o b u r ż u -
a z y j n ą prasę (np. w p ł y w o w y 
„Journa l des Débats " ) . 

A l e n i e k o r o n o w a n y kró l 
Po l sk i z Ho t e lu L a m b e r t r o z -
w i j a ł nie t y l ko g o r ą c z k o w ą 
działa lność d y p l o m a t y c z n ą na 

zachodz ie i p o ł u d n i o w y m 
wschodz i e Europy , w i e l ka i n -
dyw idua lność tego „ b u d o w -
n i c z e g o - z a c h o w a w c y " ( j ak na -
z w a ł go w „ Ż y c i u po l sk im w 
X I X w i e k u " S tan i s ł aw W a s y -
l ewsk i ) wyc i snę ła s w o j e p i ę t -
no n ie t y l k o na życ iu po l i -
t y c z n y m W i e l k i e j E m i g r a c j i (i 
k ra ju , gdz i e za łoży ł w łasną 
t a jną o rgan i zac j ę ) , a le także 
i na j e j życ iu in t e l ek tua lnym. 

Polityka, 
ale i kultura 

Na le ża ł wszak ks iążę A d a m 
do za łożyc i e l i i pe łn i ł f u n k c j ę 
prezesa T o w a r z y s t w a L i t e -
rack i ego Po l sk i ego , b y ł j e d -
n y m z i n i c j a t o r ó w założenia 
B ib l i o t ek i P o l s k i e j i p i e r w -
szym d o ż y w o t n i m p re z esem 
z a r z ą d z a j ą c e j tą insty tuc ją 
R a d y B ib l i o t eczne j , p r z yc zyn i ł 
się do powstan ia S t o w a r z y -
szenia N a u k o w e j P o m o c y , k t ó -
re wsp i e ra ł o s typend iami i 
zas i łkami e m i g r a n t ó w stu-
d iu jących na ucze ln iach f r a n -
cuskich, i p o w o ł a ł także do 
życ ia na b u l w a r z e M o n t p a r -
nasse W y ż s z ą Szko ł ę Po lską . 
W a r t o także w iedz i eć , że z o r -
g a n i z o w a n e przez syna ks ię -
cia A d a m a , W ł a d y s ł a w a — 
któ ry po śmierc i o jca stanął 
na cze le Ho t e lu L a m b e r t — 
M u z e u m i B ib l i o t eka im. 
Czar to rysk i ch w K r a k o w i e u -
t w o r z o n e zosta ły z w o l i d a w -
nego kuratora w i l eńsk i e go o -
k r ę g u naukowego . 

N i e k o r o n o w a n y monarcha 
z Ho te lu L a m b e r t zmar ł 15 
lipca 1861 r. j ako d z i e w i ę ć -
dz i es i ęc io j edno le tn i starzec 
w zameczku w y n a j ę t y m w 
M o n t f e r m e i l — p o d p a r y s k i e j 
m ie j scowośc i , k t ó r e j nazwa 
rozs ławi ła się na c a ł y m ś w i e -
cie za sprawą „ N ę d z n i k ó w " , 
t am b o w i e m — j a k pam i ę t a -
m y — odebra ł Jean V a l j e a n 
o k r u t n y m T h é n a r d i e r o m w 
poranek bo żona rodz en i owy 
1823 r. K o z e t k ę W ostatnich 
s ł owach by ł y prezes p o w s t a ń -
czego Rządu N a r o d o w e g o ż e -
gnał b ł o go s ł aw i eńs twem P o l -
skę, w k t ó r e j s łużbę oddał ca -
łe s w o j e p r a cow i t e życ i e i 
fo r tunę . „ Z w ł o k i księcia p r z e -
w i e z i o n o do Ho t e lu L a m b e r t , 
do u r ządzone j t a m kap l i cy ża -
ł obne j — pisze h i s to ryk W i e l -
k i e j E m i g r a c j i S ł a w o m i r K a -
l embka . — Spoczą ł w n i e j u -
brany w senatorski płaszcz 
c z e rwony , aksami tny z sobo-
l o w y m ko łn i e r z em. 22 l ipca 
a rcyb i skup P a r y ż a o d p r a w i ł 
nabożeńs two za duszę księcia 
w kośc ie le S w . L u d w i k a na 
wysp i e . Nas tępn ie w i e l k i k o n -
dukt ża łobny ruszy ł przez P a -
r y ż i przedmieśc ia do M o n t -
morency . Obok rzesz e m i g r a n -
t ó w polsk ich i podop i ecznych 
z w y c h o d ź c z y c h z a k ł a d ó w o -
p iekuńczych w z i ę l i w n im 
także udzia ł l iczni cudzoz i em-
cy, a wś ród nich mieszkańcy 
W y s p y S w . L u d w i k a . B y l i też 
obecn i rodacy z k ra ju . W 
p r a w e j naw i e kościoła w 
M o n t m o r e n c y , na zachodn ie j 
ścianie, umieszczono ep i t a f ium 
w kszta łc ie popiers ia księcia 
w neogo t y ck im o b r a m o w a -
n iu" . ( S K ) 



PANIE REDAKTORZE! 

Jeśli wpadły Wam kiedyś w 
rękę opisy odwrotu Wielkiej 
Armii napoleońskiej spod Mo-
skwy, wyczytaliście z nich 
może, że w trakcie tej drama-
tycznej rejterady straszna zi-
ma rosyjska przeistoczyła woj-
sko małego kaprala w maska-
radowy tłum najdziwaczniej-
szych przebierańców. Jak bo-
wiem informują pamiętnikarze, 
którzy uczestniczyli w kampa-
nii 1812 roku, by uchronić się 
przed mrozem, żołnierze na-
poleońscy opatulali się wów-
czas czym się tylko dało, a 
więc nie tylko kożuchami, ale 
także i wywleczonymi z cerk-
wi popimi szatami liturgiczny-
mi, kobiecymi salopami, czyli 
noszonymi dawniej przez płeć 
piękną watowanymi płaszcza-
mi z peleryną, ba! wdziewali 
nawet spódnice, a byli i tacy, 
co głowę obwiązywali podusz-
kami. Sam cesarz również 
wziął wtedy rozbrat ze swoim 
historycznym szarym płasz-
czem oraz dwurożnym kapelu-
szem i odział się w aksamit-

ną szubę, a na głowę wsadził 
futrzaną czapkę. 

We Francji takie mrozy, od 
których pękają szyby i drzewa 
„strzelają" w lasach jak rusz-
nice, znają ludzie li tylko z 
powieści i książek historycz-
nych traktujących o roku 1812. 
Żaden chyba francuski poeta 
nie stwierdził nigdy wzorem 
polskiego poety Leopolda Staf-
fa, iż ,^ziemię ścisnął mróz zło-
wieszczy, że aż cała chata 
trzeszczy", bowiem łaskawe 
nieba obdarzyły Francję kli-
matem łagodnym. Jednakże 
nie jest znowu ten klimat aż 
tak łagodny, aby w lutym 
drzwi kafejek miały stać o-
tworem. Toteż kiedy wczcrrdj 
do kafejki, w której siedzia-
łem dla rozrywki, wszedł ja-
kiś jegomość i nie zamknął 
za sobą drzwi, odezwałem się 
nieśmiało (bo ten jegomość był 
to człowiek o wyglądzie zna-
nego osiłka Stanisława Rad-
wana, który po ostatniej woj-
nie popisywał się, jak zapew-
ne pamiętacie, swoją krzepą 
w naszych polonijnych skupis-
kach) — więc odezwałem się, 
powiadam, nieśmiało, że psy 
na dworze z gorąca nie zieją 
i że drzwi winno się za sobą 
zawierać. 

Nieznajomy wrócił do ka-
wiarnianych podwoi, zatrzas-
nął je i odrzekł: 

— Ciekaw jestem, czy teraz 
na dworze będzie cieplej. 

Po czym zwrócił na mnie, 
baciar jeden, drwiące spojrze-
nie. 

Ale Was zaprząta pewnie w 
tej chwili nie pytanie, co ja 
porabiałem w kafejce. Nie 
myślcie, że grzeszyłem prze-
ciwko dziewiątemu przykaza-
niu, które (jak sobie może je-
szcze niektóre chłopy przypo-

minają) brzmi: nie pożądaj żo-
ny bliźniego swego. Nie. Nie 
grzeszyłem ani przeciwko dzie-
wiątemu, ani przeciwko żad-
nemu innemu przykazaniu. 
Naprawdę. Wprawdzie Pis-
mo Święte powiada, że naj-
sprawiedliwszy człowiek sie-
dem razy na dzień grzeszy, ale 
nie trzeba chyba nikogo prze-
konywać, że ludzi w moim 
wieku słowa te już nie doty-
czą. Nie. Nic zdrożnego nie 
czyniłem. Po prostu rozmawia-
łem z dwoma znajomymi, z 
którymi nie widziałem się od 
Bożego Narodzenia. Od jed-
nego z tych kumpli dowiedzia-
łem się, że został po raz 
czwarty dziadkiem, że żona 
jego bawi aktualnie u syno-
wej, która leży w połogu, i 
że on — ten mój kolega — 
nabył książkę kucharską, by 
jakoś sobie radzić pod nieo-
becność połowicy, ale nie zda-
ło mu się to na nic. 

— Nic z tego nie wyszło — 
tłumaczył mój kumoter — bo 
w tej książce każdy przepis 
zaczyna się od słów: „Weź czy-
ste naczynie". 

Zasię drugi mój znajomy 
powiadomił mnie, że w noc 
sylwestrową o godzinie drugiej 
nad ranem ktoś do niego za-
telefonował i zapytał: „Halo, 
czy to mieszkanie państwa 
Durand?" Kolega odpowie-
dział: „Nie, proszę pana, po-
pełnił pan pomyłkę. Ja nie 
mam w domu telefonu". Po 
drugiej stronie drutu telefo-
nicznego rozmówca mojego 
kumotra był tym wyjaśnieniem 
bardzo zdziwiony. „Nie ma pan 
telefonu? — zawołał. —- Nie 
do wiary! W takim razie prze-
praszam najmocniej za kłopot, 
jaki panu sprawiłem". 

Kiedy mój znajomy opowie-

dział o tym niezwykłym zda-
rzeniu, uznałem, że najwyższy 
czas wynieść się z kafejki. Ka-
fejkę bowiem trzeba umieć o-
puścić na czas. Niestety, nie 
wszyscy o tym wiedzą. 

By, nie być narażonym na 
zarzut gołosłowności, przyto-
czę tu wiadomość, jaką w le-
cie 1974 roku przyniósł jeden 
z dzienników francuskich. Po-
słuchajcie: W pewien lipco-
wy wieczór mieszkaniec pół-
nocnego przedmieścia Paryża 
wsiadł na paryskim Dworcu 
Północnym do pociągu i usnął. 
Usnął, bo był zmęczony. A 
zmęczony był z tej przyczyny, 
że po pracy zbyt długo opie-
rał się z kolegami o bufet jed-
nej ze stołecznych kafejek, 
inaczej mówiąc dlatego, że nie 
opuścił kafejki na czas. Kiedy 
się obudził, stwierdził, że po-
mylił swoją podmiejską kolej-
kę z ekspresem do Warszawy 
i że znajduje się na granicy 
między Niemiecką Republiką 
Demokratyczną a Polską. Bi-
let miał, ale oczywiście nie 
na przejazd z Paryża do pol-
skiej granicy, toteż konduktor 
ukarał go grzywtią. Następnie 
jakieś litościwe dusze urządzi-
ły zbiórkę, dzięki której nasz 
goły jak turecki święty (bo 
po zapłaceniu grzywny nie 
miał już grosza przy duszy) 
podróżny mógł powrócić do 
swoich rodzinnych podparys-
kich pieleszy. 

Jak widzicie, w moich fe-
lietonach nie tylko wszystkie 
drogi, ale również i humory-
styczne ścieżynki prowadzą 
do Polski. Mam nadzieję, że 
Wam w to graj? 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

JOZEF GRZYBEK • 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! . 
W i e l e c z y t am P a n i rad i 

ba rdzo dużo m i się z nich p o -
doba. P o s t a n o w i ł e m i ja n a -
pisać. A m a m p r o b l e m y , z k t ó -
r y m i sam n ie m o g ę sobie p o -
radzić . D o F r a n c j i p r z y j e c h a -
ł e m t r z y lata temu. W K r a -
ju z o s t aw i ł em d w o j e dz iec i i 
żonę . M o j e ż yc i e z żoną n ie 
uk łada ło się dobrze , z b y l e p o -
w o d ó w kłótnie , w y m ó w k i , ta/c 
że dość często dochodz i ło do 
awan tur . A na t y m n a j b a r -
dz ie j , m o i m zdan i em, c i e rp i a ł y 
dzieci , chociaż un ika ł em w i e -
lu k łótni . M a m wrażen i e , że 
tak jest l e p i e j i na p e w n o 
w s z y s c y j e s t eśmy ba rdz i e j za -
dowo l en i . Z począ tku p isa łem 
dość często i żona o d p i s y w a - -
ła, a l e teraz coraz r z adz i e j « 
m i odp isu je i co raz w i ę c e j r ó ż - i 

nych n ies łusznych w y m ó w e k . 
N i e w i e m , co j es t t ego p o w o -
d e m i o co j e j chodzi . Ja na-
dal p iszę do dz iec i i dość czę-
sto po sy ł am p i en iądze i pacz -
ki, aby dz iec i n ie m i a ł y k r z y -
w d y , bo b y ł e m do nich p r z y -
w i ą z a n y i t e raz t y l k o za n im i 
tęsknię. D o t e j p o r y n ie m i a -
ł em tu żadnego t o w a r z y s t w a . 
Myś l a ł em , że m o ż e p r z y j a d ą 
do m n i e żona z dz i ećmi , w y -
s ła łem n a w e t zaproszen ie , ale 
żona w ogó l e nie stara się o 
p r z y j a z d . N i e tak d a w n o p o -
zna ł em kobie tę , starszą ode 
mn i e o 20 lat. Jes teśmy do -
b r y m i k o l e g a m i i m o ż e m y się 
j edno d rug i emu z w i e r z y ć ze 
swo i ch c i ę ż a r ó w i poza t y m 
nic w i ę c e j . Dość często się 
spo t ykamy , ale myś lę , że to 
d ługo n ie p o t r w a , g d y ż ona 
jest samotna i c iąg le mi m ó -
wi , że bo i s ię ludzk i ch j ę z y -
ków . A j a się tak do n i e j 
p r z y w i ą z a ł e m , że j a k j e j n ie 
w i d z ę j ak i ś czas, to n a p r a w d ę 
mi czegoś b r a k i b o j ę się, aby 
ta p r z y j a ź ń s ię nie skończy ła 
zby t szybko . W .R . 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 
N i e m a m zamia ru nak łan iać 

Pana do p o w r o t u na łono r o -
dz iny , skoro n ie chce Pain żyć 
z żoną. N i e m n i e j cała ta sy tu-
a c j a w y d a j e mi się t rochę dz i -

tjWna, a n a j d z i w n i e j s z e pań -
» s k i e zdz iw i en i e , że żona m a 

pre tens j e i n ie w i a d o m o , o 
co j e j chodzi . N a p r z y k ł a d ja 
się domyś lam, o co. P o p ro -
stu ma bardzo n ie jasne po ł o -
żenie. Męża tka , r o z w ó d k a , p o -
rzucona? M ą ż w r ó c i czy nie 
w ró c i ? M o ż e w y j ś ć p o w t ó r n i e 
za m ą ż czy nie? M a l i c zyć 
t y lko na s iebie czy na Pana 
także? T e w s z y s t k i e py tan ia 
nasuwa ją się same, d z i w n e 
w i ęc , ż e P a n u nie p r z y s z ł y do 
g ł o w y . N a w e t jeś l i się z żoną 
nie ż y ł o dobrze , n ie w o l n o j e j 
tak zos tawiać bez ostateczne-
go s łowa. Mus i i p o w i n n a 
przec ież w iedz i eć , na j a k i m 
jest świec ie . P o p i e r w s z e w i ę c 
musi P a n to ustal ić, a po d r u -
g ie stałą kwo tę , n ie w e d ł u g 
j ak i egoś w idz imis i ę , i tę k w o -
tę r e gu la rn i e posy łać do domu. 
Co do zna j omośc i z a w a r t e j z 
tą starszą od P a n a osobą —-
m c nie po t r a f i ę pow iedz i eć . 
W i e m , że z P a n a strony jest 
to w y n i k samotności . A z j e j 
s t rony? Bo ja w i e m , może i 
coś w i ę c e j . W k a ż d y m raz i e 
na jważn i e j s z a w te j chw i l i j est 
sp rawa pańsk ie j rodz iny . Z o -
na musi coś w i edz i e ć p e w n e -
go. Czy może sob ie u ło żyć na 
n o w o życ ie , czy też nie. 

A N N A 
K O C H A N A P A N I A N N O ! 

C z y chc ia łaby P a n i m i p o -
móc w mo ich zmar tw i en i a ch 
z dz iećmi? N i e m o g ę sobie zu-

pe łn i e z n im i poradz ić . M ą ż 
j es t sta le z a j ę t y , a on s tanowi 
dla n ich j e d y n y autory te t . M a -
ją 12 i 14 lat. W żadne j spra-
w i e n i e u m i e m z n im i do jść 
do łado^. Co p o w i e m , to sobie 
kpią, co nakażę, to sobie l e k -
ceważą . W i e m , że i inne m a t -
ki m a j ą trudności p edagog i c z -
ne, a le chyba n ik t n i e może 
się ze mną po równać . G d y 
dz iec i w r a c a j ą do domu, j a 
od razu zac zynam się trząść, 
n ie m o g ę się opanować . I od 
razu są awan tu ry . M A T K A 
D R O G A P A N I ! 

W id z ę , że w y b r a ł a P a n i n a j -
gorszą z d róg : n e r w y i a w a n -
tury. N i c Pan i n ie wskó ra w 
ten sposób. T r z e b a c a ł k o w i -
c ie zmien i ć f ront . Spokó j , o -
panowan i e , s tanowczość , j e d -
no s łowo , żadnych dyskus j i i 
e g z e k w o w a ć t y l ko te sp rawy , 
k tó re m a j ą r z e c z yw i ś c i e istot-
ną w a g ę . N a inne — p r z y m y -
kać oczy . M o ż e także w a r t o 
poradz i ć się j ak i egoś pedago -
ga, w y c h o w a w c y . Na l e ża ł oby 
postarać się o książki dla r o -
d z i c ó w na t ema ty pedagog i c z -
ne, k t ó r y ch w i e l e ukazało się. 
M o ż e one Pan i pomogą . A 
t y m c z a s e m p o w t a r z a m raz j e -
szcze: spokó j i opanowan ie . 
Jeśli Pan i zmien i t ak tykę z 
dnia na dz ień, dz iec i będą tak 
zaskoczone, że także będą mu-
sia ły zmien i ć s w o j ą . A N N A 



KĄCIK 
FILATELISTY 

Poczta Po lska wprowadz i ł a 
do obiegu 5 znaczków, k tó -
r ych tematem są Po lacy w 
życ iu A m e r y k i . 

Ser ię p r o j ek t owa ł g r a f i k 
Tadeusz Michaluk. Wykonano 
ją w i e l o b a r w n y m o f f se tem, na 
papierze k r edowanym. 

Znaczki o poszczególnych 
nominałach przeds tawia ją : 

1 zł — przybyc i e p i e r w -
szych P o l a k ó w na kontynent 
amerykańsk i na pokładzie ża -
g l owca : „ M a r y and M a r g a -
ret t " . By ło to w roku 1608. 

1,50 z ł :— pierwszą w A -
meryce hutę szkła, zbudowa-
ną przez P o l a k ó w w 1608 ro -
ku. 

2.70 zł — por t re t He l eny 
Modr z e j ewsk i e j , znakomi te j 
aktorki polskie j . 

4 zł — portret Kaz imie r za 
Pułaskiego, generała, k tóry po 
p i e rwszym rozbiorze Po lsk i w 
1772 roku udał się na emi -
grac ję . W 1777 roku w y j e c h a ł 
do A m e r y k i , gdz ie ob ją ł sta-
nowisko generała kawa le r i i 
amerykańsk ie j . 

6.40 zł, — portret po lskiego 
bohatera narodowego , do -
w ó d c y powstania przec iw ca-
ra towi w 1794 roku — T a d e -
usza Kościuszki . 

Oprócz znaczków ukazał się 
b loczek. N a 6 polach są 3 
znaczki i 3 przywieszk i . 

Nak ład znaczków: 1 zł i 
1.50 zł po 10 min sztuk, 2.70 
i 4 zł — 8 i 7 min. 6,40 zł — 
2,5 min. ( em) 

MARIA KUNCEWICZOWA 

ristan 
Moje własne dzieciństwo pomieszało się z 
dzieciństwem Michała i wyciskało łzy z oczu. 

Późnie j Franciszek pojechał i długo nie 
wracał. A ja czytałam i czytałam list Mi -
chała i powoli ten list zaczynał znaczyć co 
innego. Czyż taki powinien być list od syna, 
który sześć lat nie widział swoje j matki? 
Oschły? Żartobl iwy? K t o wie, ku czemu się 
teraz wyciągały te kiedyś bezradne ręce i ja-
kie złe słowa błąkały się po synowskich war-
gach. Nawet myśl, że Michał był pewnie 
chory, że tyle wycierpiał, wywoływała ra-
czej rozdrażnienie niż współczucie. Przecież 
sam odstał w Łucku! Przecież nie mnie w y -
brał, ty lko ojca! Dlaczego przez sześć lat się 
do mnie nie odezwał, jeżeli tyle ludzi pisało 
przez Czerwony Krzyż? Dlaczego żąda, że-
bym go urodziła na nowo dla zupełnie inne-
go świata teraz, kiedy moja młodość się koń-
czy i ból już nie wróży rozkoszy, tylko 
śmierć? Otrzymawszy depeszę Franciszka, 
jeszcze raz porwałam się jak spłoszona ka-
czka. I znowu opadłam. 

Michał przyjechał do Londynu dziesiątego 
września czterdziestego szóstego roku. Wie -
czorem Franciszek zatelefonował i oddał mu 
słuchawkę. „Mama?" — zapytał męski głos 
nieśmiały, nieznajomy, a jednocześnie prze j -
mujący, pełen erotycznych aluzji. Struchla-
łam. Czy to syn ma taki głos? Słowo „mama" 
zabrzmiało jak imię kobiety, z którą dawny 
kochanek chce odnowić stosunki. Ledwie 
zdołałam coś wykrztusić. 

W nocy Bóg w ie co mi się śniło. Rano na-
pisałam do Franciszka, żeby jakiś czas prze-
trzymał Michała w Londynie. „Zaprowadź 
go do doktorów — prosiłam — i do muze-
ów. Ty lko broń Boże, nie do «Kombatan-
tów» , niech on zapomni o przeszłości. I do-
nieś mi, jaki Michał jest." L isty Franciszka 
zachowałam. Oto urywki, dotyczące Michała: 
„20 września 1946. 

Kochana Pret ty , 
jak kazałaś, wziąłem Michała do siebie. Jaki 
on jest, jeszcze nie wiem. Wyrośnięty, chu-
dy, z nieregularną twarzą i zręcznymi ręka-
mi. Angielski zna kiepsko, ale i po polsku 
mówi niechętnie. I le razy coś zaproponuję, 
zawsze nie chce tego robić, a potem ulega 
w momencie, kiedy już myślę o czymś in-

nym Żeby nie jego uśmiechy nagłe, jak 
niespodziewana śmierć, przestałbym się nim 
interesować. On ludzi kopie, a potem przy-
wołu je z taką dziecinną chytrością, że nie 
można się oprzeć. Muzea go nie obchodzą 
ani «Kombatanci » . Przepada za cyrkiem. Z 
treserem, którego dopadł w stajniach, od. ra-
zu się porozumiał. Trudniej poszło z wizytą 
u lekarza. Wykręcał się i wykręcał, póki mu 
nie zagroziłem, że zwołam do domu konsy-
lium. Doktor podobno bardzo się nim umę-
czył, w każdym razie prześwietl i ł go i zbadał. 
Testom i analizom Michał się stanowczo 
sprzeciwił. Doktor twierdzi, że Michała w 
obozie poddawano torturom, są na to poszla-
ki w zdjęciach rentgenowskich. 

O sprawach przedwojennych w i e mało... 
Mam pewną myśl, jak go oswoić..." 
„24 września 46 r. 

...Zapoznałem Michała z pewną młodą I r -
landką, Kathleen Mc Dougall, która tu stu-
diuje psychofiz jologię i jest obecnie labo-
rantką na oddziale psychiatrycznym w szpi-
talu. Znam całą rodzinę. Ojciec był gene-
rałem w Belfaście. Choleryk. Teraz ż y j e z 
emerytury w Londynie i zadręcza skąpstwem 
żonę i córkę. Matka trudni się okultyzmem 
i melomanią. Oszczędza na koszykowym i 
kupuje płyty. Zaciągnąłem tam Michała, bo 
to w sąsiedztwie. Stary zna się na koniach, 
więc Michała oczarował. Dziewczyna jest 
sprytna. Dzisiaj zadzwoniła, że Michał wczo-
ra j sam do nich wpadł i poszli do kina. Dał 
się także namówić na pójście do szpitala na 
testy... Podstęp się udał..." 
„30 września 46 r. 

Irlandka górą! Michał poddał się testom 
i chodzi do szpitala na zabiegi. Powiedziano 
mi, że jest uszkodzenie kręgosłupa, ale zale-
czone. Obecnie wszystkie organy wewnętrzne 
są w porządku, z wy ją tk i em nerwów. Zabie-
gi rzekomo skutkują. Wie lk ie j różnicy w u-
sposobieniu nie widzę, ty le że chłopak przy-
ty ł i czasem w swoim pokoju naśladuje róż-
ne ptaki i wcale dobrze gra na akordeonie, 
który przytaskał z Niemiec. »Skąd to masz?« 
pytam się. «Zorganizowałem» powiada. W 
szpitalu mówią, że kuracja potrwa jeszcze 
z miesiąc... Czy Irlandka wyciągnęła go na 
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zwierzenia, czy zrobił to psychoanalityk, tru-
dno zgadnąć, ale z j e j miny wnoszę, że ona 
wie o nim więce j niż ja. Co do ojca, Michał 
słowem się do mnie o nim nie zająknął. K i e -
dy się spytałem, burknął: «Przecież pan w i e » . 
To wszystko. 

Miła Pret ty , kiedy m y byl iśmy w wieku 
Michała, świat był większy, a ludzie waż-
niejsi. Michał robi wrażenie człowieka, któ-
ry stracił zmysł ziemskich proporcji. Z po-
czątku coś bredził o połowach głębokomor-
skich na Islandii. N ie chciał jechać do Pen-
sallos. Potem nagle się zgodził na Kornwal ię . 
«K i edy? » — pytam. Robi nieokreślony ruch 
ręką. Tydzień, rok, północ, południe — jemu 
jest wszystko jedno. Chyba jednak instynkt 
życia ma silny. Je dużo, śpi długo, chociaż 
często krzyczy i bełkoce przez sen. N a j w y -
raźniej lubi dziewczyny, zwierzęta i bardzo 
mu zależało na porcelanowych plombach..." 

Ty l e od Franciszka. 
W Pensàllos Michał z jawi ł się w połowie 

października. Podobny do opisu, tylko ład-
niejszy. Rzeczywiście małomówny, a jak coś 
mówił, to opryskl iwie, byle zbyć, ty le że jego 
oczy cały czas były łagodne, jak gdyby uś-
pione. Z początku bardzo mnie krępował. 
P r zybywa ł z dwóch piekieł, o których wie-
działam — z powstania i z obozu — i z wie-
lu innych, o których nie chciałam wiedzieć. 
I te wszystkie niezwykłe miejsca, z których 
przybywał , były ogromnie ważne. Zdawałam 
sobie sprawę, że przybysz z tylu piekieł nie 
nadaje się do uszczęśliwienia tanim kosztem. 
Wstydzi łam się go, a nie za niego, jak on 
kiedyś za mnie. By ł moim synem, a z jawiał 
się jak cudzy syn. Jego ciało nie było synow-
skie. Było obce, wiedzące, poddawane tortu-
rom. Męczyła mnie ciekawość, czy są znaki. 
Czy jeszcze coś go boli. Pogody ciągle były 
piękne, kwit ły japońskie anemony i jesienne 
krokusy i zaraz drugiego dnia wyprowadz i -
łam Michała na plażę, żeby się opalał. Zna-
ków nie dojrzałam. Plecy, pierś, nogi, kark, 
ramiona miał obciągnięte gładką, jasną skó-
rą na doskonale związanych kościach. Więc 
te ostrza, te bóle, te bicze poszły głębiej. 

— Dlaczego nie chciałeś wrócić do War -
szawy? — zagaiłam. 

Milczał. 
— Dlaczego podałeś mnie jako krewną, 

a nie matkę? 
— Co to komu szkodzi? Ja i tak tu długo 

nie będę. 
Teraz ja zamilkłam, z sercem w gardle, 

i wy j ę ł am z torby robotę na drutach. Po 
chwili usłyszałam głos z zupełnie innego re-
jestru, ten sam co przez telefon. 

— Czy można do mamy mówić P r zy j a -
ciółko? 

Wzruszyłam się tak, że krew mi odpły-
nęła od twarzy. Zupełnie jakby Jan do mnie 
przemówił. W obezwładniający sposób po-
czułam obecność Jana. To on tak do mnie 
mówił : Przyjaciółko. 

— Naturalnie — szepnęłam. 
Wtedy Michał zaczął się śmiać. Głębokim, 

piersiowym śmiechem, prawie bez dźwięku. 
Śmiał się długo i jakoś bez sensu, więc ze-
sztywniałam. W końcu przestał, spojrzałam 
na niego, oczy miał wi lgotne i z wyrazem 
„dziecięcej chytrości" powiedział: 

— A widzisz, mamo... Ja nie zapomnia-
łem. 

Na to już nie znalazłam słów. Poruszył się 
mój stary znajomy: niepokój bezrozumny 
przy zetknięciu z mężczyzną. Michał jest 
dzieckiem — powtarzałam — jest dzieckiem. 

— Jesteś dzieckiem! — krzyknęłam. 
Wsparł się na łokciu i widocznie patrzył 

na mnie, bo odwróciłam ku niemu głowę. Zo-
baczyłam zmęczoną twarz starego człowieka. 

Przez jakiś czas Michał miał bonę Ang ie l -
kę, a lekcje angielskiego pobierał jeszcze zi-
mą trzydziestego dziewiątego roku. Mimo to 
teraz w sklepach i przy spotkaniach z ludź-
mi wszystko zdawał na mnie. Na ogół przy-
glądał się obojętnie zakupom, ale raz zau-
ważyłam, jak wsunął do kieszeni plaster be-
konu, odrzucony właśnie z wagi przez rzeź-
nika. Ledwieśmy wyszli , skoczyłam na nie-
go: „Gdybym wiedziała, że tak lubisz bekon, 
oddałabym ci swoją rację." (Racjonowanie 
jeszcze nie było w Angl i i zniesione). 

Uśmiechnął się pobłażliwie i to mnie roz-
jątrzyło. 

— Oddaj mi tę kradzioną słoninę! — krzy-
knęłam. — Rzucę ją kotu. 

Spojrzał na mnie niewinnym wzrokiem. 
— To koty w Angl i i mają mieć większe 

racje od ludzi? 
Zapieniłam się, a on uprzejmie dodał: — 

Zresztą ja chcę mieć własną słoninę, P r zy j a -
ciółko. Bez niczy je j łaski. 

Przy jęc ia pieniędzy odmawiał. Miał, zda-. 
j e się, trochę swoich, też na pewno kradzio-
nych. Ubierał się jaskrawo w dziurawe weł-
ny, kraciaste koszule, niemodne spodnie i 
króciutkie pływaki, od których moje sąsiad-
ki na plaży odwracały oczy. Jakaż rozdzie-
rająca karykatura zaszczepionych przeze 
mnie upodobań! Jaka żałosna, nieuświado-
miona więź! Mówiono, że chadzał na licyta-
cje. Widocznie nadal lubił brać do ręki różne 
przedmioty i pytać: do czego to jest? W i -
dziano go też w cyrku w St. Austell i na 
dwóch filmach w Par. Z pewnością wciskał 
się na gapę. Przyprowadzi ł do domu zabłą-
kanego kundla i nazwał go „Partyzant" . Ką -
pał go, czesał, czyścił z pcheł i bodziaków. 
Spał z nim, wszędzie go ze sobą prowadzał 
i cieszył się, kiedy pies nie chciał nikogo 
wpuszczac do domu. Żyłam w strachu że 
Partyzant kogoś pogryzie i będę miała spra-
wę. 

A więc te miejsca, z których Michał przy-
bywał, by ły ważne i on był bardzo ważny. 
Upokarzał mnie. Bo ani przed wojną, ani 
później nigdy nie robiłam aż takich wysi ł -
ków, żeby żyć. Pragnęłam, żeby mówił, i ba-
łam się pytać. Jego podwójna inność — mę-
ska i moralna — stała między nami, przy-
ciągała i odpychała. Bardzo chciałam posta-
wić mu przed oczy jakiś wzór. Angielska 
dyscyplina osobista i społeczna wydawała się 
dobrym wzorem. „Oni są... oni są tacy lojal-
n i " — jąkałam się. Zazwycza j słuchał mnie 
z roztargnieniem, poświstując, przycinając 
paznokcie albo drocząc się z Partyzantem. 
A ż któregoś razu twarz mu się rozpełzła w 
złości i wyrzuci ł z siebie: „Tak, wiem! An-
na zginęła przez jednego takiego lojalnego 
strusia". (Nie wiem, czemu nazywał Angl i -
ków strusiami.) Naraz, tak jak gdyby wszyst-
kie łachy i miny, i skóry z niego opadły 
i obnażyło się samo mięso, wrzody i żółć. 

' (c. d. n.) 

K a ż d e g o r oku f r ancu -
skie po r t y r yback i e na-
da j ą t r a w l e r o m , k tó re 
w y k a z a ł y się n a j l e p s z y -
m i r ezu l ta tami p o ł o w o -
w y m i , odznaczen ie z w a -
ne B łęk i tną Ws t ęgą . W 
końcu ub i eg ł ego roku 
g ł ó w n y f rancusk i por t 
r yback i , Bou l ogne - su r -
M e r , p r z y zna ł to odzna -
czenie po t ę żnemu stat-
k o w i „ M a r g a t " , k t ó r y 
zdoby ł już Błęk i tną 
W s t ę g ę 1969, 1972 i 
1974 roku, i k t ó r y zbu -
d o w a n y został w S tocz -
ni im. K o m u n y P a r y -
sk i e j w Gdyn i . P r z y -
p o m n i j m y , ż e stocznia 
ta p r o d u k u j e od w i e l u 
już lat statki r yback i e 
dla n a j w i ę k s z y c h a r m a -
t o r ó w z Boulogne , 
Sa in t -Ma l o , L o r i e n t i L a 
Roche l l e , i że prócz 
„ M a r g a t a " B łęk i tną 

W s t ę g ę o t r z y m a ł y także 
t r z y inne t r a w l e r y k o n -
s t rukc j i po l sk i e j . 

W y c h o d z ą c y w L i l l e 
dz iennik „ L a V o i x du 
N o r d " z o r gan i z owa ł n i e -
d a w n o konkurs r y sun -
k ó w dz iec ięcych, do k t ó -
r ego stanęło oko ło dwóch 
tys ięcy ch ł opców i dz i e -
wczą t w w i e k u od p i ę -
ciu do czternastu lat. 
Młodoc ian i ar tyśc i m i e l i 
za zadan ie w y m a r z y ć na 
pap i e r ze d o m e k dla 
swoich d z i adków . Jury 
k o n k u r s o w e p r z y zna ł o 
cz terdz ieśc i p ięć nagród. 
Jedna z nich dostała się 
ma ł emu c z ł onkow i na -
sze j p o l o n i j n e j społecz-
ności — J e a n - L u c K o -
wa l sk i emu z Denain , 
k t ó r e go do rysunku i 
ma la r s twa zap raw ia 
znany ma la r z amato r z 
Escaudin ' N o r d ) — M a -
riusz W r ó b e l . 

W ś r ó d nowośc i p ł y t o -
w y c h , j ak i e p o j a w i ł y się 
ostatnio w e f rancusk ich 
sklepach muzycznych , 
z n a j d u j ą się d w a na-
grania po lsk ich ko lęd. 
P i e r w s z ą z tych p ł y t na-
gra ł chór „ M i l l e n i u m " 
z A u c h e l ( P a s - d e - C a -
lais). a wypuśc i ł a ją 
f i r m a R i v i e ra . Druga 
jest dz i e ł em g ł o śne j o r -
k ies t ry S te fana K u -
biaka i f i r m y Barc l ay . 
Ob i e noszą n a z w ę „ N o -
ëls po lona is " . 



G A G A T 
Z GÓR ŚWIĘTOKRZYSKICH 

C h o c i a ż w y r a z y „ g a g a t e k " i „ g a g a t " b a r d z o są d o s i eb i e p o d o b -
ne, j e d n a k s ł o w o „ g a g a t e k " w c a l e n ie z n a c z y t y l e samo , co s ł o w o 
„ g a g a t " . P o f r a n c u s k u G A G A T E K , c z y l i o s o b n i k s p o d c i e m n e j 
g w i a z d y , to U N J O L I C O C O ( ę żo l i k o k o ) , W Ę G I E L B R U N A T N Y 
to L I G N I T E ( l i ń j i t ) , O B R A B I A Ć to T A I L L E R ( t a j y ) , a P O L E -
R O W A Ć to P O L I R . B o g a g a t j e s t t o c z a rna i l śn iąca o d m i a n a 
w ę g l a b r u n a t n e g o , k t ó ra d a j e s i ę ł a t w o o b r a b i a ć i p o l e r o w a ć 
i k t ó r e j u ż y w a s i ę do w y r o b u b i żu t e r i i . 

P o f r a n c u s k u G A G A T t o J A I S (że ) , M I N E R A Ł to M I N É R A L , 
a N A T R A F I Ć N A C O S , to R E N C O N T R E R Q U E L Q U E C H O S E . 
B o w e F r a n c j i na t en m i n e r a ł n a t r a f i o n o w t r z e c h r e g i o n a c h : 
w d e p a r t a m e n t a c h A u d e i B o u c h e s - d u - R h ô n e o r a z w P i r e n e j a c h . 
A co s ię t y c z y P o l s k i , t o s p o r e i l o śc i g a g a t u o d k r y t o o s t a t n i o na 
p ó ł n o c n y c h k r e s a c h G ó r Ś w i ę t o k r z y s k i c h . P o f r a n c u s k u K R E -
S Y to C O N F I N S <ką fę ) , S E R C E to C O E U R (ke r ) , a P Ł Y T K I to 
P E U P R O F O N D (pe p r o f ą ) . B o t a m , g d z i e l e żą G ó r y Ś w i ę t o k r z y -
skie , t o z n a c z y w sercu P o l s k i , w z a m i e r z c h ł y c h czasach — j a k i e ś 
sto d z i e w i ę ć d z i e s i ą t m i l i o n ó w l a t t e m u — z n a j d o w a ł o s ię p ł y t k i e 
m o r z e t r o p i k a l n e . P o f r a n c u s k u W Z A M I E R Z C H Ł Y C H C Z A -
S A C H to D A N S L A N U I T D E S T E M P S , Z W Ę G L O N Y t o C A R -
B O N I S É ( k a r b o n i z y ) , P I E N to T R O N C ( t rą ) , a Z A T O P I O N Y to 
E N G L O U T I . B o t e n n i e d a w n o o d k r y t y g a g a t p o w s t a ł z e z w ę g l o -
n y c h k a w a ł ó w p n i p r a d a w n y c h d r z e w z a t o p i o n y c h w o w y m 
m o r z u . 

G ó r y Ś w i ę t o k r z y s k i e p o r o ś n i ę t e są c z ę ś c i o w o puszczą j o d ł o w ą , 
k t ó r ą w s p a n i a l e op i sa ł p o c h o d z ą c y z t y c h s t r on w i e l k i p i sa r z S t e -
f a n Ż e r o m s k i . P o f r a n c u s k u P I S A R Z to É C R I V A I N ( y k r i w ę ) , 
a K O L E B K A to B E R C E A U ( b e r p o ) . B o G ó r y Ś w i ę t o k r z y s k i e 
u w a ż a n e są za k o l e b k ę p o l s k i e g o g ó r n i c t w a . Dz i ś j es t t o l i c zn i e 
u c z ę s z c z a n y r e g i o n t u r y s t y c z n y . P o f r a n c u s k u U C Z Ę S Z C Z A N Y 
to F R É Q U E N T É , a Z A M I E R Z A Ć to P R O J E T E R ( p r o ż t y ) . B o m y 
z a m i e r z a m y l a t e m t en r e g i o n o d w i e d z i ć . A w y ? J É R Ô M E 

LE JAIS DES 
M O N T S DE LA SAINTE-CROIX 

Nous allons parler du jais. En polonais JAIS c'est GAGAT 
(gagate), LIGNITE c'est WĘGIEL BRUNATNY (vinguielle brou-
natné), TAILLER c'est OBRABIAĆ (obrabiatchie), et POLIR 
c'est POLEROWAĆ (polerowatchie). Parce que le jais est une 
variété de lignite d'un noir luisant qu'on peut tailler et polir 
et avec laquelle on fabrique de la bijouterie. 

RENCONTRER QUELQUE CHOSE c'est NATRAFIĆ NA COS 
(natrafitchie na tsochie). Parce qu'en France, on rencontre du 
jais dans l'Aude, dans les Bouches-du-Rhône et dans les Pyré-
nées. Quant à la Pologne, on vient d'y découvrir une grande 
quantité de jais aux confins septentrionaux des Góry Święto-
krzyskie, c'est-à-dire des Monts de la Sainte-Croix. 

PEU PROFOND c'est PŁYTKI (pou-et-tki), parce que là où 
s'étendent les Monts de la Sainte-Croix, c'est-à-dire au coeur 
de la Pologne, il y avait dans la nuit des temps une mer tro-
picale de faible profondeur. En polonais DANS LA NUIT DES 
TEMPS c'est w ZAMIERZCHŁYCH CZASACH, TRONC c'est 
PIEN (pieigne), CARBONISÉ c'est ZWĘGLONY (zvingloné), et 
ENGLOUTI c'est ZATOPIONY (zatopione). Parce que le jais 
qu'on vient de trouver aux confins des_ Monts de la Sainte-Croix 
est formé de débris de troncs carbonisés d'arbres préhistoriques 
engloutis par cette mer. 

Une partie des Monts de la Sainte-Croix est couverte d'une 
forêt de sapins qui a été splendidement célébrée par un grand 
écrivain natif de cette contrée — Stefan Żeromski. En polonais 
ECRIVAIN c'est PISARZ (pi-sage), et BERCEAU c'est KOLEB-
KA. Parce que les Monts de la Sainte-Croix ont été le berceau 
de l'industrie minière polonaise. Aujourd'hui, c'est une région 
touristique très fréquentée. En polonais FRÉQUENTÉ c'est 
UCZĘSZCZANY (ou-tchin-ch-tcha-né), et PROJETER c'est ZA-
MIERZAĆ (zamièjatchie). Parce que nous autres, nous projetons 
de visiter cette région pendant les vacances. Et vous? SYLVIE 

K O N I K Ó W K A 
R o z p o c z y n a j ą c od l i t e r y ,,XJ" w l e w y m 

g ó r n y m rogu rysunku, p ros imy ruchem ko -
nia s zachowego ob j e chać wszys tk i e pola 
s zachown icy i z napo tkanych po drodze l i -
ter odczy tać z a s z y f r o w a n y tekst hasła. N a 
wsze lk i w y p a d e k p r z y p o m i n a m y , że na j ed -
n o r a z o w y ruch kon ia s zachowego składa 

się posunięc ie o j edno po le na wpros t w e 
wszys tk i ch k i e runkach i o j edno po le na 
ukos a lbo można n a j p i e r w o j edno po le na 
ukos w e wszys tk i ch k i e runkach i następ-
nie o j edno po le na wprost . O b y d w a spo-
soby p rowadzą do t e go samego celu. 

Rozw iązan ia p ros imy nadsyłać pod adre -
sem r e d a k c j i w c iągu 14 dni od da ty uka -
zania się numeru z dop isk iem na koperc i e 
„ R o z r y w k i u m y s ł o w e " , w ś r ó d Czy t e ln ików , 
k t ó r z y nadeślą p o p r a w n e rozwiązan ia , roz -
l o s u j e m y nag rody ks i ą żkowe 

KO-ŁÓWKA 
P r o s i m y odgadnąć 12 w y r a z ó w 5- l i tero-

w y c h o podanych n i ż e j znaczen iach i w p i -
sać j e dooko ła l i czb w kó łkach, począ tek 
i k i e runek w p i s y w a n i a poszczegó lnych w y -
r a z ó w wskazu ją strzałki . 

Znaczen i e w y r a z ó w : l ) r e w o l w e r bęben-
k o w y , 2) mała góra, pagórek , 3) p i ękny , 
rączy , r a sowy kon w i e r z c h o w y 4) za lecan-
ki , mi łos tk i f l i r t y , 5) s tężony r o z twó r cu-
kru w wodz i e . 6) pos tó j w podró ży dla na-
karmien ia koni , 7) urządzen ie do wy t ł ac za 
m a o l e ju z nasion lub soku z o w o c ó w , 8 
p r ze j ś c i e na w y ż s z e s tanowisko, 9) i nac ze j 
lasso, 10) mar i one tka , manek in la lka, 1 1 ) 
dowc ip , anegdota , 12) d o m o w y basen kąpie 

8) 

R O Z W I Ą Z A N I E Z A D A Ń Z NR. 3 

M A G I C Z N E K W A D R A T Y 

Znaczen i e w y r a z ó w : i ) boks 2) opat, 3) kapa, 
4) stan. 5) wo l a , 6) ogar , 7 ) ' l a d a , 8) arak, 9) 
nota, 10) osad, 11) tara , 12) A d a m 13) amor , 15) 
l ok i , 16) ar ia, 17) mora , 18) oset, 19) reda, 20) 
atak. 

L O G O G R Y F 

Pies w swoim domu jest lwem. 
Znaczen i e w y r a z ó w : 1) kopia, 2) k l ika , 3) 

k leks, 4) kasta, 5) kawa ł , 6) kasak, 7) kowa l , 
8) k r o w a , 9) kp ina. 10) kom ik , 11) kadet , 12) 
klops, 13) k a m y k , 14) k rupy , 15) k o j e c , 16) k le ik , 
17) kusza, 18) ko tk i , 19) ko lor , 20) k a w o n , 21) 
kiesa, 22) komar . 



Termometr 
kwarcowy 

usprawni pomiary 
temperatu r y 

^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ Ins ty tuc i e T e l e 
i Rad i o t e chn i c znym w W a r s z a w i e skon-
s t ruowano r e w e l a c y j n e urządzen ie do 

mierzen ia t empera tury , z w a n e t e r m o m e t -
r e m k w a r c o w y m . Ro zw i ą zan i e kons t ruk -
c y j n e tego urządzenia s tanowi w y b i t n e 
os iągnięc ie po l sk i e j nauki. O p r a c o w a n i e 
i wd ro ż en i e do produkc j i t e rmome t ru 
k w a r c o w e g o posiada duże znaczenie , p o -
n i e w a ż t e rmome t r może w znac znym s top -
niu po lepszyć , a w n iek tó rych p r z y p a d -
kach w r ę c z z r e w o l u c j o n i z o w a ć dotychczas 
s tosowane t r a d y c y j n e me tody pomia ru 
t empe ra tu r y w w i e lu dz iedz inach nauki 
i techniki . 

K o n s t r u k c j a t e rmomet ru k w a r c o w e g o , 
szczegó ln ie zaś czu jn ika k w a r c o w e g o , 

w i ą ż e się ściśle z pr ob l ema t yką w y s o k o -
s tab i lnych r e z o n a t o r ó w i g e n e r a t o r ó w 
k w a r c o w y c h , k tó ra od w i e l u już la t jest 
p r z e d m i o t e m prac n a u k o w o - b a d a w c z y c h 
Ins ty tu tu T e l e - i Rad io t echn icznego . 

N a c z y m po l ega nowoczesność m e t o d y 
m ie r z en ia t e m p e r a t u r y p r z y zas tosowan iu 
t e rmome t ru k w a r c o w e g o ? U r ząd z en i e do -
k o n u j e tego pom ia ru przez pomia r czę -
stot l iwośc i . T a metoda d a j e n a j w y ż s z ą ze 
znanych dotychczas czułość pomiaru . W a -
żną j es t r ó w n i e ż sp rawa ła twośc i o d t w o -
r zen ia tego sygna łu j a k o wzo r ca . 

T e r m o m e t r k w a r c o w y r ea l i zu j e pomiar 
t empe ra tu r y na zasadz ie p o m i a r u często-
t l iwośc i — prze z w y k o r z y s t a n i e z j a w i s k a 
w p ł y w u t e m p e r a t u r y na częs to t l iwość r e -
zonatora k w a r c o w e g o . Dz i ęk i zas tosowa-
niu o d p o w i e d n i e j o r i en tac j i k r y s t a l o g ra -
f i c z n e j r ezonatora , za leżność ta jest l i -
n i o w a w s z e r ok im zakres i e t empe ra tu r . 

T e r m o m e t r pos iada nas tępu jące pa ra -
m e t r y techniczne : zakres p o m i a r u t e m p e -
r a t u r y od — 8 0 ° C do + 2 0 0 ° C , r o zdz i e l -
czość 0,1°K, czas t rwan i a pom ia ru 10 ms, 
4 - c y f r o w y odczy t t e m p e r a t u r y z e w s k a z a -
n i em znaku oraz w y j ś c i e i n f o r m a c j i c y -
f r o w e j i w e j ś c i e do s te rowan ia zda lnego . 
G a b a r y t y z ewnę t r zne : 100X228X324 m m . 

D o szczegó lnych za l e t t e r m o m e t r u k w a r -
c o w e g o na leżą : b r a k w p ł y w u p r z e w o d ó w 
d o p r o w a d z a j ą c y c h , co u m o ż l i w i a duże od -
da len ie sondy od t e rmomet ru , b r a k zn i e -
kształceń, n i e w r a ż l i w o ś ć na zakłócen ia 
sygna łami z e w n ę t r z n y m i , k ró tk i czas p o -
m i a r u oraz ł a twość obsługi. 

P r z y zas tosowan iu t e r m o m e t r u można 
m i e r z y ć t e m p e r a t u r y j ednocześn ie w w i e -
lu punktach : np. w l in iach a u t o m a t y c z -
nych, kopa ln iach, na s ta tkach-cys ternach 
itd. T e r m o m e t r pos iada b o w i e m j eden 
m i e r n i k z w i e l o m a c zu jn ikami . 

T e r m o m e t r k w a r c o w y Ins ty tu tu jest 
p i e r w s z y m tego t y p u urządzen i em w y p r o -
d u k o w a n y m w K r a j u . 

Obecn i e Ins ty tu t T e l e - i Rad io t e chn i c z -
ny r ea l i zu j e z a m ó w i e n i a na w y k o n a n i e 
t e r m o m e t r ó w k w a r c o w y c h d la k i lku z a -
k ł a d ó w p r o d u k c y j n y c h i p l a c ó w e k nauko -
w o - b a d a w c z y c h . 

Prof. dr Armand Bref 
rozmawia 

z „Tygodnikiem 
Polskim 

Jeśli 
ptaki 

W Warszawie — przejazdem 
z Moskwy — bawił 

wybitny ornitolog francuski 
prof. dr Armand Bref. 
Wśród nawału spraw, 

znalazł i dla nas 
odrobinę czasu, a to 
co nam opowiedział 

warte Jest przeczytania. 

— N a j w i ę k s z a w Europie 
Z a c h o d n i e j stac ja o rn i to l o -
g iczna to C a m a r g u e w W o -
gezach po łudn i owych . T u -
t a j od n i epamię tnych cza-
sów m i l i o n y p tac twa w ę -
d r o w n e g o m a j ą punkt 
zborny , punkt odpoczynku, 
a wreszc i e coś w rodza ju 
„p tas i e j g i e ł dy i n f o r m a c y j -
n e j " . — T a k rozpoczyna 
swą c i ekawą opowieść ten 
n a j w i ę k s z y chyba w Euro -
p ie mi łośn ik p t aków . 

— I tu ustala się o w o 
„ t é l é gu idage " , nad k t ó r y m 
P a n P r o f e s o r pracu je? 

—• N i e . Ż a d e n gatunek 
ptasi n ie uzysku j e o r i en -
tac j i w przes t rzen i pus te j 
za pomocą w y d a w a n y c h 
p r ze z te c zy inne ptas ie 
g łosy i n f o r m a c j i . T a spra-
w a jest znacznie ba rd z i e j 
s komp l i kowana i t rudna do 
w y j a ś n i e n i a . Otóż to, co 
n a z y w a m y t é l égu idage (po 
po lsku będz i e to br zmia ło : 
sztuka o d n a j d y w a n i a l in i i 
p ros t e j w pus te j p r zes t r ze -
n i ) ka żdy p tak w ę d r o w n y 
ma w t y m s w o i m „p tas im 
m ó ż d ż k u " , o k t ó r y m ludz ie 
m ó w i ą z t ak im l e k c e w a ż e -
n iem. K l u c z ż u r a w i czy b o -
c ianów, s tado s i ewek czy 
jaskó łek , ude r zone bocz -
n y m w i a t r e m , natychmiast 

b i e r ze odpow i edn ią p o -
p r a w k ę na dany k i e runek , 
nie p o r o z u m i e w a j ą c się 
m i ę d z y sobą. B o z k i m ż e 
m a się po ro zumieć pocz to -
w y go łąb , k t ó r y lec i samot -
nie do s w e g o ś rodow iska 
i t ra f i a w nie bezb łędn ie , 
tak bezb łędnie , j ak żaden 
p i lo t n ie t r a f i bez m a p i 
p r z y r z ą d ó w p o k ł a d o w y c h ? 

— Na c z y m w i ę c po l ega 
o w a „ptas ia g i e łda i n f o r -
m a c y j n a ? " 

— Z a c z n i j m y od tego, co 
to jest „ m o w a p t a k ó w " . T o 
są szczebioty , k t ó r e różn ią 
się m i ę d z y sobą —• po 
p i e r w s z e — częs to t l iwośc ią 
powta r zan ia , po drug i e — 
natę żen i em głosu, po t r z e -
cie — długością p o j e d y n -
czych d ź w i ę k ó w i tak da l e j . 
G d y b y ś m y się za t r z yma l i 
t y lko na tych t rzech c e -
chach ptas ich g ł o s ó w i np. 
ustal i l i , że w k a ż d e j n ie 
będz i e w i ę c e j niż p i ęć r o -
d z a j ó w , a w i ę c dla p o w t a -
r zan ia : „ ba rd zo częste" , 
„ częs te " , „ u m i a r k o w a n e " , 
„ r z a d k i e " i „ ba rd zo r z a d -
k i e " , co w ż a d n e j m i e r z e 
nie odda r z e c z y w i s t y c h 
subtelności — to już b ę -
dz i emy m i e l i 15 s y g n a ł ó w 
p o r o z u m i e w a w c z y c h . 

— A i l e ich b y ć może? 

— Dla g a t u n k ó w ptasich, 
d la k t ó r y ch m a g n e t o f o n o w e 
r e j e s t r o w a n i e g ł o s ó w jest 
już ukończone, m a m y od 
12 do 16 tys ięcy taśm k o n -
cer tów . N i e są one n i c z y m 
innym, j ak t y l ko sposobem 
p o r o z u m i e w a n i a s ię p t a k ó w 
w stadach i spotkaniach 
p o j e d y n c z y c h . 

— Jak to? A w i ę c k o n -
cer ty s ł ow icze? 

— T o inie są żadne k o n -
cer ty , lecz po prostu sa-
miec c zuwa nad w y s i a d u -
jącą j a j a samiczką i w ten 
sposób d a j e znać, że nie 
śpi. T o j ą uspoka ja , aczko l -
w i e k t o j e go c zuwan i e nie 
zabezp i ec zy samiczk i p r zed 
napadem kota , czy węża , 
bo i cóż b y ta drobna p t a -
szynka w w a l c e z k o t e m 
znaczy ła . A l e ten znak 
czuwan ia ma, p o w i e d z m y , 
znaczen ie psycho log iczne . 

— Z tego w y n i k a , że j ę -
z y k i ptas ie m o g ą b y ć bo -
gatsze od ludzk ich? 

— N i e „ m o g ą b y ć " a l e 
,.są" bogatsze . C o w i ę c e j ? 
S t w i e r d z i l i ś m y ponadto , że 
„ m o w a " ptasia bardzo r z a d -
ko ogran icza się do danego 
ga tunku. P e w n e g o razu na-
g ra l i śmy g łosy stada j a -
skółek, sp łoszonych w y -
strza łem. Z t a ś m y usunę-



Farmakologia 
stosowana 

F a r m a k o l o g i a za l icza się do 
n a j b a r d z i e j a k t y w n y c h dyscy -
p l in m e d y c z n y c h w Po lsce . 
Jest to dyscyp l ina t eo r e t y c z -
na, a le o w y r a ź n y m aspekc ie 
p rak t y c zno -k l i n i c znym. K i e -
r o w n i k w a r s z a w s k i e g o Z a -
k ładu F a r m a k o l o g i i Ins ty tu tu 
L e k ó w p ro f e so r A n d r z e j D a -
liysz, o cen ia j ąc zadania t e j d y -
scyp l iny w y s u n ą ł na czoło 
zadania n a u k o w o - p o z n a w c z e . 

J e d n y m z zadań f a r m a -
ko log i i jest pos zuk iwan i e 
n o w y c h l e k ó w (screening 
f a r m a k o l o g i c z n y ) — z a j m u -
j e się t y m f a r m a k o l o g i a 
p r z e m y s ł o w a . W Po l s ce j ednak 
w ł ą c z a j ą się do t ych poszu-
k i w a ń i inne dz ia ły f a r m a k o -
log i i — m. in. p l a n y P o l s k i e j 
A k a d e m i i N a u k o b e j m u j ą b a -
dania nad strukturą chemicz -
ną p e w n y c h z w i ą z k ó w o spo-
d z i e w a n y m dz ia łaniu p r z e -
c i w z a p a l n y m . Po l ska f a r m a -
ko log ia dysponu j e kadrą che -
m i k ó w w y s p e c j a l i z o w a n y c h 
w zakres i e syn tezy l eków . W 
p racown iach c h e m i k ó w c z eka -
ją na dalsze badan ia f a r m a -
ko log i c zne setki nowych , o -
r y g ina lnych z w i ą z k ó w , z c z y m 
po prostu n ie mogą nadążyć 
f a r m a k o l o d z y : to co z rob i j e -
den chemik — mus i p r z e b a -

dać i sp rawdz i ć k i lku f a r m a -
k o l o g ó w . P r z e m y s ł f a r m a c e u -
t yc zny w y m a g a w y d a t n e g o z a -
s i lenia n o w y m i k a d r a m i f a r -
m a k o l o g ó w p r z e m y s ł o w y c h . 

F a r m a k o l o g i a s tosowana w 
Po l s ce m a na s w o i m konc ie 
szereg o r yg ina lnych cennych 
l e k ó w — j ak Eden, Ip rona l , 
B inazyna , B i ca rd in — 8 no-
w y c h l e k ó w przechodz i bada -
nia k l in iczne , 15 da lszych — 
przedk l in i czne . 

W ś r ó d k i e r u n k ó w badań na -
u k o w y c h w polsk ich zak ła -
dach f a r m a k o l o g i i na czoło 
w y s u w a się p s y c h o f a r m a k o l o -
g ia ( spec ja lność k rakowska ) , 
f a r m a k o l o g i a układu k r ą ż e -
nia, t oksyko log ia l e k ó w , b a -
danie losu l e k ó w w ustro ju, 
f a r m a k o l o g i a r o z w o j o w a i p a -
t o i a rmako l og i a . 

Badan ia n a u k o w e z a k ł a d ó w 
p r z emys łu f a r m a c e u t y c z n e g o 
koncen t ru ją się na screen in-
gu n o w y c h l eków . R ó w n o c z e ś -
n ie w p r o w a d z a ten p r z emys ł 
do l eczn ic twa pokaźne i lości 
l e k ó w o d t w a r z a n y c h — po od -
p o w i e d n i c h próbach f a r m a k o -
l og i c znych i t oksyko l og i c z -
nych. W k o ń c o w e j f a z i e b a -
dań z n a j d u j ą się l ek i psycho -
t r opowe , uspoka ja j ą ce , o dz ia -
łaniu p r z e c i w z a p a l n y m , p r z e -

c i w c u k r z y c o w y m , n o w e a n t y -
b io tyk i , leki p r z e c i w n o w o t w o -
rowe , an tya ry tmic zne , r ad i o -
ochronne i inne. 

Po l scy f a r m a k o l o d z y w n i e -
śli duży w k ł a d do f a r m a k o -
log i i r o z w o j o w e j , p r o w a d z ą c 
badania o zasadn i c zym zna -
czeniu dla ped ia t r i i . Jedni z 
p i e rwszych bada l i z m i a n y 
działania l e k ó w w o r gan i zm i e 
napromien i onym ( r a d i o f a r m a -
kolog ia — to polska nazwa 
powszechn ie p r z y j ę t a w ś w i e -
cie nauki ) . 

W zakres ie f a r m a k o l o g i i 
s tosowane j o p r a c o w a n o szereg 
me tod leczenia t oksop l a zmy 
oraz zatruć: dwus i a r c zk i em 
węg l a , k a d m e m , ta l em, f o s -
f o r k i e m cynku ( t rutka na 
szczury) , a tano lem, p roka iną 
i in. T o k s y k o l o d z y o p r a c o w a -
l i m e t o d y w y k r y w a n i a p e s t y -
cydów, h e r b i c y d ó w i a f l a t o k -
syn, r ako twórc zych , zatruć 
t r u j ą c y m i roś l inami , z a g r o ż e -
nia ś rodowiska substanc jami 
chemicznymi s t o sowanymi w 
ro ln i c tw ie . P r a c e te w z b u d z i -
ł y duże za in t e resowan ie w 
świec ie . 

Św ia t l ekarsk i w y s o k o oce -
nia rzete lność i p ewność po l -
skich op racowań f a r m a k o l o -
g i cznych — po lsk ie l ek i m a j ą 
opinię dobrych i bezp iecznych . 
T r z e ch polskich f a r m a k o l o -
g ó w p o w o ł a n o do p racy w 
Ś w i a t o w e j O r g a n i z a c j i Z d r o -
w i a ; zaprasza się po lsk ich 
w y k ł a d o w c ó w na zag ran i c zne 
uczelnie, b iorą c zynny udz ia ł 
w m i ę d z y n a r o d o w y c h z j a z -
dach i s ympoz j a ch — p r z y c i ą -
g a j ą c z ko l e i zag ran i c znych 
k o l e g ó w na po lsk ie i m p r e z y 
f a rmako log i c zne . 

JAN OKRZA 

l i śmy d ź w i ę k strzału, p o -
z o s t a w i a j ą c j e dyn i e g łosy 
ptas ie i o d t w o r z y l i ś m y ten 
„ s ygna ł pop ł o chu " k o l e j n o 
k i lku i n n y m g a t u n k o m 
p tas im i cóż się okazało? 
T y l k o boc iany nie z a r e a g o -
w a ł y absolutnie , a l e czaple , 
c za jk i , żu raw i e , rudz ik i , 
m a k o l ą g w y , s i e w k i i j e ż y -
k i odeb ra ł y w ł a ś c i w i e t en 
sygna ł os t rzeżen ia i r o z -
p i e r zch ły się j a k b y us ł y -
szały wys t r za ł . 

— Jak ie m o g ą b y ć k o -
r zyśc i dla c z ł ow i eka z p o -
znania m o w y ptas ie j? 

— P y t a n i e ba rdzo zasad-
nicze, bo i po cóż m y o r n i -
t o l ogow i e , to w s z y s t k o r o -
b imy? Otóż g d y np. usta-
l i l i śmy, że tak i punkt p r z e -
l o t o w y j ak C a m a r g u e jest 
ptas ią g i e łdą i n f o r m a c y j -
ną — d a j e nam to m o ż l i -
wość zwab ian ia stad p t a -
sich w te mie j sca , gdz i e 
p tak i są n a j b a r d z i e j p o -
t r z ebne np. z e w z g l ę d u na 
duże zarobaczen ie u p r a w . 
Bo jeś l i p t ak i nas opuszczą 
— b ę d z i e m y umie rać z g ł o -
du, gdy ż chemiczna w a l k a 
z r o b a c t w e m n i e m o ż e 
p r zyn i eść z w y c i ę s t w a c z ł o -
w i e k o w i . 

Rozmawiał: 
WITOLD POPRZĘCKI 

Poznański Instytut Ochrony Roślin prowadzi badania m.in. 
w terenowych stacjach doświadczalnych. Jedną z mających 
bogaty program badań jest placówka w Człuchowie. Technik 
Bernadeta Szajboch pracuje właśnie w tej stacji (Fot. CAF) 

Tajemnica 
kulistego 

pioruna 

T a j e m n i c a o tacza jąca r z ad -
ko o b s e r w o w a n e z j a w i s k o p i o -
runa ku l i s tego została os ta-
tecznie w y j a ś n i o n a p r z e z f r a n -
cuskich f i z y k ó w . W y w o ł u j ą c 
w l abo ra to r ium si lne w y ł a d o -
wan i a e l ek t r yc zne bądź sp ry t -
nie s t ymu lu j ą c uderzen ie p i o -
runa — p o p r z e z w y s t r z e l i w a -
nie w chmury b u r z o w e r a k i e -
ty me t eo r o l o g i c zne j c i ągną-
ce j u z i em iony p r z e w ó d — u -
z y s k i w a l i kul is te t w o r y r o z -
ża r zonego gazu. 

O b s e r w a c j e t ego z j a w i s k a w 
c iągu ostatnich 2 lat, na k t ó -
r e z ł o ży ł o się m. in. 20 sztu-
cznie w y w o ł a n y c h uderzeń 
p ioruna (na 30 p o d j ę t y c h 
prób) , w y k a z a ł y n i ek i edy w y -
s t ępowan i e w kana l e w y ł a d o -
w a ń e l ek t r y c znych kul is tych 
t w o r ó w o ś redn icy dochodzą-
ce j do 40 cm, k t ó r e s zybko 
zmn i e j s za ł y się i zan ika ły z a -
z w y c z a j p r zed u p ł y w e m se-
kundy . O b s e r w a c j e z a c h o w a -
nia się t w o r ó w , m a j ą c y c h 
skłonność do p o w o l n e g o u -
noszenia się do g ó r y , z gadza -
ją się dok ładn i e z r e l a c j am i o 
kul is tych p iorunach. M i m o 
trudnośc i w d o k ł a d n y m o k r e -
ś leniu z j a w i s k natury , anal iza 
zd j ę ć po zwa l a w y w n i o s k o -
wać , że te „ p i o runy ku l i s t e " 
nie są n i c z ym i n n y m j ak t y l -
ko bańkami gazu ro zpa l one -
go do t e m p e r a t u r y p l a z m y i 
z j on i z owanego . 

P r zypuszczen ia , że p i o runy 
kul is te są n ieznaną f o r m ą ł a -
d u n k ó w e l ek t rycznych , k tó re 
o d e r w a ł y się od ca łego w y ł a -
dowan ia i z n i e w i a d o m y c h 
p o w o d ó w zaw i s ł y w p o w i e -
trzu, nie p o t w i e r d z a j ą się. N i e 
s tw ie rdzono , b y „ p i o runy k u -
l i s te " s p ł y w a ł y po uz i em i e -
niach, k i l kakro tne zaś u d e -
rzen ie p ioruna w bezpoś red -
n ie j ich bl iskości , j ak i e udało 
się w y w o ł a ć w natura lnych 
warunkach , nie m ia ło w p ł y -
w u na ich zachowan ie . W y -
klucza to moż l iwość t w o r z e -
nia się ro z żar zonych kul z ł a -
d u n k ó w e l ek t rycznych . G d y -
by tak by ło — „p i o run ku l i -
s t y " mus ia łby z a r e a g o w a ć na 
g w a ł t o w n e w y ł a d o w a n i a , w y -
t w a r z a j ą c e s i lne po l e e l ek t r o -
magne tyc zne . 

Z d a n i e m n a u k o w c ó w f r a n -
cuskich, bańk i r o z ża r zonego 
gazu, z w a n e popu larn i e ku l i -
s tymi p io runami , dość często 
t owarzyszą s i lnym w y ł a d o w a -
niom. R z a d k o natomiast zda -
rza się, b y można by ło obse r -
w o w a ć je d łuże j niż p r zez se -
kundę. N i e s tw i e rdzono też, 
by pęka ł y one z o g ł u s z a j ą c y m 
hukiem, o c z y m n i ek i edy 
w s p o m i n a j ą ś w i a d k o w i e t ych 
z j a w i s k w naturze. 



B. DOWOJNA-BIENAIME 
tłumaczka przysięgła 
przy wyższych sadach w Paryżu 

23, qua i de la T o u r n e l l e 
PARIS ( 5 e ) 
TELEFON: 4 1 - 1 7 
METRO: P O N T - M A R I E 

T l u m a t ł e n l a 

u r i ę d o w e 

( a ł n e w c a ł e j F r a n c j i 

la boutique polonaise 

25, rue Drouot — 75009 Par is 
Tél . : 770-83-37; C .C .P . Pa r i s : 189 46 68 

Poleca 
niżej wymienione płyty: 

X L 0207 — S Ł A W A P R Z Y B Y L S K A ś p i e w a : 

P a m i ę t a s z b y ł a j e s i eń . N a F r a n c u s k i e j . Już n i g d y . 
U r a l s k a j a r z ę b i n a . T a n g o B o l e r o . W s p o m n i j m n i e . 
N o c w i e o w s z y s t k i m . F a s c i n a t i o n . G o r ą c ą nocą . 
M a l a g u e n a . L a g i t ana . S a m o t n a h a r m o n i a . T a n g o 
N o t t u r n o . K r a k o w s k a k w i a c i a r k a . 

X L 0273 — S Ł A W A 
I P I O S E N K I 

P R Z Y B Y L S K A : B A L L A D Y 

N o c k a s t y l i j s k a . C z a r n a w o d a . U ś p i o n a f o n t a n n a . 
B i a ł y sad. Ś w i a t ł a na P o w i ś l u . D z i e w c z y n a z m l e -
k i e m . G d z i e są k w i a t y . N a n a s z e j u l i c y . N i e uda ła 
s i ę m i ł o ść . W i n n a b y ł a m a m a . N i e chodź m i ł y nad 
W i s ł ę . K o t T e o f i l . P o coś m i w d r o g ę w s z e d ł ? 

X L 0344 — S Ł A W A 
I P I O S E N K I 

P R Z Y B Y L S K A : B A L L A D Y 

B a l l a d a o Su l i ko . N i k t n i e d o w i e się. M e l o d i a m o -
j e g o m i a s t a . S ł o d k i e f i o ł k i . M i a s t e c z k o z e s n ó w . 
P o w i e d z i a ł a m a m a . N i e d o t y k a j g w i a z d . C y g a n i c h a . 
P o d n i e b e m V a l p a r a i s o . W y c i n a n k a z e s n ó w . T a k . 
J a k d o b r z e z b a l l a d ą w ę d r o w a ć . Ż y j e s i ę ra z . 

X L 0487 — S Ł A W A P R Z Y B Y L S K A : N I E Z A K O -
C H A M S I Ę 

S p r ó b u j m y j e s z c z e raz . S ł o w o d a j ę , ż e n ie . Z a 
w i e l k i d la nas ś w i a t . G a l a p a g o s . Ja o d n a j d ę c ię . 
W y j e d ź z e m n ą n a d m o r z e . Ż u r a w i e nad W a r s z a -
w ą . P i w n i c z k a . N i e m a m p r a g n i e ń . T a k a j e s t e m 
z a k o c h a n a . J a k ł a t w o p r z y z w y c z a j a m się. W e ł t a -
w o , r z e k o b ł ę k i t n a . S k ą d s z y b u j ą ł a b ę d z i e . 

C e n a j e d n e j p ł y t y 24,00 F R S 
z p r z e s y ł k ą p o c z t o w ą 27,00 F R S 

C e n a d w ó c h p ł y t 48,00 F R S 
z p r z e s y ł k ą p o c z t o w ą 52,60 F R S 

2 3 , i - u o T a l t b o u t P a r i s I X - 6 m i 
T é l . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
M é t r o : C h a u s s é e c T A n t l n 

K 
O 

KASA OPIEKI S.A. 

• Udziela wszelkich Informacji oso-
biście. telefonicznie I koreipon-
dencyfnle. 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
I znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
I wypłaty w gotówce są dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

Przekazuje wpłaty na koszty podrAiy dla 
osAb zaproszonych z Polski do Francji. 

Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie Inne operacje bankowe. 

Na iądanle wysyłamy prospekty, cenniki 
I materiały Informacyjne. 

U S Ł U G I P K O 

R A D I O O D B I O R N I K I 
— T E L E W I Z O R Y 

L o d ó w k i , m a s z y n y d o p r a n i a i i n n e 

a r t y k u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o 

LENG 
16, Place de la Liberté; 
Telefon: 75.44.01 

423, rue de Lannoy 
ROUBAIX (NORD) 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

N a z w i s k o ( N o m ) . 

A d r e s ( A d r e s s e ) _ 

I m i ę ( P r é n o m ) , 

P r a g n ę z a p r e n u m e r o w a ć T Y G O D N I K P O L S K I n a I r o k — 
6 m i e s i ę c y — 3 m i e s i ą c e . 

J e v o u d r a i s m ' a b o n n e r à l a S E M A I N E P O L O N A I S E p o u r 
1 a n 6 m o i s — 3 m o i s . 

( N i epo t r z ebne skreś l ić — R a y e r les m e n t i o inutiles) 



Okruchy 
sportowe 

Star t r e p r e z e n t a n t ó w 
Po l sk i w T u r n i e j u P r z y -
j a źn i w skokach na D u -
że j K r o k w i w Z a k o p a -
n e m n ie w y p a d ł n a j l e -
p i e j . D w a p i e r w s z e 
mie j sca za j ę l i z a w o d n i -
cy N R D F a l k o W e i s p f l o g 
i He inz W o s i p i w o , t r ze -
cie — jun io r z C S R S 
L a d i s l a v J i rasko ; dop i e -
ro c zwar t e , p i ą t e i szó-
ste mie jsca p r z ypad ł y 
P o l a k o m : Tadeuszow i 
P a w l u s i a k o w i , Januszo-
w i W a l u s i o w i i A d a m o -
w i K r z y s z t o f i a k o w i . N a 
domiar z ł ego na j l eps zy 
polski skoczek S tan is ław 
B o b a k u leg ł kontuz j i . 
W k o ń c o w e j i n d y w i -
dua lne j punk tac j i P u -
charu P r z y j a ź n i z w y c i ę -
ży ł H . W o s i p i w o ( N R D ) , 
drug i b y ł T . P a w l u s i a k 
(Po lska ) . W k l a s y f i k a c j i 
d r u ż y n o w e j p i e rwsze 
m i e j s c e za j ęła ek ipa 
N R D , d rug i e Po l ska , 
t rzec ie Czechos ł owac ja . 

Dob r z e w y p a d ł a E r w i n a 
R y s i ó w n a podczas z a -
w o d ó w kon t ro lnych w 
j e źdz i e s z ybk i e j na l o -
dz ie w Davos . W b i egu 
na 500 m e t r ó w uzyskała 
d o b r y czas 44,9, taki 
sam, j ak i mia ła s tar tu-
jąca w tych z awodach 
mis t r zyn i św ia ta Sh. 
Y o u n g ( U S A ) . P o l k a w y -
gra ła też b i eg i na d y -
stansie 1 k m (1.30,2) i na 
3 k m (4.58,8). 

W aut r iack ie j m i e j s c o -
wośc i Haus im Ennsta l 
r o z e g rano s la lom spe-
c ja lny mężc zy zn za l i c za -
ny do Pucharu Europy . 
Ba rd zo dobr ze w y p a d ł 
P o l a k R o m a n D e r e z i ń -
ski, k t ó r y z a j ą ł p ią te 
mie jsce . W i e l u czo ło -
w y c h narc i a r zy n i e u -
kończy ł o konkurenc j i . 

W S z w e c j i w m i e j s c o -
w o ś c i H a m m a r s t r a n d 
o d b y ł y się sanec zkowe 
mis t r zos twa Europy . 
W ś r ó d P o l e k doskona le 
spisała się H a l i n a B i e -
gun, z d o b y w a j ą c b rązo -
w y meda l . Jest to 
p i e r w s z y m e d a l zdoby t y 
przez polską z a w o d n i c z -
kę w 1976 roku w m i -
s t rzos twach Europy . 
P o l k a os iągnęła ten suk-
ces w j edynkach kobiet . 
W j edynkach zaś m ę ż -
czyzn d w a j P o l a c y : 
K r z y s z t o f M a l a r z i P i o t r 
S tan iek zna leź l i się na 
począ tku t r z ec i e j d z i e -
siątki . 

S z y m a n o w s k i (kap i tan r ep r e z en -
tac j i Po l sk i ) , M a r e k Kusto , K a -
z imie r z K m i e c i k i ich ko l edzy 
spisują się na boisku coraz l e -
p i e j i k to w i e , czy n ie sprawią 
s w e m u k l u b o w i jub i l euszowego 

-p r e zen tu , ( h j ) 

MEDALOWA PASSA 
POLSKICH SIATKARZY 

M e d a l za m e d a l e m z d o b y w a j ą 
po lscy s iatkarze. P o m is t r zos tw i e 
świata w M e k s y k u w 1974 roku, 
w 1975 r oku na mis t r zos twach 
Europy w Jugos ław i i d rużyna 
t renera Hube r t a W a g n e r a w y -
wa l c z y ł a s r eb rny meda l w i c e m i -
s t r z ów Europy . W Be l g radz i e P o -
lacy wys t ąp i l i j ednak w o d m ł o -

d z o n y m składzie. P o prostu t r e -
ner W a g n e r pos tanow i ł w y p r ó b o -
w a ć r e z e r w y , c e l owo r e z y g n u j ą c 
z k i lku doskonałych r u t y n o w a -
nych z a w o d n i k ó w . I m łodz i e ż nie 
zawiod ła . 

T r e n e r W a g n e r sam j ako r e -
prezentant Po l sk i r o zeg ra ł w b i a -
ł o - c z e rwonych b a r w a c h 2 1 0 
spotkań w latach 1963—1971. P o d 
j e go k i e r o w n i c t w e m polska d ru -
żyna narodowa stoczyła już 101 
ąpotkań, kończąc z w y c i ę s k o 89. 
M a on okreś loną koncepc j ę g r y 
(na j ogó ln i e j mów iąc , uważa , że 
s ia tkówka to „ g ra b ł ę d ó w " , k t ó -
rych na leży j ak n a j m n i e j rob ić ) 
i do n ie j dos tosowu j e dobór z a -
w o d n i k ó w . T w i e r d z i też, że p o -
wsta ła już „po lska szko ła " w 
siatkówce. „ O d J a p o ń c z y k ó w 
w z i ę l i ś m y w i d o w i s k o w o ś ć — m ó -
w i t r ener H u b e r t W a g n e r — od 
zespołu N i e m i e c k i e j R epub l i k i 
D e m o k r a t y c z n e j dokładność, a od 
C z e c h o s ł o w a k ó w spryt . T e t r zy 
cechy s tara łem się po łączyć , w p a -
j a j ą c z a w o d n i k o m c zwar t y , n a j -
is totn ie jszy e l ement — e las tycz -
ność, czy l i umie j ę tność zastoso-
wan i a odpow i edn i e go zagran ia w 
o d p o w i e d n i m m o m e n c i e " . 

A oto k i l ku na j l eps zych p o l -
skich s iatkarzy . 

W i e s ł a w G a w ł o w s k i ( P ł o m i e ń 
M i l o w i c e ) kap i tan r ep r e z en tac j i 
w M is t r zos twach Europy , r ó w -
nież bardzo wszechs t ronny . 

R y s z a r d Bosek ( P ł om i eń M i l o -
w i c e ) to także n a j w y ż s z a klasa 
św ia t owa . 

Tomasz W o j t o w i c z ( A v i a Ś w i d -
n ik ) — 197 cm wzrostu , bardzo 
g r o źny w ataku, ma dop i e ro 22 
lata, j edno z n o w y c h „ o b j a w i e ń " . 

M a r e k K a r b a r z (Resov ia R z e -
s zów ) p o w r ó c i ł do w y s o k i e j f o r -
m y z okresu M i s t r z o s t w Św ia ta 
w M e k s y k u , może na j s i ln i e j s zy 
atut mistrza P o l s k i — Resov i i . 

Z b i g n i e w Jas iuk i ew icz (Re so -
v i a ) doskonały w ataku. 

M i r o s ł a w R y b a c z e w s k i g w i a z d a 
k l u b o w e j d r u ż y n y o l sz tyńsk iego 
A Z S . 

L e c h Ł a s k o ( A v i a Ś w i d n i k ) no -
w e odk ryc i e t renera W a g n e r a , 
doskonale spisał się w M E , ma 
za l edw i e 21 lat. (JJ ) 

Fragment ligowego meczu Avia Świdnik — AZS Olsztyn 2:3. Z pra-
wej — atakuje najmłodszy reprezentant Polski, Lech Łasko z Avii 

(Fot. CAF) 

WISŁA - KLUB 
„BIAŁEJ GWIAZDY" 

J e d n y m z n a j b a r d z i e j zas łu-
żonych k l u b ó w w Po l sce j e s t 
n i e w ą t p l i w i e W is ł a K r a k ó w , k t ó -
ra w b i e ż ą c y m roku będz i e o b -
chodzi ła uroczyśc ie jub i leusz 
70-lecia działalności . Z a w o d n i c y 
w y s t ę p u j ą c y z charak te rys tyczną 
białą g w i a z d ą na koszulkach, 
znani są w c a ł y m K r a j u , cieszą 
się sympat ią k ib i ców . S t o j ą bo -
w i e m za n imi n ie t y l k o p i ękne 
t r adyc j e , a le r ó w n i e ż doskona łe 
w y n i k i spor towe . 

Dz is ie jsza Wis ła , to pr zede 
w s z y s t k i m k lub s łynący ze zna -
kom i t y ch koszykarek , k o s z y k a -
r z y i p i łkar zy . R ó w n i e ż i w i n -
nych dyscyp l inach p r e z en tu j ą d o -
b r y po z i om — w lekkoat l e tyce , 
judo , p ł y w a n i u . Jest to k lub 
znany ze ś w i e t n e j p r a c y z m ł o -
dz ieżą. T o w łaśn i e na ob iektach 
spo r t owych W i s ł y s tawia ło p i e r w -
sze k r o k i w i e l u dz is i e j szych r e -
pr e z en tan t ów Po l sk i w k i lku d y -
scypl inach. 

T ą t e l eg ra f i c zną i n f o r m a c j ą o 
zas łużonym k lub ie z a c z n i j m y od 
k o s z y k ó w k i . Żeńska drużyna W i -
sły od w i e l u la t z d o b y w a tytuły 
mistrza K r a j u , z j e j g rona wy -
w o d z i się w i e l e r ep re zen tan tek 
Po l sk i . R ó w n i e ż w obecne j e d y -
c j i r o z g r y w e k I l i g i k r a k o w i a n -
k i p lasu ją się na cze le tabe l i i 
m a j ą szansę na k o l e j n y t y tu ł 
m is t r zowsk i . N i e g o r z e j p o c z y -
n a j ą sobie mężczyźn i . W okres ie 
ostatnich 15 lat k i l kakro tn i e z d o -
b y w a l i m i s t r zos two Po l sk i , a z a -
w s z e z n a j d o w a l i s ię w czo ł ówce 
na j l eps zych drużyn . 

O c z k i e m w g ł o w i e k r a k o w s k i c h 
k i b i c ó w są oc zyw i ś c i e p i ł ka r z e 
W i s ł y , k t ó r z y z p o w o d z e n i e m 
kon tynuu ją p i ękne t r a d y c j e swo -
ich p o p r z e d n i k ó w z lat m i ę d z y -
w o j e n n y c h . K l u b t en n a z y w a n y 
jest w y l ę g a r n i ą p i łkarsk ich t a -
l en t ów , dysponu j e w s p a n i a ł y m 
zap leczem. W y s t a r c z y pow iedz i e ć , 
że na ostatnich mis t r zos twach 
świata , na których Po l ska z d o -
by ła s rebrny meda l , w ek ip ie 
zna laz ło się aż 5 p i ł ka r z y W i s ł y : 
A . S z y m a n o w s k i , Musiał , Kus to , 
K m i e c i k i K a p k a . Obecn i e w 
kadr ze n a r o d o w e j s en i o r ów i 
m ł o d z i e ż o w c ó w , poza już w y m i e -
n ionymi , z n a j d u j ą się jeszcza 
H. S z y m a n o w s k i i G a r l e j . W k a -
drze j u n i o r ó w jest da lszych 5 
p i ł ka r z y W i s ł y . 

N i e d a w n o jun i o r zy popu la rne -
go k lubu w y w a l c z y l i m i s t r zos two 
Po lsk i , s en io r zy g r a j ą c y w I l idze 
z a j m u j ą w rundz ie j e s i enne j c zo -
ł ową p o z y c j ę w tabel i . W s z y s c y 
k r a k o w s c y k ib ice mar zą o t ym , 
aby w łaśn i e p i łkarze W i s ł y w r o -
ku 1976, roku jub i l eus zowym, 
zdoby l i t y tu ł mis t rza Po lsk i . M a -
ją na to pe łne szanse. A n t o n i 



Czy już 
kupiłeś? 

Opróc z ka l enda r ium zna jd z i e c i e w n im 
w i e l e c i e k a w y c h a r t y k u ł ó w o ró żno -
r o d n e j t ematyce . „Czas w i e l k i e j a k -
tywnośc i " , „ P r e z y d e n t F r a n c j i z w i z y -
tą w Po l s c e " , „ Z a c z ę ł o się w P a r y ż u " , 
„ S p ó j r z m y na m a p ę i n w e s t y c j i " , „ B i e -
szczady " , „ B i t w a pod G a n d a w ą " , „ Z 
C r e u t z w a l d - l a - C r o i x do M y s ł o w i c " , „ W 
s iedemnaśc ie dn i do P a r y ż a " — oto 
ty tu ł y t y l k o n i ek tó r ych z nich. 

P o za t y m dow i e c i e się, czy o C a r -
cassonne można p o w i e d z i e ć „ f r ancusk i 
P a c z k ó w " , podobn i e j ak o P a c z k o w i e 
m ó w i się „ po l sk i e Carcassonne" , a tak -
że o zaw i ed z i onych nadz i e j ach miesz -
k a ń c ó w Śles ina, k t ó r zy z b u d o w a l i Ł u k 
T r i u m f a l n y . Spo tkac i e r ó w n i e ż swo ich 
dobrych z n a j o m y c h G r z y b k a i Mar t ine , 
S y l v i e i Jé rôme . 

Z a m ó w i e n i a na A l m a n a c h , 
k t ó r e go cena w y n o s i : 

w e F r a n c j i 7 F. 

w Be lg i i 70 F.B. 

p r z y j m u j e — j a k z w y k l e — 
nasza r edakc ja . 
P o n i ż e j z amies zc zamy kupon, 
k t ó r y na leży w y p e ł n i ć 
i przes łać w liśc ie pod adresem 

T Y G O D N I K P O L S K I 
L À S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, rue Ta i tbout , 75009 P A R I S 

P r o s z ę przes łać A l m a n a c h T y -
godn ika P o l s k i e g o 1976 r. — na 
opła tę za łączam czek, w y s y ł a m 
manda t po c z t owy , r ó w n o w a r t o ś ć 
w znaczkach p o c z t o w y c h (n i epo -
t r zebne skreśl ić ) . 

I m i ę 

N a z w i s k o 

A d r e s 

Amicale Régionale 
Franco—Polonaise w Reims 
organizuje 
w sobotę 7 lutego 1976 roku 
w Centre 
Social des Châtillons 

Muzyka z płyt, bufet polski, wstęp wolny. Ba l zacznie 
się o godz. 20 i będzie t rwał do godz. 2. 

Szukamy 
wierszy i pieśni 

R e d a k c j a „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " poszuku je m a -
ter ia ł ów , k tó re posłużą do 
badań nad ż y c i e m i w a l k ą 
P o l a k ó w w e F r a n c j i w la -
tach w o j n y . Szczegó ln ie 
za l e ży nam na tekstach 
w i e r s z y i pieśni lub innych 
u t w o r ó w z lat 1939—1945, 
a u t o r ó w polsk ich p r z e b y -
w a j ą c y c h w tych la tach w e 
F ranc j i , a op isu jących ż y -
cie, wa lk ę , dążenia i p r a g -
nienia po l sk i e j e m i g r a c j i . 

P r o s i m y serdecznie w s z y -

stkich C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y 
tak ie teksty pos iada ją , o 
przes łan ie ich w o r yg ina l e , 
odpis ie lub f o t o g r a f i i do 
R e d a k c j i „ T y g o d n i k a P o l -
sk i ego " . 

P r o s i m y o m o ż l i w i e d o -
k ładne podan i e mie j sca , 
czasu pows tan ia u t w o r u 
oraz nazw i ska t w ó r c y . Z a 
wsze lk i e uzyskane m a t e -
r i a ł y R e d a k c j a z gó r y dz i ę -
k u j e w imien iu w ł a s n y m 
i z a in t e r e sowanych h i s t o r y -
k ó w . 

Nauka polskiego 
w departamencie 
Seine-St.-Denis 

L e k c j e j ę z y k a po l sk i ego w mie j s cowośc i a ch B l anc -
Mesn i l , A u l n a y - s o u s - B o i s i S e v r a n (Se ine -S t . -Den i s ) od -
b y w a j ą się w nas tępu jących dn iach : 

B L A N C - M E S N I L , Eco l e Jules Guesde, rue N o r m a n d i e -
N i e m e n 
w t o r k i godz. 18—20 (co t ydz i eń ) 
ś rody godz. 13—17,45 (co t ydz i eń ) 
A U L N A Y - S O U S - B O I S , Eco l e des Garçons , P o n t - d e -
L ' U n i o n , 113, rue A r t h u r Cheva l l i e r 
ś rody godz . 8,30—11,45 (co 15 dn i ) 
p ią tk i godz. 18—19,45 (co 15 dn i ) 
S E V R A N , Eco le des Fi l l es , Jean Pé r in , 3, rue L u c i e n 
G é l o t 
ś rody godz . 8,30—11,45 (co 15 dni ) 
c zwa r tk i godz. 17—19,30 (co 15 dni ) . 

Zg łoszen ia i i n f o r m a c j e u nauczyc i e l a : 21, A l l é e du 
Jura, 93270 — S E V R A N . 

Drodzy Czytelnicy! 
W życ iu każdego c z ł o w i e -

ka zda r za j ą się chwi l e , k t ó -
r e są d l a n iego w a ż n e i 
radosne. Będą t y m szczę-
ś l iwsze dla Was , g dy p o -
dz ie l i c i e się z nami W a -
szymi odczuc iami , p r z e ż y -
w a n y m i z okaz j i czy to j u -
bi leuszu, r odz innego ś w i ę -
ta, o t r z y m a n e j nag rody , 
odznaczenia , dyp l omu , c z y 

też z p o w o d u os iągn ię tego 
sukcesu w p r a c y z a w o d o -
w e j , spo łeczne j bądź w i n -
n e j dz iedz in ie . 

U p a m i ę t n i j c i e dzień dla 
W a s radosny zd j ę c i em i 
pr z y ś l i j c i e do r edakc j i , b y ś -
m y wspó ln i e m o g l i c ieszyć 
się Waszą radośc ią ! 

T Y G O D N I K P O L S K I 

MEDALIŚCI 
PRACY 

Roost -Warendin. Fos-
se-9. S r e b r n e meda l e 
p racy o t r z yma l i : p. R o -
m a n Chmie l ow i e c , p. 
R o m a i n Kapus ta , p. 
H e n r y k K o m o r n i c z a k , 
p. . R a y m o n d K o w a l c z y k , 
p. W ł o d z i m i e r z K u l i -
nicz, p. A d a m Mroc zko , 
p. L e o n N a j d o w s k i , p. 
Jean P a w l a k , p. G r z e -
g o r z Podo l c zak , p. 
Jacques Ryb i ck i , p. 
Franc i s zek Spychał , p. 
S t e f a n Szmalec , p. S z y -
m o n K r u s z y n a , p. Jean 
Ta r ł owsk i , zaś meda l e 
v e r m e i l : p. R o m a i n K a -
czorek, p. Józe f M i k o -
ł a j c z yk , p. F ranço i s T u -
rek, p. Jean Sk r z ypc zak 
i p. Tadeusz Woźn i ak . 

Co rbehem. Meda l i s t a -
mi p r a c y w przeds i ę -
b i o r s tw i e B e g h i n - S a y 
zosta l i : p. S tan i s ł aw 
Dz iadek , p. P a w e ł Szu-
dy, p. E d w a r d Trzaska , 
p. S t e f a n Kosmacz , p. 
Nata l i a K o w a l c z y k , p. 
Stan i s ł aw Budz iak , p. 
A l f r e d Machura , p. K a -
z im i e r z Bys ik , p. M a -
r ian Z a p a r t i p. S t e f an 
Stęp iński , k t ó r z y o t r z y -
ma l i m e d a l e srebrne. 
M e d a l e m v e r m e i l od -
znaczony został p. Jó-
zef N o w a c k i . 

Lens. Ostatn io o t r z y -
ma ł m e d a l v e r m e i l p. 
S t e f a n Kapuśc ik , p r a -
cown ik m i e j s c o w e j c en -
t ra l i k o l e j o w e j S N C F . 

Béthune. W tute j s z e j 
f i r m i e h a n d l o w o - p r z e -
m y s ł o w e j S T A , w r a -
mach do roc znego spot-
kan ia t owar zysk i e go , 
odby ł o się po r a z p i e r w -
szy uroczys te w r ę c z en i e 
meda l i zas ługi p racy . 
I tak meda l e srebrne 
o t r z yma l i : p. A l f r e d 
Cieś lak , p. K a z i m i e r z 
Dz iaduch, p. Józe f I -
dziak, p. A l f r e d K a ź -
mierczak , p. Józe f K o -
smala, p. E d w a r d K r e -
pulec, p. H e n r y k K w a -
czyński , p. H e n r y k M a ć -
k o w i a k i p. A l e k s a n d e r 
P e l g za r . 

Oignies-Carvin. W 
g ł ó w n e j sali u roczys to -
ś c i owe j me ros twa o d b y -
ło się w r ę c z en i e meda l i 
397 p r a c o w n i k o m g r u -
py U .P . Ostr icourt , w 
k t ó r y m w z i ą ł udz ia ł j a -
k o gość h o n o r o w y m i a -
sta p. V i s eux , prezes F e -
de rac j i M e d a l i s t ó w P r a -
cy ca łe j F r anc j i . H o n o -
r o w e m e d a l e z łote , p r z y -
znane p r z e z m in i s t e r -
s two pracy , o t r z y m a l i 
m. in.: p. Cho jn i ck i , p. 
Józe f Banaszczyk , p. A l -
f ons Grucha ła , p. K a z i -
m i e r z G r z e c h o w i a k , p. 
Micha ł Wa las zek , p. E d -
mund Barański , p. C z e -
s ł aw Blaut , p . A l b e r t 
Zgud , p. K a z i m i e r z E r -
manow i c z , p. S tan i s ław 



KOLONII 

Dziuba, p. F ranc i s zek 
F i l i p ek , p. W i n c e n t y 
G ł owack i , p. L e o n 
K m i e c z a k , p. S t an i s ł aw 
K o t , p. Jean K r z y k a ł a 
p. Bo l e s ł aw K u r k o w s k i 
p. F ranc i s zek Łap ińsk i 
p. E d w a r d L e m b e r s k i 
p. A n t o n i Leńsk i , p 
I g n a c y M a c i e j e w s k i , p 
Franço i s M a r y n i a k , p 
Z y g m u n t M a t u s z e w i c z 
p. Jan M o k a t a r , p 
Franc i s zek M o r e k , p 
Jean M o s a k o w s k i p. J ó -
zef S z e w c z y k , p. S tan i -
s ł aw Soboń, p. F r a n c i -
szek Szpica, p. L e o n a r d 
S te fańsk i , p. W ł a d y s ł a w 
Ste fańsk i , p. Józe f T r e -
la, p. Jan T w a r ó g i p. 
S tan i s ł aw Woźn i c zko . 

P r z y t e j o k a z j i n o w y m 
pre z esem F e d e r a c j i G ó r -
n i c ze j M e d a l i s t ó w P r a c y 
został w y b r a n y p. F o n -
ta ine, a do R a d y A d m i -
n i s t r a c y j n e j p. Fu rman . 

Réthune 8-ter. Zas łu -
żony dz ia łacz tu t e j s z e j 
s ekc j i M e d a l i s t ó w P r a -
cy p. A l e x a n d e r K u p y ł a 
odznaczony został z ł o -
t y m m e d a l e m zasługi 
f e d e r a l n e j . 

Lens. W przeds i ęb io r -
s tw i e p r z e m y s ł o w o - h a n -
d l o w y m C C P M m e d a -
l e m s r e b r n y m p racy z o -
stał odznaczony p. B o -
chyński . 

Lens . W f i r m i e M a r -
b re r i e Ta i l l i e z s r eb rny -
m i m e d a l a m i p racy z o -
stali ostatnio odznacze -
ni : p. Z y g m u n t Jadrec z -
ka i p. Jan Mazurek" za 
25 lat n i e p r z e r w a n e j 
p racy . 

N A CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez p r z y j a -
ciół datk i z oka z j i za -
w a r c i a z w i ą z k ó w m a ł -
żeńskich, z ł o ży ł y z w y -
c z a j e m f rancusk im, na 
ce le społeczne ma ł ż eń -
s twa : A i c h a Ch ikb — 
M a r i a n Za r ębsk i w San -
v i gnes - l e s -M ines ; R e j a -
ne M a n i n — J e a n - P i e r -
re Fe l i ch w A n i c h e ; 
A n n e - M a r i e B i e l a r z — 
Dan ie l M o r e l l e w B i l l y -
M o n t i g n y ; A n n e - M a r i e 
B o j a n e k — M i cha ł M i e -
c z y s ł aw K a c z m a r e k i 

M a r i e Thé r è s e K u c h a r -
ska — M o h a m e d K r a -
chai w Cource l l es - l es -
L e n s ; Gh is la ine G u i l -
ber t — T e o d o r Jakub-
czak w Ostr icourt ; D o -
rota Oleś — M a r c K o -
śc ie lniak w S a l l a u m i -
nes; V é r o n i q u e K n o r r -
H e n r i O r z e chowsk i w 
B i l l y M o n t i g n y ; F r a n -
çoise F l ahau t — Franc i s 
M a j c h r z a k i Joë l l e F r u -
chart — D id i e r S z y -
mańsk i w N o e u x - l e s -
M ines ; M a r i e Chr is t ine 
H a r y — A l a i n Pu l i ga w 
Waz i e r s ; D o m i n i q u e L e -
duc — Jean Chr is t ian 
Sk r z ypc zak w L i e v i n ; 
V i o l e t t e L e m a ń s k a — 
C laude P i sko rsk i w 
M o n t i g n y - e n - O s t r e v e n t ; 
F ranço i se W ł o c h ( Lens ) 
— J e a n - P i e r r e L e p i o n -
ka w Harnes ; M o n i q u e 
P i e t rucha -—- Pasca l L i -
g n y w L e n s ; E v e l y n e 
P a c h n i k — J e a n - P i e r r e 
Dessin w Foug i è res ; 
M o n i q u e N e j m a n — 
W a l d e m a r K o ń c z a k w 
Oignies . 

E C H A 
W A L N Y C H 
ZEBRAŃ 

St. Vall ier. Doroczne 
w a l n e z eb ran i e m i e j -
scowego , bardzo c z y n -
n e g o s t owar z y s z en i a m i -

ł o śn ików pe tank i P e t a n -
que C lub des Gue l es 
No i res , w y b r a ł o na rok 
1976 na prezesa a k t y w -
nego p . P i e r r e N o w a k a , 
w i c e p r e z e s ó w p. C l au -
de N o w a k a i p. C laude 
W ó j c i k a , s k a r b n i k ó w p. 
W i k t o r a Tu l ińsk i e go i 
p. Bo l e s ł awa Jan i ck i e -
go, na asesorów za r zą -
du: p. Konopa , p. C z a -
p l i ck iego , p. W r o n ę i p. 
Czarneck i ego , na k o n -
t r o l e r ów kasy p. P a w ł a 
Pa luczuka i p. T o m a s z a 
K r a k o w i a k a . P r z y t e j 
o k a z j i og łoszony został 
rezu l ta t k o ń c o w y ze -
sz łorocznych z a w o d ó w . 
Supe rmis t r z em k lubo -
w y m został p. S i w a k , o -
s i ąga jąc 14 pkt. p r z ed 
p. W r o n ą . 

Noeux- les -Mines . W 
skład zarządu tute j sze -
go gn iazda s t owar zys z e -

nia Sokó ł na rok 1976 
wesz l i : p. K r y w a ń s k i —-
prezes, p. Jereczek — 
w iceprezes , p. Szczypek 
—- sekre tarz genera lny , 
p. A n d r z e j e w s k i 
skarbnik . O d p o w i e d z i a l -
n y m i z a a k c j ę spo r tową 
zostal i m i a n o w a n i p. 
S zc zypek i p. K r y w a ń -
ski. W a l n e zebran ie w y -
raz i ło us tępu jącemu za -
r z ą d o w i podz i ękowan i e 
za dz ia ła lność i os iąg -
nięte rezu l ta ty w r oku 
1975, z a r ó w n o w dz i e -
dz inie spo r towe j , j ak i 
f o l k l o r y s t y c zne j . 

Guesnain. M i e j s c o w i 
f i l a te l i śc i po lsk iego po -
chodzenia urządz i l i pod 
koniec roku 1975 s w o j e 
doroczne p l enarne ze-
branie . P r z e w o d n i c z y l i 
p. B u r k o w s k i z R o u -
ba ix , prezes po lsk ich 
s towarzyszeń f i l a t e l i s t y -
cznych o r a j p. W a l e n -
towsk i , prezes m i e j s co -
w y . W ramach dz ia ła l -
ności na rok 1976 p o -
s tanowiono o d b y w a ć 
p l enarne zebrania i n -
f o r m a c y j n e w drugą 
n iedz ie l ę każdego m i e -
siąca. 

Douai. P . A n t o n i W i n -
n ick i został p o n o w n i e 
w y b r a n y na skarbnika 
s towarzyszen ia bu l i -
s tycznego L a Bou l e 
Douais ienne. 

V i m y . P o w s t a ł o tu 
t o w a r z y s t w o „ A l l e z 
L e n s " k t ó r e g r u p u j e 
p r z y j a c i ó ł zas łużonego 
k lubu S C Lens . C z ł o n -
k i em, asesorem n o w e -
go zarządu została p. 
K o p a c z e w s k a . 

K Ą C I K 
H O D O W C Ó W 
G O Ł Ę B I 

L e n s - B u l l y . W corocz -
nych konkursach sto-
war zys zen ia Cen t ra l -
C lub w y r ó ż n i ł y się g o -
łęb ie p. Roge ra Węcha , 
k t ó r y uzyska ł z tego t y -
tułu t r zy p i e rwsze n a -
g r o d y i c z te ry nag rody 
drugie . 

Auberchicourt. N a 
pods taw i e zes tawien ia 
ca ło rocznego s t o w a r z y -
szenia h o d o w c ó w go łęb i 

L e s M ineurs d ' Aube r , w 
ka tegor i i go ł ęb i s tar -
szych d w a p i e r w s z e 
mie j sca i d w a c z w a r t e 
z a j ę ł y go ł ęb i e p. H e n -
ryka Ł u k o w i a k a i p. 
Bruno Mus ie laka . W 
ka t ego r i i go ł ęb i j e d n o -
rocznych d w a c z w a r t e 
mie j sca z a j ę ł y go ł ęb i e 
p. Józe fa T y c z y ń s k i e g o , 
zaś w ka t ego r i i m ł odych 
go łęb i dalsze w y r ó ż n i e -
nia o t r z y m a l i p. B runo 
Mus i e l ak i p. D r z e -
w i eck i . 

D Y P L O M Y 
Z A W O D O W E 

Lens. W szkole ksz ta ł -
cenia z a w o d o w e g o F P A 
d y p l o m y opéra t r i ce sur 
tissu l é g e r o t r z y m a ł y : p. 
N a d i n e P i e r r o t S t o l a r -
c zyk z Noye l l e s , p. E g -
lant ine G o ł ą b z A v i o n 
i p. Jeannine C iszewska 
z N o e u x - l e s - M i n e s . 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

R o d z i n y naszych R o -
d a k ó w p o w i ę k s z y ł y się. 
Ostatnio urodz i l i się: 

B i l l y - M o n t i g n y : S té -
phan ie W ido r ska , L a u -
rent L u d w i c k i . B u l l y -
l e s -Mines : M a d e l e i n e 
P i e t r z y k (Noeux ) . Sa l -
laumines : Sandr ine R u -
życzka . L i e v i n : De l ph i -
ne G łuchowsk i . F o u q u e -
reul : Chr is tophe Szku-
d larek . L i l l e : N i co las 
W ł o c h . Cour r i è r es A n -
gé l i que Barc zyk . Douai : 
S é v e r i n e M a c i e j e w s k i , 
I sabe l l e W y r o s t e k , M a -
r i e - H é l è n e N i k l i k o w s k i , 
J e r ó m e Spycha ła , I s a -
be l l e Janki , S t e f an 
M a r c h w i a k , Dany K u r p . 

STO LAT 
DLA N O W O -
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodz in i 
P r z y j a c i ó ł ma ł ż eńs twa 
zawar l i ostatnio : 

O ign ies : M o n i q u e N e j -
man i W a l d e m a r K o ń -
czak. L a l l a i n g : N i c o l e 
Z y g m a n i a k i Jean G i e -
rek . Foqu i e r es : E v e l y n e 
Pachn ik i J e a n - P i e r r e 
Des in . P o n t - à - V e n d i n : 
M a r y c e Car l i e r i A l a i n 
G l a n o w s k i ( B i l l y - M o n -
t igny ) . M o n t i g n y - e n -
Os t reven t : V i o l e t t e L e -
mańska i C laude P i -
skorski . E l e u - d i t - L e a u -
w e t t e : E l i e t te K a p c i a i 
Jan P i o t r Karaszek . 
N o e u x - l e s - M i n e s : K a t a -
r zyna Sa l inog ród i R i -

chard Zadrakuła . L e n s : 
E v e l y n e Sko lska i B r u -
no Lanc i aux , Franço ise 
W ł o c h i J e a n - P i e r r e L e -
p ionka (Harnes ) , M o n i -
que P i e t rucha i Pasca l 
L i g n y . Waz i e r s : N i c o l e 
O u m a r i G u y R a t a j -
czak. Sa l laumines : D o -
m in i que L e d u c i Jean-
Chr is t ian S k r z y p c z a k 
( L i e v in ) . 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

W Vichy (Al l ier ) 
zmarła w 65 roku życia, 
po długiej chorobie, p. 
Gertruda W a w r z y n i a k -
Ratajczak, była p racow-
nica delegatury Polskie-
go Czerwonego Krzyża 
w Lille. Pochowana zo-
stała w grobowcu ro -
dzinnym w Cusset ( A l -
lier). 

Rodzinie Zmar ł e j skła-
da „Tygodnik Polski " 
wyrazy szczerego wspó ł -
czucia. 

Z żalem donosimy, z-î 
ostatnio odeszli od nas: 

Calonne-Ricouart: Jó-
zef Wierzbiński, Zo f ia 
Górecka z domu L u d w i -
czak, lat 56. Douai: Jan 
Dopierała, lat 75. L e f o -
rest: Józef Smelkowski, 
lat 63. Sallaumines: H e -
lena Szafrańska z domu 
Selwat. B r u a y - e n - A r -
tois: Pelagia B ą k z do-
mu Rybarczyk, Stani-
s ław Sobczak, lat 48, 
Pelagia Andrze jewska z 
domu Smitkowska, Ste-
fan Kubiak, lat 78, 
Franciszka Kosmalk^ z 
domu Muszyńska. Ha i l -
licourt: Czesław Dolata. 
Bar l in: Jan Czapla. A n i -
che : Michał Słomowicz, 
lat 28. Lens: Stefan Sta-
nisławski, medalista pra-
cy, lat 60, Józef P rzy -
bysz, duży złoty medal 
pracy, lat 82, Mar ianna 
Zieleńska z domu B o -
gacka, lat 85. Noyel les-
sous-Lens: Jan Rojek. 
Rouvroy: Stefan B u r d a -
szewski. Ev in -Ma lma i -
son: Mar ian Clemnie-
jewski. Montceau- les-
Mines: Agnieszka B a r -
giel z domu Hadik, lat 
59. C i ry - l e -Nob le : F ran -
ciszka Bry l l z domu 
Keczmarek. Creutzwald: 
Anna Stoszek z domu 
Wieruchowska, lat 77, 
Moyevre -Grande : Ed-
w a r d Telega, lat 45. 
Freyming - Merlebach: 
Luc j a Bartnicka z do-
mu Świtała, lat 78. Het -
tange-Grande: Konrad 
Wrembel , lat 54. Metz: 
Piotr Leszczyński, W ł a -
dys ław Kozieł. A r s - su r -
Moselle: L u d w i k Stec. 
St. Avold-Selestat: I gna -
cia Ignaczak z domu 
Gizler, lat 77. 

Rodzinom Zmarłych 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 



DU 7 AU 13 FEVRIER 

PREMIERE CHAINE 

S A M E D I 7 F E V R I E R 
13.00. M i d i 2 
14.05. S a m e d i dans un f au teu i l .. 

J e u x O l y m p i q u e s d ' H i v e r 1976 (a I n n s b r u c k ) 
18.00. M a g a z i n e du spectac le „ P e p l u m " 
20.30. D r a m a t i q u e (non c o m m u n i q u é e ) 
22.03. D i x de D e r 
D I M A N C H E F E V R I E R 

R E F O N S E A T O U T — 12.13 (sauf s a m e d i et d i m a n c h e ) 
M I D I - P R E M I E R E — 12.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 
T F 1 A C T U A L I T E S — 13.00; 20.00 E T A L A F I N D U 

P R O G R . 
A L A B O N N E H E U R E — 18.15 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
P O U R C H A Q U E E N F A N T — 18.49 (sauf s a m e d i et d i -

m a n c h e ) 
L ' I L E A U X E N F A N T S — 18.55 (sauf s a m e d i e t d i m a n -

che ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S — 19.40 (sauf s a m e d i 

et d i m a n c h e ) 
U N N O U V E A U F E U I L L E T O N — 19.47 (sauf s a m e d i e t 

d i m a n c h e ) 
S A M E D I 7 F E V R I E R 
11.55. L e m o n d e de l ' a c c o r d é o n 
14.0o. L a F r a n c e d é f i g u r é e 
14.35. S a m e d i est à v o u s 
18.50. M a g a z i n e A u t o M o t o I 
19.45. L a v i e des a n i m a u x 
20.30. N u m é r o U n 
21.30. S é r i e : „ G r a n d - p è r e V i k i n g " 
22.25. P r o g r a m m e n o n c o n f i r m é 
D I M A N C H E 8 F E V R I E R 
12.00. L a s é q u e n c e du spec ta t eur 
12.30. L ' h o m m e q u i n ' en sava i t r i e n 
13.20. L e pe t i t r a p p o r t e u r 
14.05. L e s r e n d e z - v o u s du d i m a n c h e 
15.45. Spor t s : D i rec t . . . ,à la U n e 
17.30. T é l é - F i l m 
18.45. L e s a n i m a u x du m o n d e 
19.17. „ N a n s l e b e r g e r " n ° 6 
20.20. F i l m : (non c o m m u n i q u é ) 
L U N D I 9 F E V R I E R 
13.35. L e s a p r è s - m i d i de T F I 
20.30. L a c a m é r a du l u n d i : „ R e g a r d s sur l ' h i s t o i r e " 

F i l m (non c o m m u n i q u é ) , d é b a t 
M A R D I 10 F E V R I E R 
13.35. L e s a p r è s - m i d i de T F I 
20.30. Emiss i on des v a r i é t é s 
21.30. Ces années - l à : ce so i r : 1955 
22.45. P l e i n e p a g e 

M E R C R E D I 11 F E V R I E R 
13.35. L e s v i s i t eu rs du m e r c r e d i 
20.30. „ O u i , j ' o se a i m e r " , réa l . J e a n - M a r i e C o l d e f y 
22.00. Emiss i on m é d i c a l e 

J E U D I 12 F E V R I E R 
20.30. S é r i e : „ B a r e t t a " n ° 5 
21.25. T F 1 A c t u a l i t é s p r é s en t e 
22.25. A l l o n s au c i n é m a 

V E N D R E D I 13 F E V R I E R 
20.30. A u t h é â t r e ce so i r : „ L a F a c t u r e " — de F r a n ç o i s e 

D o r i n , m i s e en scène : Jacques C h a r r o n , réa l . T V 
P i e r r e S a b b a g h 

DEUXIEME CHAINE - COULEUR 
F L A S H J O U R N A L _ 14.30 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.35 (sauf s amed i et d i -

m a n c h e ) 
„ D E S A G E N T S T R E S S P E C I A U X " — 15.30 (sauf sa-

m e d i . d i m a n c h e e t m e r c r e d i ) 
L E S A P R E S - M I D I D ' A N T E N N E 2: — 16.30 (sauf samed i , 

d i m a n c h e et m e r c r e d i ) 
J E U X , M A G A Z I N E S , J O U R N A L D E S J O U R N A U X E T 

D E S L I V R E S . 
R E N C O N T R E S A L A D E M A N D E , A U J O U R D ' H U I L E 

C I N E M A . 
L A F R A N C E E T SES C H E F S - D ' O E U V R E S 
F E N E T R E SUR. . . 
J O U R N A L — 18.30 (sauf s amed i et d i m a n c h e ) 
L E P A L M A R E S D E S E N F A N T S — 18.42 (sauf s a m e d i et 

d i m a n c h e ) 
D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S — 18.55 (sauf l e d i -

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
, . Y ' A U N T R U C " — 19.44 (sauf l e d i m a n c h e ) 
J O U R N A L D E L ' A 2 — 20.00 E T A L A F I N D U P R O -

G R A M M E 

J e u x O l y m p i q u e s d ' H i v e r 1976 
„ P o l i c e s t o r y " 
, ,C ' e s t -à -d i r e " 
J e u x O l y m p i q u e s d ' H i v e r 1976 
„ C ' e s t - à - d i r e " — sui te 

12.00. J e u x O l y m p i q u e s d ' H i v e r (à Innsbr t t ck ) 
13.15. M i d i 2 
13.30. C 'est D i m a n c h e : 

A p r è s - m i d i non c o m m u n i q u é 
17.25. Mons i eu r c inéma 
19.00. Spor t s sur l ' A 2 
19.30. S y s t è m e 2 — suite à 20.30 
21.40. „ S c h u l m e i s t e r l ' e sp ion de l ' e m p e r e u r 
22.35. L e s Cadets , n° 6 
L U N D I 9 F E V R I E R 
12.15. J e u x O l y m p i q u e s d ' H i v e r 1976 
20.30. „ L a t ê t e et les j a m b e s " 
21.45. J e u x O l y m p i q u e s d ' H i v e r 1976 
M A R D I 10 F E V R I E R 
12.15. J e u x O l y m p i q u e s d ' H i v e r 1976 
20.30. Doss ie rs de l 'Ec ran : 

„ L a F a y e t t e " — f i l m de Jean D r é v i l l e 
D é b a t : „ L a R é v o l u t i o n F r a n ç a i s e " 

M E R C R E D I 11 F E V R I E R 
10.00. 
20.30. 
21.30. 
22.15. 
23.00. 
J E U D I 12 F E V R I E R 
20.30. . .Jeux i n t e r d i t s " — un f i l m de R e n é C l é m e n t 
22.00. J u k e - B o x — une émiss . de F r e d d y Hausser 
V E N D R E D I 13 F E V R I E R 
12.15. J e u x O l y m p i q u e s 1976 
20.30. . .S impl ic ius, s imp l i c i s s imus " 
21.30. A p o s t r o p h e s 
22.25. C i n é - C l u b 

TROISIEME CHAINE - COULEUR 
12.15—18.15 R E L A I S D ES E M I S S I O N S D E T F 1 
P O U R L E S J E U N E S — 19.00 (sauf l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 (sauf s amed i e t d i m a n c h e ) 
F R 3 A C T U A L I T E S — 15.55 I N F O R M A T I O N S J O U R N A L 

C O M P L E T — A L A F I N D U P R O G R A M M E 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 20.00 ( lund i , m e r c r e d i , 

v e n d r e d i ) 

S A M E D I 7 F E V R I E R 
19.40. U n h o m m e , un é v é n e m e n t 
20.00. Fes t i v a l du C o u r t - M é t r a g e 
20.30. „ F i g a r o - c i , F i g a r o - l à " — r e t ransmiss i on t h é â t r a l e 
D I M A N C H E 
11.00. 

F E V R I E R 
L e M i n i s t è r e des A f f a i r e s E t r a n g è r e s et L ' I n s t i -
tut A u d i o - V i s u e l p r ésen t e : , ,A Ec rans o u v e r t s " — 
émiss ion pour les t r a va i l l eu r s é t r a n g e r s 

13.47. F R 3 Spéc ia l D O M T O M 
19.00. P o r t r a i t d 'un c inéaste „ A b e l G a n c e " n ° 1 
20.05. L e s A n n é e s ép iques du c i n é m a n ° 9 
20.30. „ L e c h a r m e de l ' A m b i g u i t é " a v e c l e t r o u p e 

l ' A l c a z a r 
21.25. „ L e M a s q u e et la P l u m e " 

L U N D I 9 F E V R I E R 
20.30. P r e s t i g e du c i n é m a f r ança i s : „ N e nous f â c h o n s 

p a s " — un f i l m d e G e o r g e s L a u t n e r ( L i n o V e n -
tura . Jean L e f e b v r e , M i c h e l Cons tant in , M i r e i l l e 
D a r c ) 

M A R D I 10 F E V R I E R 
20.00. L e s a n i m a u x chez e u x 
20.30. W e s t e r n s . F i lms po l i c i e rs , a v e n t u r e s : „ L ' H o m m e 

de l a S i e r ra — U n f i l m de S i d n e y J. F u r i e ( M a r -
l on B r a n d o , A n j a n e t t e C o m e r ) 

M E R C R E D I 11 F E V R I E R 
20.30. L e G r a n d s N o m s de l ' h i s t o i r e du c i n éma - Bas 

les m a s q u e s " — u n f i l m d e R i c h a r d B r o o k s 
( H u m p h r e y Boga r t , E the l B a r r y m o r e ) 

J E U D I 12 F E V R I E R 
20.00. A l t i t u d e 10 000 
20.30. U n f i ' m . un au teur : . . A l f r e d , L e G r a n d v a i n q u e u r 

des V i k m g s ' ' — u n f i l m de C l i v e D o n n e r 

V E N D R E D I 13 F E V R I E R 

20.30. V e n d r e d i 
21.20. L e s Doss iers no i rs 

p l a k a t y 
k u l i c y 

. zapros i 
n i c t w e m ko -
d o s ieb ie , do 

S O J K A — ul. 
144 W r o c ł a w — 

n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę 
ieza p o l o n i j n ą z F r a n c j i 

j ę z y k u f r a n c u s k i m 
po l sk im . I n t e r e s u j e 
" , t u r y s t y -

ką C h ę t n i e 
- c z k ó w pocz -
Ldowych. M a 

F R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H D L A 
R O D A K O W Z A G R A N I C Ą 

6 . 0 0 — 7.00 41, 49, 75 i 200 : 
7 . 0 0 — 8.00 31, 

11 .30—12 .00 25, 
13 .00—14 .00 31 
15 .00—15 .30 31, 
16 .30—17 .30 3 i ; 

200 m 
18 .00—18 .30 41 i 49 m 
2 0 . 3 0 — 2 1 . 0 0 41 i 49 m 
2 1 . 3 0 — 2 2 . 0 0 31, 41 i 49 m 
2 3 . 0 3 — 0 0 . 0 0 219,8 m , 249 m i 

367 m 
P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 

41, 75 i 200 
31 i 41 m 

41 m 
41, 49 m 

41, 49 75 

® k a l e n d a r z y k h i s t o r y c z n y i 
m u z y k ę 7.00 

® p r z e g l ą d p r a s } ' k r a j o w e j — 
14.00 ( z w y j ą t k i e m n i e d z i e l 
i ś w i ą t ) 

• M a g a z y n I n f o r m a c y j n o -
P u b l i c y s t y c z n y „ W P o l s c e 
i n a ś w i e c i e ' ' — 17.30 ( z 
w y j ą t k i e m n i e d z i e l i ś w i ą t ) 

® p r o g r a m d l a d z i e c i i m ł o -
d z i e ż y — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
® K r o n i k a z ż y c i a P o l o n i i n a 

ś w i e c i e — c z w a r t e k 17.30 
i 00.03 

• A u d y c j a d l a P o l o n i i w e 
F r a n c j i i B e l g i i — s o b o t a 
7.00 i 17.30 

® A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
ś r o d o w i s k k o m b a t a n c k i c h 
d r u g i p o n i e d z i a ł e k m i e s i ą -
c a —- g o d z . 21.30 

® A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
z e s p o ł ó w ś p i e w a c z y c h — 
t r z e c i p i ą t e k m i e s i ą c a 21.30 

® K o n c e r t Ż y c z e ń d l a R o d a -
k ó w z a g r a n i c ą •—- c z w a r -
t e k 17.30 

42,11 
41,18 
48,74 
75,85 

V O U S P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E D E S E S 
E M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

7 . 0 0 — 7.30 31,01 m 41,18 m 
41,27 m 

12 .30—13 .00 31,50 m 
19 .00—19 .30 31,45 m 
21 .00—21 .30 41,18 m 
21 .30—22 .00 49,22 m 

200 m 
2 2 . 3 0 — 2 3 . 0 0 41,18 m 48,74 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• n o s r e v u e s d e p r e s s e q u o -

t i d i e n n e à 12.30 
• „ L e C o u r r i e r d e s A u d i -

t e u r s " — m a r d i à 21.00 e t 
21.30 m e r c r e d i à 19-00 e t 
22.30 a i n s i q u e j e u d i à 7.00 
e t 12.30 

® „ J e u n e s s e , l o i s i r s , s p o r t " — 
— l e s 1 e r e t 3 e m e r c r e d i s 
d u m o i s à 21.00 e t 21.30 

® „ L a S e m a i n e e n P o l o g n e " 
— s a m e d i à 19.00 e t 22.30 

® „ L e M o n d e d u T r a v a i l " — 
l e s 1 e r e t 3 e v e n d r e d i s d u 
m o i s à 19.00 e t 22.30 

• „ P o l o g n e - F r a n c e e t r e t o u r " 
l e 1 e r v e n d r e d i s d u m o i s 
à 21.00 e t 21.30 

• „ L e m a g a z i n e d u F i l m " — 
l e d e r n i e r j e u d i d u m o i s 
à 21.00 e t 21.30 

• „ L ' A g e n c e d e s A u t e u r s p r o -
p o s e " — l e 1 e r s a m e d i d u 
m o i s à 21.00 e t 21.30 

• „ A u x q u a t r e c o i n s d e V a r -
s o v i e " — l e s 2 e e t 4 e s a -
m e d i s d u m o i s à 21.00 e t 
21.30 



Pani Profesor w przytulnym zaciszu domowym 

Rola w „Ślubie" Gombrowicza, wystawianym w 
Teatrze Dramatycznym — kolejny sukces Aktorki 

Podczas kręcenia filmu pt. „Drzwi w murze" 

ncly Hanin 

B y ł 
k i e d y p o e t a i s a t y r y k L e o n P a -
s t e r n a k i J e r z y W a l d e n o t r z y -
m a l i z a d a n i e z o r g a n i z o w a n i a t e a -
t ru I D y w i z j i im . T a d e u s z a K o -
śc iuszk i . W ś r ó d ż o ł n i e r z y a k t o -
r ó w z a w o d o w y c h n i e b y ł o — 
na l e ża ł o w i ę c s i ę g n ą ć p o a m a t o -
r ó w . Z a s ł u g ą P a s t e r n a k a b y ł o , 
ż e z b a t a l i o n u f i z y l i e r e k w y ł o w i ł , 
p o c z ą t k o w o w b r e w j e j w o l i , R y -
s z a r d ę H a n i n . W t e d y p o e t a n i e 
z d a w a ł s ob i e j e s z c z e s p r a w y , ż e 
zna l a z ł d la sceny p o l s k i e j p r a w -
d z i w ą p e r ł ę , a d la s i eb i e w p r z y -
sz łośc i ż onę . 

P o e c i n i e d ł u g o d y r e k t o r o w a l i 
w t e a t r z e I D y w i z j i , b o o t o w 
S i e l c a c h p o j a w i ł s ię p r a w d z i w y 
z a w o d o w y a k t o r W ł a d y s ł a w K r a -
s n o w i e c k i . N o w y d y r e k t o r — d o -
w ó d c a m i a ł p o d w ó j n e z a d a n i e : 
u a t r a k c y j n i ć r e p e r t u a r i w y c h o -
w a ć a m a t o r ó w na a k t o r ó w . 
P i e r w s z ą r o l ą R y s z a r d y H a n i n 
b y ł a A n i e l a w „ Ś l u b a c h p a n i e ń -
s k i c h " F r e d r y . W d r o d z e do K r a -
ju t e a t r a w a n s o w a ł na T e a t r 
I A r m i i W o j s k a P o l s k i e g o , a ż 
z a k o ń c z y ł k a r i e r ę na n a z w i e 
„ T e a t r W o j s k a P o l s k i e g o " , a l e t o 
nas tąp i ł o w 1945 r., k i e d y z a -
k o t w i c z y ł na d ł u ż e j w Ł o d z i . 
P r z e d t e m b y ł L u b l i n . 

N a „ Ś l u b a c h p a n i e ń s k i c h " , w 
k t ó r y c h H a n i n g r a ł a A n i e l ę j u ż 
w p r a w d z i w e j sukn i i p a n t o f e l -
k a c h p o ż y c z o n y c h od j e d n e j z l u -
b l i n i a n e k — p u b l i c z n o ś ć s za la ła 
z r adośc i . I w t e d y w L u b l i n i e 
a k t o r k a a m a t o r k a z e t k n ę ł a s ię 
z p r a w d z i w y m i t u z a m i a k t o r s t w a 
p o l s k i e g o : S t e f a n e m J a r a c z e m , 
A l e k s a n d r e m Z e l w e r o w i c z e m , 
J a c k i e m W o s z c z e r o w i c z e m i J a -
n e m K r e c z m a r e m . W y s t a w i o n o 
„ W e s e l e " W y s p i a ń s k i e g o w r e ż y -
ser i i W o s z c z e r o w i c z a , R y s z a r d a 
H a n i n z a g r a ł a P a n n ę M ł o d ą . 

K r a s n o w i e c k i — j u ż w Ł o -
d z i — p r z e k a z a ł t e a t r w r ę c e 
L e o n a Sch i l l e r a , z k t ó r y m H a -
n in p r z e n i o s ł a s ię d o W a r s z a w y 
w 1949 r . do T e a t r u P o l s k i e g o . 
0 la t z b i e r a z a s ł u ż o n e l a u r y za 
s w ą z n a k o m i t ą g r ę . A na s w y m 
k o n c i e m a o g r o m n ą l i c z b ę w i e l -
k i ch i m a ł y c h r ó l g r a n y c h w t e a -
t r ze , w f i l m a c h i p r z e d s t a w i e -
n iach t e l e w i z y j n y c h . Z n a j ą ca ła 
P o l s k a . 

W T e a t r z e K a m e r a l n y m w 
W a r s z a w i e n i e s chodz i z a f i s z a 
s z tuka G o m b r o w i c z a „ S l u b " z 
R y s z a r d a H a n i n w j e d n e j z g ł ó w -
n y c h ró l . P r z y p o z o r n e j o s c h ł o -
ści w g r z e a k t o r k a z a w s z e p o t r a f i 
o d t w a r z a n e j po s t a c i d o d a ć w i e l e 
d y s k r e t n e g o c i ep ła . T o j e s t c h a -
r a k t e r y s t y c z n e d la j e j a k t o r s t w a . 

R y s z a r d a H a n i n w s w e j k a r i e -
r z e a k t o r s k i e j u c z y n i ł a z a s a d n i -
c zy k r o k n a p r z ó d : s w e t r z y d z i e -
s t o l e tn i e d o ś w i a d c z e n i e s c e n i c z n e 
p r z e k a z u j e w P a ń s t w o w e j W y ż -
s z e j S z k o l e T e a t r a l n e j w W a r -
s z a w i e s w y m u c z n i o m , j e s t w i ę c 
1 p e d a g o g i e m . 

W A C Ł A W " Z U C H N I E W I C Z 

Zdjęcia: C A F 



— Tato, nas może uratować tylko rozwód!... 
— Papa, seul le divorce peut nous sauver!... 

— A teraz proszą podpisać skargę rozwodową... 
— Et maintenant veuillez signer votre demande de divorce!... 

G w i d o n M i k l a s z e w s k i 

Po CO sią zaraz rozwodzić?! 

— Sąd proponuje, aby państwo się pogodzili i wycofali sprawę roz-
wodową! 

— Le tribunal propose que vous vous réconciliez et que vous annuliez 
votre dem.ande de divorce! 

— Rozwód? A CO będzie z nim? On potrzebuje ro-
dzinnego ciepła i opieki! 
— Divorcer? Et qu'est-ce que tu fait de lui? Il a be-
soin de la chaleur du foyer et de protection!! 

— W tej chwili powiedz, dlaczego chcesz się ze mną 
rozwieść! 
— Dis-le rnoi sur le champ, pourquoi veux-tu di-
vorcer?! 

— No i co powiedziała żona, gdy pan oświadczył, że zupa jest za 
gęsta? 
— Et que votis a dit votre femme quand vous lui avez déclaré que 
la soupe était trop épaisse? 


